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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Ten	wieczór	miał	być	pełen	ma gii.	Iolanthe	Petra kis	popa trzy-
ła	na	swoje	odbicie	w	owal nym	lustrze,	wiszą cym	na	ścia nie	jej
pokoju,	i	ką ciki	jej	ust	uniosły	się	w	ra dosnym	uśmiechu.	Nowa
suknia	ze	srebrzystej	sa tyny	spływa ła	aż	do	kostek	–	suknia	ro-
dem	 z	 bajki,	 odpowiednia	 dla	 księżniczki.	 Iolanthe	 czuła	 się
księżniczką,	 czuła	 się	 jak	 Kopciuszek	 przed	 pierwszym	 ba lem
i	 nie	mogła	 się	 już	 doczekać,	 kiedy	 za ba wa	 rozpocznie	 się	 na
dobre.
Z	przyjemnych	ma rzeń	wyrwa ło	ją	ciche	puka nie	do	drzwi.
‒	Jesteś	gotowa?	–	za wołał	jej	ojciec,	Ta los	Petra kis.
‒	 Tak.	 –	 Iolanthe	 przygła dziła	 lśnią ce	 ciemne	 włosy,	 upięte

w	elegancki	kok	przez	gospodynię	Ama rę.
Serce	biło	jej	mocno	z	ra dosnego	podniecenia	i	zdenerwowa -

nia.	Wzięła	głęboki	oddech,	odwróciła	się	i	otworzyła	drzwi.
Ta los	chwilę	przyglą dał	jej	się	bez	słowa,	wstrzyma ła	więc	od-

dech	 z	 na dzieją,	 że	 jej	 wygląd	 zyska	 jego	 aproba tę.	 Iolanthe,
która	za	spra wą	ojca	pra wie	całe	życie	spędziła	w	jego	odosob-
nionej	willi	na	wsi,	nie	mogła	znieść	myśli,	że	teraz	Ta los	mógł -
by	cofnąć	pozwolenie	na	 jej	udział	w	wieczorze	peł nym	roz ry-
wek	i	przyjemności.
‒	Dobrze	wyglą dam?	–	spyta ła,	przerywa jąc	przecią ga ją cą	się

ciszę.	–	Ama ra	pomogła	mi	wybrać	suknię…
‒	Wyglą dasz	przyzwoicie.	–	Ojciec	krótko	skinął	głową.
Dziewczyna	 odetchnęła	 z	 ulgą.	 Ta los	 nigdy	 nie	 oka zywał	 jej

czułości	ani	nie	chwa lił	–	przywykła	do	tego	i	jego	reakcja	cał -
kowicie	jej	wystarczyła.
‒	 Pa miętaj,	 że	musisz	 za chowywać	 się	 spokojnie	 i	 z	 godno-

ścią.
‒	Oczywiście,	tato.
Czy	kiedykolwiek	za chowywa ła	się	ina czej?	Szczerze	mówiąc,

nigdy	wcześniej	nie	mia ła	ta kiej	możliwości.	Stłumiła	uśmiech,



nie	 chcąc,	 by	 ojciec	 odgadł	 jej	 myśli.	 Po	 długiej	 egzystencji
w	odosobnieniu	była	spra gniona	za ba wy	i	odrobiny	beztroski.
‒	Twoja	matka	była by	za dowolona,	gdy	mogła	cię	teraz	zoba -

czyć	–	rzekł	Ta los.
Serce	 Iolanthe	 ścisnęło	 się	 boleśnie.	 Althea	 Petra kis	 zmarła

na	 raka,	 gdy	 jej	 córka	 mia ła	 za ledwie	 cztery	 lata.	 Nieliczne
wspomnienia	o	matce	były	mgliste	–	lekki	za pach	perfum,	deli-
katny	 dotyk	miękkiej	 dłoni.	 Po	 śmierci	 żony	 Ta los	wycofał	 się
z	życia	rodzinnego	i	pra wie	cał kowicie	poświęcił	się	prowa dze-
niu	firmy.	Iolanthe	często	za sta na wia ła	się,	czy	był by	inny,	bar-
dziej	obecny	i	czuły,	gdyby	Althea	żyła.	Widywa ła	ojca	co	parę
miesięcy,	 a	 jego	 krótkie	wizyty	 koja rzyły	 jej	 się	 z	 urzędowymi
inspekcja mi.
‒	Wyglą dasz	pięknie,	ale	przyda	się	coś	dla	podkreślenia	uro-

czystej	chwili	–	Ta los	wyjął	z	kieszeni	smokingu	niewielkie	aksa -
mitne	puzderko.	–	Oto	ozdoba	godna	dorosłej	kobiety,	gotowej
rozpocząć	nowe	życie	u	boku	męża.
‒	Męża?	 –	 Iolanthe	 nie	mia ła	 teraz	 najmniejszej	 ochoty	my -

śleć	o	mał żeństwie.
Wiedzia ła,	 że	 kiedyś	 będzie	 musia ła	 poślubić	 wybra nego

przez	ojca	mężczyznę,	 lecz	 tego	wieczoru	za mierza ła	się	za jąć
wyłącznie	 poszukiwa niem	niewinnych	przygód,	 no	 i	może	nie-
skomplikowa nego	flirtu.
‒	Otwórz	–	polecił	Ta los.
Uniosła	wieczko	 i	 cicho	krzyknęła	 z	 za chwytu	na	widok	kol-

czyków	z	brylanta mi.
‒	Ja kie	piękne!
Nigdy	dotąd	nie	mia ła	biżuterii	i	nie	potrzebowa ła	jej.
‒	Mam	tu	coś	więcej.	–	Z	drugiej	kieszeni	Ta los	wyjął	na szyj-

nik	z	trzema	przepięknymi	brylanta mi	w	kształ cie	łez.	–	Na leżał
do	twojej	matki,	mia ła	go	na	sobie	w	dniu	na szego	ślubu.
Iolanthe	ostrożnie	wzięła	z	jego	ręki	na szyjnik	i	lekko	dotknę-

ła	drogich	ka mieni.
‒	Dziękuję,	tato	–	wyszepta ła	przez	łzy.
‒	Czeka łem	na	odpowiedni	moment,	żeby	dać	ci	tę	bi żuterię.

–	Ojciec	odchrząknął,	wyraźnie	skrępowa ny	jej	emocjonalną	re-
akcją.	 –	Nie	 codziennie	młoda	 kobieta	 idzie	 na	 swój	 pierwszy



bal,	dla tego	powinna	być	odpowiednio	ubra na	na	taką	oka zję.
Iolanthe	włożyła	kolczyki	i	odwróciła	się	tyłem	do	ojca.
‒	Za pniesz	na szyjnik?	–	spyta ła.
‒	Na turalnie.	–	Ta los	speł nił	prośbę	córki	i	lekko	położył	dło-

nie	na	jej	ra mionach.	–	Dziś	wieczorem	Lukas	dotrzyma	ci	towa -
rzystwa	 i	 za dba	o	 twoje	bezpieczeństwo.	Okaż	mi,	 że	 to	doce-
niasz.
Iolanthe	kilka	razy	widzia ła	Luka sa,	szefa	dzia łu	 techniczne-

go	w	firmie	ojca,	i	teraz	na	samą	myśl	o	spędzeniu	ca łego	wie-
czoru	z	ta kim	sztywnia kiem	ogarnęło	ją	wielkie	rozcza rowa nie.
‒	Myśla łam,	że	będę	z	tobą…
‒	Mam	parę	biznesowych	spraw	do	za ła twienia,	a	ta kie	bale

to	 doskona ła	 oka zja	 do	 ważnych	 spotkań.	 –	 Ojciec	 cofnął	 się,
znowu	 jak	zwykle	chłodny	 i	poważny.	–	Lukas	 to	bardzo	odpo-
wiedni	towa rzysz.	Pozwoliłem	ci	udać	się	na	pierwszy	bal,	bo	je-
steś	wystarcza ją co	dorosła	i	już	czas,	żebyś	wyszła	za	mąż.	Lu-
kas	jest	zna komitym	kandyda tem.
Przez	głowę	 Iolanthe	przemknęła	myśl,	 że	 trudno	byłoby	 jej

wyobra zić	 sobie	 bardziej	 ponurą	 przyszłość,	 nie	 odezwa ła	 się
jednak,	 widząc	 mocno	 za ciśnięte	 usta	 ojca.	 Nie	 mogła	 z	 nim
w	tej	chwili	dyskutować,	więc	w	milczeniu	kiwnęła	głową,	cho-
ciaż	w	głębi	jej	serca	za płonął	ogień	buntu.
Długo	czeka ła	na	swój	pierwszy	bal	 i	nie	za mierza ła	spędzić

ca łego	wieczoru,	nie	mówiąc	 już	o	ca łym	życiu,	u	boku	niewy-
obra żalnie	nudnego	Luka sa	Callosa.

Alekos	Demetriou	wszedł	do	sali	ba lowej,	w	której	świa tło	bi-
ją ce	 z	 niezliczonych	 kryszta łowych	 żyrandoli	 odbija ło	 się	 od
drogocennych	ozdób	kobiet,	świetnie	ba wią cych	się	u	boku	ele-
gancko	ubra nych	mężczyzn.	Na	pierwszym	wielkim	wyda rzeniu
sezonu	 zebra ła	 się	 śmietanka	 towa rzyska	 Aten,	 i	 tym	 ra zem
Alekos	również	zna lazł	się	w	tym	gronie.
Rok	wcześniej	jego	na zwiska	z	pewnością	nie	umieszczono	by

na	liście	gości,	głównie	dla tego,	że	nikt	go	nie	znał,	 lecz	teraz
sytuacja	 wreszcie	 się	 zmieniła.	 Alekos	 miał	 pra wo	 być	 tutaj,
miał	pra wo	stać	obok	ludzi	boga tych	i	uprzywilejowa nych	i	nie
widział	żadnego	powodu,	by	nie	czerpać	korzyści	ze	swojej	po-



zycji.
Wziął	kieliszek	szampa na	z	tacy	podsuniętej	przez	krą żą cego

w	 pobliżu	 kelnera	 i	 uważnie	 rozejrzał	 się	 dookoła,	 jak	 zwykle
szuka jąc	twa rzy	swojego	przeciwnika.	Ta los	Petra kis,	człowiek,
który	 za brał	mu	 dosłownie	wszystko,	 z	 uśmiechem	na	 twa rzy,
przedsta wia jąc	 świa tu	 fał szywe	 oblicze	 szla chetnego,	 dobro-
dusznego	biznesmena.
Na	myśl	o	Petra kisie	serce	Alekosa	za la ła	fala	żół ci.	W	pierw-

szym	 okresie	 po	 zdra dzie	 Petra kisa	 bezskutecznie	 walczył
z	 obezwładnia ją cą	 furią,	 rozpa czą	 i	 bólem,	 jednak	 potem	 zo-
rientował	się,	że	może	ska na lizować	te	emocje	i	wykorzystać	je.
I	odniósł	sukces	–	przez	ostatnie	cztery	lata	przekuł	je	w	sta lo-
wą	determina cję,	nieugiętą	wolę	walki	i	dą żenie	do	sukcesu.
W	końcu	osią gnął	punkt,	w	którym	mógł	się	za cząć	za sta na -

wiać,	w	 jaki	 sposób	najskuteczniej	 zemścić	 się	na	wrogu.	Sta -
nięcie	 twa rzą	w	twarz	z	Petra kisem	mia ło	być	pierwszym	kro-
kiem.
Ką tem	oka	dostrzegł	błysk	przejrzystej	bieli,	odwrócił	się	i	zo-

ba czył	młodą	kobietę	stoją cą	po	przeciwnej	stronie	ba lowej	sali.
Jej	smukłe	cia ło	opina ła	bia ła,	na szywa na	kryształ ka mi	suknia,
twarz	przesłonięta	była	kremową	ma ską,	taką	samą,	ja kie	tego
wieczoru	włożyło	wiele	innych	uczestniczek	balu.
Poruszyła	się	i	uwa gę	Alekosa	zwróciły	jej	kruczoczarne	wło-

sy	o	gra na towym	połysku,	podkreśla ją ce	 ła godną	krą głość	po-
liczka	 i	smukłą	szyję.	Wyglą da ła	wzrusza ją co	niewinnie	 i	pięk-
nie	w	porówna niu	z	wyra finowa nymi	da ma mi,	które	spa cerowa -
ły	 po	 sali,	 przybiera jąc	 znudzone	 pozy.	Na	 ich	 tle	 dziewczyna
w	 bia łej	 kreacji	 lśniła	 niczym	 świeżo	 wydobyta	 perła	 wśród
sztucznych	klejnotów.	Szeroko	otwartymi	ocza mi	rozglą da ła	się
dookoła,	zupeł nie	jakby	sta ła	na	progu	ja skini	peł nej	skarbów.
Alekos	nie	mógł	sobie	przypomnieć,	by	sam	kiedykolwiek	pa -

trzył	na	świat	w	taki	sposób,	z	uczuciem,	że	życie	jest	kopalnią
cudów	 i	możliwości.	Może	 było	 tak,	 gdy	 był	 dzieckiem,	 za nim
życie	 poka za ło	mu	 swoją	 ponurą	 twarz,	 za nim	 się	 dowiedział,
jak	obojętni	i	okrutni	potra fią	być	ludzie.
Mimo	oczywistego	za interesowa nia	otoczeniem	młoda	kobie-

ta	wciąż	sta ła	pod	ścia ną,	zbyt	nieśmia ła	albo	może	po	prostu



cał kowicie	za dowolona	z	roli	obserwa torki	wyda rzeń.	Alekos	ru-
szył	w	 jej	stronę.	Nie	wiedział,	kim	 jest	 ta	dziewczyna,	ale	za -
mierzał	się	tego	dowiedzieć.
‒	Alekos,	miło	cię	widzieć!	–	Na	jego	ra mieniu	spoczęła	cięż-

ka	dłoń.
Odwrócił	się,	przywołując	na	twarz	uprzejmy	uśmiech	na	po-

wita nie	 Spira	 Ana tosa,	 krępego	 menedżera,	 który	 jako	 jeden
z	pierwszych	skorzystał	z	usług	jego	softwa rowej	firmy.
‒	Witaj.	–	Alekos	uścisnął	rękę	Ana tosa.	–	Cieszę	się,	że	tu	je-

stem.
‒	Może	wreszcie	trochę	się	za ba wisz,	co?	Moja	Sofia	za wsze

mówi,	że	zbyt	ciężko	pra cujesz.
‒	Może	ma	ra cję.
Przez	ostatnie	cztery	lata	rzeczywiście	ha rował	jak	wyrobnik,

wra ca jąc	do	domu	tylko	po	to,	by	coś	zjeść	i	przespać	się	parę
godzin.	 Czas	 wyrzeczeń	 przyniósł	 jednak	 bardzo	 konkretne
owoce	–	Alekos	miał	dwa dzieścia	sześć	lat	i	był	szefem	wła snej,
szybko	się	rozra sta ją cej	firmy.
‒	Ten	wieczór	poświęć	wyłącznie	na	rozrywkę.	–	Spiro	szero-

ko	 rozłożył	 ra miona	 i	 parsknął	 śmiechem.	 –	 Pij,	 jedz	 i	 tańcz,
chłopie!	I	kochaj	się!
Alekos	 skinął	 głową.	 Najwyraźniej	 starszy	 mężczyzna	 sam

sporo	już	wypił.
‒	Będę	pa miętał	o	twoich	sugestiach	–	mruknął.
Pożegnał	Spira	i	poszedł	da lej,	zdecydowa ny	odszukać	kobie-

tę,	która	przykuła	jego	uwa gę.

Iolanthe	sta ła	pod	ścia ną,	za sła nia jąc	ma seczką	twarz.	Uda ło
jej	 się	 wymknąć	 Luka sowi,	 którego	 w	 pewnym	momencie	 za -
trzymał	inny	biznesmen,	i	nie	mia ła	najmniejszej	ochoty	go	szu-
kać.
Przecierpia ła	 już	kilka	tańców	z	protegowa nym	ojca	–	dłonie

miał	 wiecznie	 wilgotne,	 był	 sztywny	 jak	 wieszak	 i	 rozma wiał
wyłącznie	 o	 komputerach.	 Pomyśla ła,	 że	 chcia ła by	 jeszcze	 za -
tańczyć,	oczywiście	z	kimś	innym,	kimś,	kto	pa trzył by	jej	w	oczy
i	był	przynajmniej	odrobinę	za interesowa ny	tym,	co	ona	ma	do
powiedzenia.	 Wyobra ziła	 sobie	 na wet	 taką	 scenę	 –	 wysoki,



przystojny	młody	mężczyzna	podchodzi	do	niej	i	z	lekkim,	zmy-
słowym	uśmiechem	poda je	jej	rękę…
Roześmia ła	 się	 cicho,	 rozba wiona	 i	 za żenowa na	 swoimi

dziewczęcymi	 fanta zja mi.	 Wszystko	 wska zywa ło	 na	 to,	 że	 bę-
dzie	sta ła	w	tym	miejscu	do	końca	balu,	unika jąc	wzroku	Luka -
sa,	za fa scynowa na	widokiem	starszych	od	siebie,	bardziej	wyra -
finowa nych	kobiet,	które	odchyla ły	do	tyłu	głowy,	za nosząc	się
dźwięcznym	śmiechem.
Cóż,	nie	było	jej	tu	wca le	źle.	Dla	osoby,	która	pra wie	całe	ży-

cie	spędziła	praktycznie	w	sa motności,	wszystko	było	cieka we.
‒	Dobry	wieczór.
Iolanthe	drgnęła	nerwowo.	Głos	mężczyzny,	który	na gle	poja -

wił	się	przed	nią,	był	niski	i	autoryta tywny.	Oszołomiony	umysł
dziewczyny	 dopiero	 po	 chwili	 przetworzył	 wia domość,	 że	 nie-
zna jomy	mówi	wła śnie	do	niej.
‒	Dobry…	dobry	wieczór.	–	Instynktownie	przycisnęła	ma skę

do	twa rzy	i	za mruga ła,	usiłując	lepiej	się	przyjrzeć	mężczyźnie.
Był	bardzo	wysoki	 i	 ciemnowłosy,	 jakby	żywcem	wyjęty	z	 jej

na iwnych	 ma rzeń,	 o	 oczach	 koloru	 topa zu,	 które	 wpa trywa ły
się	 w	 nią	 z	 za cieka wieniem,	 i	 pięknie	 za rysowa nych	 zmysło-
wych	wargach.	Iolanthe	poczuła	się	tak,	jakby	wpa dła	do	króli-
czej	nory	i	zna la zła	się	w	ja kiejś	dziwnej	alterna tywnej	rzeczy-
wistości.	 Nigdy	 nie	 przypuszcza ła,	 że	 jeden	 z	 wytworzonych
przez	jej	wyobraźnię	scena riuszy	może	się	ziścić.	Nie	mogła	się
zdecydować,	 czy	 mężczyzna	 wyglą da	 jak	 pozytywny	 boha ter
jednego	 z	 romansów,	 które	 cza sa mi	 pożycza ła	 jej	 Ama ra,	 czy
też	ra czej	jak	czarny	cha rakter.
‒	 Spostrzegłem	 pa nią	 z	 drugiej	 strony	 sali	 –	 odezwał	 się.	 –

I	doszedłem	do	wniosku,	że	muszę	pa nią	poznać…
‒	Na prawdę?
Gdy	się	uśmiechnął,	w	jego	policzku	poja wił	się	cudowny	do-

łek	i	to	spra wiło,	że	na gle	wydał	jej	się	mniej	przera ża ją cy.
‒	Na prawdę	–	za pewnił	ją.	–	Mia łem	wra żenie,	że	dobrze	się

pani	bawi	w	tym	ką cie,	obserwując	wszystkich	uważnie.
‒	Nigdy	nie	byłam	na	balu	–	wyzna ła	 Iolanthe	 i	na tychmiast

się	skrzywiła,	za wstydzona	wła sną	na iwnością.
Była	przekona na,	że	ten	fa scynują cy	mężczyzna	za raz	poża łu-



je	 swojej	 decyzji	 i	 odejdzie.	 Nie	 mia ła	 pojęcia,	 co	 mu	 powie-
dzieć,	ponieważ	nie	mia ła	żadnego,	ale	to	żadnego	doświadcze-
nia	w	dziedzinie	flirtu.
‒	Może	za czniemy	na szą	zna jomość	od	przedsta wienia	się	so-

bie	–	za proponował.	–	Jestem	Alekos	Demetriou…
‒	Iolanthe.	–	Za czerwieniła	się	gwał townie.
Uśmiechnął	 się	 znowu	 i	 zmierzył	 ją	 uważnym,	 sza cują cym

spojrzeniem.	Nie	wiedzia ła,	czy	to,	co	widział,	przypa dło	mu	do
gustu,	mia ła	jednak	ogromną	na dzieję,	że	tak	było.
‒	Chcesz	za tańczyć?
‒	Och,	 ja…	‒	Pomyśla ła	o	ojcu,	o	 jego	wyraźnym	poleceniu,

by	trzyma ła	się	Luka sa.
Ale	co	złego	mogło	wyniknąć	z	jednego	tańca?	Przecież	na	bal

przychodzi	 się	po	 to,	 żeby	 tańczyć,	prawda?	Przez	 całą	 resztę
życia	 będzie	 posłuszną	 córką	 i	 dobrą	 żoną,	 lecz	 dziś…	 Iskra
buntu,	która	kilka	godzin	wcześniej	za tliła	się	w	jej	sercu,	teraz
buchnęła	peł nym	płomieniem.
‒	Więc	jak?	–	Alekos	z	wyraźnym	rozba wieniem	uniósł	jedną

brew	i	wycią gnął	do	niej	rękę.
‒	Tak	–	odparła	zdecydowa nym	tonem.	–	Tak,	bardzo	chętnie

za tańczę.

Alekos	drgnął,	gdy	dłoń	Iolanthe	spoczęła	w	jego	dłoni.	Całe
jego	cia ło	za la ła	potężna	fala	nieoczekiwa nego	pożą da nia.
Za czął	już	ża łować,	że	wdał	się	w	rozmowę	z	tą	dziewczyną,

w	oczywisty	sposób	bardzo	młodą	 i	 jeszcze	bardziej	niewinną.
I	bez	wątpienia	piękną	–	widział	to	na wet	mimo	tej	idiotycznej
ma ski.	Potra fił	docenić	jej	delikatne	rysy	i	idealną	cerę,	czystą,
cudowną	linię	podbródka	i	szyi.	Zza	pierza stej	ma seczki	pa trzy-
ły	na	niego	oczy	srebrzyste	niczym	promień	księżyca	na	wodzie,
szczere	i	trochę	wystra szone.
Najwyraźniej	 Iolanthe	 nie	 na uczyła	 się	 jeszcze	 uda wać.	 Jej

oczy	rozszerzyły	się,	gdy	Alekos	przycią gnął	ją	do	siebie,	i	roz-
błysły	odbiciem	jego	pra gnienia.
Pra ca	nie	pozwa la ła	mu	na	prowa dzenie	życia	towa rzyskiego,

dla tego	potrzeby	seksualne	za spoka jał	w	zupeł nie	podsta wowy
sposób,	 podczas	 przelotnych	 romansów	 z	 doświadczonymi	 ko-



bieta mi,	równie	cynicznymi	jak	on	sam.	Iolanthe	zdecydowa nie
nie	pa sowa ła	do	tej	ka tegorii.
Jeden	 ta niec,	 powiedział	 sobie.	 Jeden	 krótki	 ta niec.	 Potem

uśmiechnie	się	i	odejdzie,	bo	niby	dla czego	miał by	po święcić	tej
dziewczynie	więcej	cza su.
Poprowa dził	 ją	 na	 parkiet.	 Poszła	 za	 nim	 lekkim	 krokiem,

z	wysoko	uniesioną	głową,	a	kiedy	objął	 ją	 i	 przycią gnął	moc-
niej	 do	 siebie,	 jej	 biodra	 i	 piersi	 przylgnęły	 do	 niego	 zupeł nie
na turalnie,	jakby	tańczyli	tak	codziennie.
Na	czoło	wystą piły	mu	krople	potu.	Pożą da nie	płonęło	w	jego

żyłach	z	intensywnością,	która	cał kowicie	go	za skoczyła.	Nigdy
dotąd	 nie	 reagował	 tak	 na	 żadną	 kobietę,	 dla czego	więc	wła -
śnie	 ta	 rozbudziła	w	 nim	 ta kie	 emocje…	 Dla czego	wła śnie	 te-
raz?
Była	piękna	i	peł na	uroku,	to	prawda,	ale	też	chyba	zbyt	mło-

da	i	nieśmia ła.	Za klął	w	myśli.	Niepotrzebne	mu	teraz	były	żad-
ne	życiowe	komplika cje.
‒	Mieszkasz	w	Atenach?	–	za gadnął	z	uprzejmym	uśmiechem.
‒	Mój	ojciec	ma	tutaj	dom,	lecz	dotąd	mieszka łam	głównie	na

wsi.	–	Przechyliła	głowę	na	bok	i	uśmiechnęła	się	w	odpowiedzi.
‒	Na	wsi?	–	powtórzył	za chęca ją co,	zdeterminowa ny	podtrzy-

mać	lekki	ton	rozmowy	i	stłumić	pa lą ce	go	pożą da nie.
‒	W	posia dłości	ojca	–	wyja śniła.
‒	Ach,	tak…
Wyglą da ło	na	to,	że	wła śnie	poznał	boga tą	młodą	dziedziczkę,

którą	rodzina	trzyma ła	za	wysokimi	mura mi	do	tej	chwili,	kiedy
to	mia ła	poka zać	się	świa tu,	wzbudzić	podziw	i	za chwyty,	a	na -
stępnie	 wyjść	 za	mąż,	 za	 odpowiedniego	 kandyda ta,	 rzecz	 ja -
sna.
Iolanthe	za śmia ła	się	cicho,	nie	kryjąc	rozba wienia.
‒	 Tak,	 moje	 życie	 było	 dotąd	 tak	 nudne,	 jak	 ci	 się	 wyda je,

więc	pewnie	uwa żasz,	że	nie	mam	nic	cieka wego	do	powiedze-
nia.	I	słusznie.
‒	Wca le	nie	–	za protestował	gładko.	–	Wręcz	prze ciwnie,	uwa -

żam,	że	rozmowa	z	tobą	jest	bardzo	odświeża ją ca.
‒	Jak	szklanka	wody?
‒	Albo	kieliszek	najlepszego	szampa na.	–	Zajrzał	jej	w	oczy.	–



Czy	po	tym	balu	wra casz	na	wieś?
‒	 Pewnie	 tak,	 chociaż	 wola ła bym	 zostać	 w	 Atenach	 –	 wes-

tchnęła	lekko.	–	Chcia ła bym	wreszcie	za cząć	robić	coś	sensow-
nego.	Cza sa mi	wyda je	mi	się,	że	całe	moje	dotychcza sowe	życie
to	jedno	długie	oczekiwa nie.	Mia łeś	kiedyś	ta kie	wra żenie?
‒	Zda rzyło	mi	się	to	parę	razy	–	przyznał.
Ostatnie	cztery	 lata	upłynęły	mu	na	oczekiwa niu.	Zemsta	 to

długa	 gra,	 nie	 miał	 jednak	 najmniejszego	 za mia ru	 opowia dać
o	tym	tej	dziewczynie.
‒	Na	co	czekasz?	–	za pytał.
‒	Na	przygodę	–	odparła	bez	chwili	wa ha nia.	–	Nie	chcę	zdo-

bywać	niebotycznych	szczytów	ani	szukać	złota,	chcę	tylko	zro-
bić	coś	cieka wego.	Och,	na	pewno	myślisz,	że	to	głupie…
‒	Nie.
Była	 taka	młoda,	szczera	 i	peł na	na dziei.	Dziwne,	że	 ta	mie-

szanka	aż	tak	bardzo	uderzyła	mu	do	głowy.
‒	Ja kiego	rodza ju	przygodę	masz	na	myśli?
‒	Coś,	co	spra wi,	że	życie	sta nie	się	godne	za chodu,	ważne.	–

Jej	dłoń	instynktownie	za cisnęła	się	na	jego	ra mieniu.
Alekos	zupeł nie	nie	rozumiał,	skąd	wzięła	się	w	nim	chęć,	by

osłonić	 ją	przed	światem.	Nie	znał	 jej	przecież	 i	nic	o	niej	nie
wiedział,	więc	dla czego	obchodziło	go,	co	się	z	nią	sta nie?	Dla -
czego	czuł	lęk	na	myśl,	że	jej	kruche	ma rzenia	zginą	w	zderze-
niu	z	twardą	rzeczywistością,	tak	jak	kiedyś	jego	wła sne…
‒	Ważne?	–	powtórzył	znowu.
Ta niec	z	tą	smukłą	dziewczyną	na gle	oka zał	się	prawdziwym

wyzwa niem,	i	emocjonalnym,	i	fizycznym.	Chciał	znów	usłyszeć
jej	ciepły	śmiech,	ale	pra gnął	też	poca łować	te	delikatne	różo-
we	usta.
‒	Są dzę,	że	każdy	chce	się	czuć	ważny.	–	Iolanthe	wzruszyła

ra miona mi.	–	Mnie	na	tym	na prawdę	nie	za leży,	chcia ła bym	tyl-
ko	zrobić	coś,	co	w	ja kiś	sposób	odmieniłoby	czyjeś	życie,	choć-
by	w	najmniejszym	stopniu.	Chcę	żyć,	a	nie	jedynie	przyglą dać
się,	jak	żyją	inni,	obserwować	innych	ludzi	z	nosem	przyciśnię-
tym	do	szyby.	Ale	 ja kie	 to	ma	zna czenie?	Najprawdopodobniej
po	prostu	wyjdę	za	mąż,	i	tyle.
Tak	 ja sno	 i	 kla rownie	 wypowiedzia na	 prawda,	 której	 sam



przecież	już	się	domyślił,	obudziła	w	nim	instynktowny	bunt.
‒	Dla czego	tak	mówisz?
Podniosła	 na	 niego	 ja sne	 oczy,	 których	 blask	 zupeł nie	 teraz

przygasł.
‒	 Mam	 dwa dzieścia	 lat	 i	 ojciec	 za mierza	 wybrać	 dla	 mnie

męża.	Jestem	na	tym	balu	wyłącznie	po	to,	by	się	poka zać	odpo-
wiednim	kandyda tom.
Pra wie	wypluła	te	słowa.
‒	Czy	twój	ojciec	ma	na	myśli	kogoś	konkretnego?	–	spytał.
‒	Może.	–	Za cisnęła	usta	i	odwróciła	wzrok.	–	Tak	czy	ina czej,

chcę	mieć	coś	do	powiedzenia	w	tej	spra wie.
‒	To	oczywiste.
‒	Nie	wiem,	 czy	mój	 ojciec	 zga dza	 się	 z	 ta kim	punktem	wi-

dzenia.	No,	ale	najlepiej	zmieńmy	temat.	Nie	mam	ochoty	o	tym
myśleć,	 nie	 dzisiaj,	 kiedy	 być	może	mam	 jedyną	 oka zję	 ba wić
się	w	towa rzystwie	najprzystojniejszego	mężczyzny	na	balu.
Posła ła	 mu	 kokieteryjny,	 lecz	 pełen	 poczucia	 humoru

uśmiech.	 Chyba	 ba wiło	 ją	 to,	 że	 na gle	 tak	 bezwstydnie	 z	 nim
flirtuje.
‒	Powiedzmy	–	uśmiechnął	się	lekko.
‒	 Za łożę	 się,	 że	 śmieszą	 cię	 moje	 wyzna nia	 o	 tym,	 jak	 to

chcia ła bym	robić	coś	ważnego.	–	Odchyliła	głowę	do	tyłu,	żeby
swobodnie	na	niego	spojrzeć.
‒	Nie	widzę	w	nich	nic	śmiesznego.
Sam	kiedyś	miał	ta kie	ambicje	i	wznosił	się	w	górę	na	skrzy-

dłach	na dziei.	Dopiero	później	runął	na	ziemię	i	to	w	rezulta cie
tego	 upadku	 teraz	 jedyną	 rzeczą,	 ja kiej	 rzeczywiście	 pra gnął,
była	zemsta.
‒	Każdy	chce	zosta wić	po	sobie	ja kiś	trwa ły	ślad	–	dodał.
‒	 A	 ty?	 –	Popa trzyła	 na	niego	 z	 za cieka wieniem.	 –	 Jaki	 ślad

chciał byś	po	sobie	zosta wić?
Alekos	za wa hał	się.	Za leża ło	mu,	żeby	nie	odsłonić	zbyt	dużej

części	swoich	pla nów.
‒	Chcę	doprowa dzić	do	spra wiedliwego	za kończenia	pewnej

spra wy	–	rzekł	w	końcu,	zgodnie	z	prawdą.
Chciał	 przecież,	 żeby	 Ta los	 Petra kis	 za pła cił	 za	 swoje	 winy,

prawda?



‒	To	szczytny	cel	–	oświadczyła	po	chwili	milczenia.	–	I	o	wie-
le	więcej,	niż	ja	kiedykolwiek	osią gnę,	jestem	tego	pewna.
‒	 Kto	wie,	 co	 uda	 ci	 się	 osią gnąć?	 –	 odparł.	 –	 Jesteś	młoda

i	masz	całe	życie	przed	sobą.	Jeśli	nie	chcesz,	wca le	nie	musisz
wychodzić	za	mąż.
Lekko	 wydęła	 wargi,	 może	 aż	 zbyt	 poważnie	 za sta na wia jąc

się	nad	jego	słowa mi.	Przez	głowę	przemknęła	mu	myśl,	że	zu-
peł nie	niepotrzebnie	podżega	tę	na iwną	boga tą	pannę	do	bun-
tu.
‒	Co	mia ła bym	robić,	jeżeli	nie	wyszła bym	za	mąż?
‒	Zdobyć	pra cę.	Może	pójść	na	studia.	Ja kie	przedmioty	naj-

bardziej	lubiłaś	w	szkole?
‒	Uczyłam	się	w	domu,	ale	za wsze	najbardziej	lubiłam	za jęcia

pla styczne	–	roześmia ła	się.	–	Nie	mam	żadnych	specjalnych	ta -
lentów…
‒	Nigdy	nie	wia domo.
‒	Jesteś	optymistą.
Parsknął	 śmiechem,	 ra czej	 gorzkim	 niż	 pogodnym.	 Można

było	przypisać	mu	wiele	wad,	ale	z	całą	pewnością	nikt	inny	nie
na zwał by	go	optymistą.
‒	Po	prostu	nie	podoba	mi	się,	że	młoda	kobieta,	taka	jak	ty,

za myka	oczy	na	mnóstwo	możliwości,	ja kie	jej	daje	życie.
Skrzywiła	się	lekko.
‒	Na	pewno	wyda ję	ci	się	bardzo	na iwna	i	niedoświadczona,

zwłaszcza	w	porówna niu	z	innymi	kobieta mi	na	tej	sali.
‒	Większość	tych	kobiet	grzeszy	cynizmem	i	zbla zowa niem	–

rzucił	bez	za sta nowienia.	 –	Ty	 jesteś	 jak	powiew	świeżego	po-
wietrza.
Chciał	 jej	 powiedzieć	 komplement	 i	 dopiero	 po	 paru	 sekun-

dach	 dotarło	 do	 niego,	 że	 powiedział	 prawdę.	 Jej	 niewinność
i	cał kowita	szczerość,	które	wcześniej	wyda wa ły	mu	się	nudne,
teraz	 z	każdą	chwilą	 intrygowa ły	go	coraz	bardziej.	Sam	cier-
piał	na	syndrom	wiecznego	rozcza rowa nia,	nikomu	nie	ufał	i	ni-
czyim	 losem	się	nie	 interesował.	Uświa domił	sobie,	że	z	 ja kie-
goś	dziwnego	powodu	za leży	mu,	by	Iolanthe	nie	stra ciła	swoje-
go	optymizmu,	nieza leżnie	od	tego,	jaka	przyszłość	ją	czeka.
Ta niec	 dobiegł	 końca,	 lecz	Alekos	wca le	 nie	 chciał	 zosta wić



dziewczyny	sa mej,	tak	jak	to	wcześniej	pla nował.	I	pewnie	dla -
tego,	zupeł nie	wbrew	zdrowemu	rozsądkowi,	postą pił	ina czej.
‒	Masz	ochotę	wyjść	na	chwilę	na	ta ras?	–	za proponował.
Jej	 oczy	 za błysły.	Rozejrza ła	 się	po	 sali,	 popa trzyła	na	niego

i	wyprostowa ła	smukłe	ra miona,	jakby	wła śnie	podjęła	decyzję.
‒	Tak	–	odparła.	–	Bardzo	chętnie	będę	ci	towa rzyszyć.

Czysta	 ma gia.	 Wszystko,	 co	 wią za ło	 się	 z	 tym	 spotka niem
z	 Alekosem	 Demetriou,	 wyda wa ło	 się	 Iolanthe	ma giczne,	 nie-
rzeczywiste,	zupeł nie	jakby	się	mia ła	za raz	obudzić	w	swo jej	sy-
pialni.
Rozma wia ła	z	nim	z	najprawdziwszą	przyjemnością,	nieświa -

domie	 i	stopniowo	pozbywa jąc	się	uczucia	onieśmielenia	 i	nie-
pewności	 pod	 jego	 pełnym	 nieskrywa nego	 za chwytu	 spojrze-
niem,	widząc,	że	on	uważnie	słucha	tego,	co	mia ła	do	powiedze-
nia,	i	chyba	ją	rozumie.	Jego	słowa	głęboko	ją	poruszyły,	budząc
na dzieję,	 że	 jej	 życie	może	 być	 czymś	 więcej	 niż	 tylko	 posłu-
szeństwem	wobec	żą dań	ojca	i	otoczenia,	a	jej	przyszłość	czymś
więcej	niż	 tylko	mał żeństwem	z	wybra nym	przez	ojca	mężczy-
zną,	najprawdopodobniej	Luka sem	Callosem.
W	tej	chwili	nie	chcia ła	na wet	o	tym	wszystkim	myśleć.	Ale-

kos	wyprowa dził	ją	na	ta ras	i	dotknięcie	jego	dłoni	spra wiło,	że
cała	 za drża ła.	Nie	mia ła	 pojęcia,	 czy	 taka	 reakcja	 na	 bliskość
przystojnego	 mężczyzny	 jest	 normalna,	 zda wa ła	 sobie	 jednak
spra wę,	że	Lukas	nie	wywoływał	w	niej	ta kich	odczuć.	Nie	zna -
ła	Alekosa,	lecz	gdy	się	uśmiechał,	kręciło	jej	się	w	głowie	z	ra -
dości,	a	jej	serce	biło	mocno	i	szybko.
Oparła	dłoń	na	ba lustra dzie	ta ra su,	głęboko	wcią ga jąc	ciepłe

powietrze.	Ze	wszystkich	stron	dobiega ły	odgłosy	tej	szczegól-
nej	 nocy	 –	 odległy	 klakson,	 dźwięki	 muzyki,	 niski,	 gardłowy
śmiech	kobiety	i	cichy	głos	jej	partnera.
Obficie	oświetlony	Akropol	sta nowił	niezwykłe	tło	dla	wą skich

uliczek	i	ta ra sowych	budynków	dzielnicy	Pla ka.
‒	W	 gruncie	 rzeczy	 nic	 o	 tobie	 nie	 wiem	 –	 odezwa ła	 się.	 –

Poza	tym,	że	za leży	ci,	by	spra wiedliwości	sta ło	się	za dość…
Alekos	rzucił	jej	krótkie	spojrzenie.
‒	Co	chcia ła byś	wiedzieć?



Wszystko,	pomyśla ła.	Mieli	za	sobą	tylko	jeden	ta niec,	ale	ten
mężczyzna	ocza rował	ją	bez	reszty.
‒	Mieszkasz	w	Atenach?	–	spyta ła.
‒	Tak.
‒	Co	robisz?	To	zna czy,	czym	się	zajmujesz?
‒	Prowa dzę	wła sną	firmę,	Demetriou	Tech.
‒	Och,	to	brzmi…	To	brzmi	interesują co.
‒	I	ta kie	też	jest.
Wyda wa ło	jej	się,	że	słyszy	rozba wienie	w	jego	głosie	i	na gle

dotarło	do	niej,	że	on	się	z	niej	śmieje.	Cóż,	nie	mogła	mieć	do
niego	o	to	pretensji…
‒	Nie	wiem	zbyt	wiele	o	informa tyce	–	powiedzia ła.
Firma	 jej	 ojca	mia ła	 duży	 dział	 informa tyczny,	 lecz	 zda niem

Ta losa	świat	biznesu	mógł	doskona le	obejść	się	bez	kobiet.	Za -
wsze	powta rzał	córce,	 że	chce	 ją	chronić	przed	zbędnymi	 tro-
ska mi.
‒	Jestem	na prawdę	ciekaw,	co	zrobisz	ze	swoim	życiem	–	za -

mruczał	Alekos.	–	Zwłaszcza	że	stoisz	dopiero	na	jego	progu.
Przez	kilka	sekund	Iolanthe	próbowa ła	wyobra zić	sobie	 inne

możliwości	poza	mał żeństwem	–	studia,	pra cę,	na wet	podróże.
‒	Chcia ła bym	zoba czyć	świat	–	rzuciła.	–	Pojechać	do	Pa ryża

albo	Nowego	Jorku…
I	 na gle	 zoba czyła	 siebie	 samą	 nad	Sekwa ną	 lub	w	 nowojor-

skiej	 Greenwich	 Villa ge,	 pochyloną	 nad	 szkicem,	 z	 wę glem
w	ręku,	chłoną cą	atmosferę	obcego	mia sta.	Równie	dobrze	mo-
gła by	ma rzyć	o	wypra wie	na	Marsa…
‒	Czy	teraz	czujesz,	że	żyjesz?	–	za gadnął	cicho.
Jego	 palce	 musnęły	 jej	 policzek,	 za ska kując	 nieoczekiwa ną

pieszczotą,	osza ła mia ją cą,	choć	przelotną	intymnością.
‒	Tak	–	wyszepta ła.
Pra gnęła,	 żeby	 znowu	 dotknął	 jej	 skóry,	 więcej	 ‒	 pożą da ła

tego	z	niezna ną	dotąd	intensywnością.
‒	To	chyba	najbardziej	ekscytują ce	dozna nie,	ja kie	mi	się	kie -

dykolwiek	przyda rzyło	–	przyzna ła	z	nerwowym	śmiechem.
Popa trzył	na	nią	ocza mi	koloru	stopionego	złota.
‒	Więc	może	potrzeba	ci	czegoś	trochę	bardziej	ekscytują ce-

go	–	rzekł.



I	poca łował	ją.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Chyba	 osza lał.	 Poca łował	 tę	 niewinną	 i	 na iwną	 dziew czynę,
i	kiedy	 jego	wargi	spoczęły	na	 jej	ustach,	zrozumiał,	że	 już	po
nim.	Słodycz	jej	reakcji	rzuciła	go	na	kola na	–	w	pierwszej	chwi-
li	zesztywnia ła	pod	wpływem	szoku,	za raz	jednak	jej	wargi	roz-
chyliły	 się	 jak	 płatki	 kwia tu,	 pozwa la jąc	mu	 poznać	 smak	 cu-
downego	nekta ru.
Gwał townie	wcią gnęła	powietrze,	kiedy	jego	język	wsunął	się

w	 jej	 usta,	 i	 za cisnęła	 dłoń	 na	 kla pie	 jego	 smokingu,	 podczas
gdy	z	drugiej	ręki	wypa dła	jej	błyszczą ca	ma ska.	Alekos	odwró-
cił	ją	pleca mi	do	ba lustra dy,	oparł	dłoń	na	jej	biodrze	i	przycią -
gnął	 ją	 jeszcze	 bliżej.	Dopiero	 po	 chwi li,	 gdy	 cicho	 krzyknęła,
uświa domił	sobie,	że	praktycznie	na piera	na	nią	ze sztywnia łym
członkiem.
Oderwał	się	od	niej,	za klął	pod	nosem	i	cofnął	się	o	krok.
‒	Przepra szam	–	powiedział	ochryple.	–	Nie	chcia łem	tego…
Podniosła	rękę	do	warg.
‒	Nie	chcia łeś?	–	za śmia ła	się	cicho.
Odetchnął	z	ulgą,	szczęśliwy,	że	wca le	jej	nie	wystra szył.
‒	Zrobiłem	to	bez	za sta nowienia.	–	Schylił	się	po	jej	ma skę.	–

Za mierza łem	zosta wić	cię	po	na szym	tańcu,	ale…
Przerwał,	nie	chcąc	przyznać,	ja kie	zrobiła	na	nim	wra żenie.

Jak	bardzo	jej	pożą dał.
‒	Cieszę	się,	że	nie	odszedłeś.	–	Spojrza ła	na	niego	błyszczą -

cymi	ocza mi,	 z	 nieśmia łym	uśmiechem.	 –	 To	był	mój	 pierwszy
poca łunek.
Przypuszczał,	że	tak	było,	ale	jej	wyzna nie	bynajmniej	nie	po -

pra wiło	 jego	sa mopoczucia.	 Jeszcze	trochę,	a	pozba wił by	dzie -
wictwa	tę	niewinną	dziewczynę,	co	zu peł nie	nie	było	w	jego	sty-
lu.	Musiał	za kończyć	całą	tę	sytuację,	i	to	na tychmiast.
Kiedy	podał	jej	ma skę,	automa tycznie	wzięła	ją,	lecz	nie	pod-

niosła	do	twa rzy.	Pa trzyła	na	niego	z	tak	jawną	na dzieją,	że	naj-



chętniej	odwrócił by	wzrok.
‒	Powinienem	za prowa dzić	cię	z	powrotem	do	sali…
‒	Nie	chcę	być	z	nikim	innym.	–	Jej	oczy	pociemnia ły.	–	Poza

tym	czuję	się	idiotycznie	w	towa rzystwie	tych	wszystkich	wyra -
finowa nych,	świa towych	ludzi.
‒	Nie	powinnaś	się	tak	czuć	–	odparł.	–	Byłaś	naj piękniejszą

kobietą	na	balu.
‒	 Więc	 zostań	 tutaj	 z	 tą	 najpiękniejszą	 kobietą	 na	 balu.	 –

Z	wa ha niem	położyła	dłoń	na	jego	piersi.	–	Proszę.

Iolanthe	 nie	 wiedzia ła,	 co	 się	 z	 nią	 dzia ło.	 Jak	 mogła	 tak
otwarcie	 i	śmia ło	proponować	swoje	 towa rzystwo	mężczyźnie?
Może	był	 to	rezultat	despera cji	–	nie	potra fiła	znieść	myśli,	że
Alekos	odprowa dzi	ją	do	sali	i	odda	w	ręce	Luka sa.	Albo	może
ra czej	to	ten	pierwszy	poca łunek	dodał	jej	odwa gi	i	tak	cał kowi-
cie	ją	odmienił…
Pra gnęła,	 żeby	 znowu	 ją	 poca łował,	 ale	 nie	 mia ła	 aż	 tyle

śmia łości,	by	o	to	poprosić.
‒	Iolanthe?
Wszystkie	mięśnie	jej	cia ła	na pięły	się	boleśnie,	gdy	usłysza ła

zna jomy,	nosowy	głos	Luka sa.	Nie,	tylko	nie	to,	pomyśla ła.	Idź
sobie.
‒	Czy	 ty…?	 –	Lukas	wyszedł	na	 ta ras	 i	 przysta nął	na	wi dok

Alekosa	u	jej	boku.
Próbowa ła	 oderwać	dłoń	 od	 piersi	 swojego	 towa rzysza,	 lecz

ku	jej	zdumieniu	on	ją	przytrzymał.
‒	Tak?	–	za gadnął	uprzejmie,	na	wpół	odwra ca jąc	się	do	Lu-

ka sa.
Lukas	zmarszczył	brwi	i	skinął	Iolanthe	głową.
‒	 Twój	 ojciec	 życzy	 sobie,	 żebym	 dotrzymywał	 ci	 towa rzy-

stwa.
Oczywiście,	jakże	by	ina czej.	Ta los	nie	ukry wał,	że	za leży	mu

na	jej	związku	z	Luka sem,	ale	chyba	mia ła	jednak	coś	do	powie-
dzenia	w	tej	spra wie.	W	spra wie	swojej	przyszłości.
‒	Iolanthe?	–	za chęca ją co	powtórzył	Lukas.
Podniosła	wzrok.	Wyraz	twa rzy	Alekosa	wca le	nie	był	za chę-

ca ją cy	 –	 usta	 miał	 za ciśnięte,	 w	 dole	 policzka	 drgał	 mu	 jakiś



mięsień.	Puścił	jej	dłoń.
‒	Powinnaś	już	iść	–	oświadczył	sucho.
Tak	szybko	się	nią	znudził?	Zrobiła	krok	do	tyłu	i	przez	sekun-

dę	 wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 widzi	 błysk	 rozcza rowa nia	 w	 jego
oczach.	 Gdyby	 powiedział	 choć	 jedno	 słowo,	 zosta ła by	 z	 nim,
nie	zwa ża jąc	na	konsekwencje.
Gdy	odwrócił	wzrok,	podniosła	ma skę	do	twa rzy	 i	pozwoliła,

by	Lukas	odprowa dził	ją	do	sali.
‒	Twój	ojciec	chce,	żebyśmy	znowu	za tańczyli	–	oznajmił	Lu-

kas.
Zerknęła	 na	 niego	 ze	 znużeniem.	 Nie	 mia ła	 najmniejszej

ochoty	z	nim	tańczyć	i	z	całą	pewnością	nie	chcia ła	zostać	jego
żoną.	Przez	głowę	przemknęła	 jej	myśl,	że	może	 jeśli	za tańczy
z	nim	kilka	razy,	później	ja kimś	cudem	uda	jej	się	znowu	uciec,
odna leźć	 Alekosa	 i	 doświadczyć	ma gii,	 dzięki	 której	 czuła,	 że
życie	lada	chwila	odsłoni	przed	nią	nowe,	zupeł nie	za ska kują ce
możliwości.
‒	Dobrze	–	powiedzia ła,	próbując	nie	strzą snąć	z	siebie	lekko

wilgotnej	dłoni	Luka sa.
Ręce	Alekosa	były	ciepłe,	suche	i	silne.	Trudno	o	większy	kon-

trast.
Tak	czy	ina czej,	przetrwa ła	trzy	tańce	z	Luka sem,	który	pra -

wie	w	ogóle	nie	 sta rał	 się	 z	nią	 rozma wiać.	Cały	czas	bezsku-
tecznie	szuka ła	wzrokiem	wysokiej,	dominują cej	nad	innymi	po-
sta ci,	i	w	końcu	na dzieja	i	podniecenie	za częły	w	niej	powoli	za -
mierać.
Parę	godzin	później	bola ło	ją	nie	tylko	serce,	ale	i	nogi.	Naj-

pierw	tańczyła	z	Luka sem,	a	potem	sta ła	obok	niego,	kiedy	roz-
ma wiał	o	interesach	z	innymi	gośćmi,	ani	na	sekundę	nie	spusz-
cza jąc	jej	z	oka.	Najwyraźniej	nie	miał	za mia ru	pozwolić	jej	zno-
wu	zniknąć.
Alekosa	nie	było.	Najwidoczniej	miał	 jej	dosyć.	No,	w	końcu

niewinność	 i	na iwność	po	pewnym	cza sie	każdego	muszą	znu-
dzić…
Bal	powoli	dobiegał	końca.	Goście	wylewa li	się	z	hotelu	gęstą

falą,	zmierza jąc	w	kierunku	długiej	linii	czeka ją cych	na	nich	li-
muzyn	i	luksusowych	aut.



‒	Gdzie	jest	mój	ojciec?	–	spyta ła	Iolanthe.
‒	Za raz	przyjdzie	–	odparł	Lukas.	–	Chciał,	żebyśmy	na	niego

za czeka li.
Westchnęła.	Teraz	chcia ła	już	tylko	jak	najszybciej	wrócić	do

domu	i	pójść	spać.	Czuła	się	jak	Kopciuszek	bez	szkla nego	pan-
tofelka,	Kopciuszek,	który	lada	chwila	zosta nie	bez	ba lowej	suk-
ni	i	pięknej	ka rocy.	Za	to	z	Luka sem…
Z	trudem	opa nowa ła	dreszcz	obrzydzenia.
Lukas	sprawdzał	wła śnie	wia domości	w	komórce.
‒	Twój	ojciec	chce,	żebym	za raz	sta wił	się	na	zebra niu.
‒	Na	zebra niu?	–	powtórzyła	z	niedowierza niem.	–	O	drugiej

w	nocy?
Z	drugiej	strony,	pewnie	wca le	nie	powinna	być	za skoczona,

bo	ojciec	za wsze	pra cował	do	późna.	Często	wyjeżdżał	do	Aten
na	całe	miesią ce	 i	wra cał	na	wieś	 tylko	na	krótko,	najczęściej
na	jeden	lub	dwa	dni.
‒	Niedługo	po	ciebie	przyja dę	–	powiedział	Lukas.	–	Powinnaś

za czekać	na	mnie	w	holu.
Iolanthe	odprowa dziła	go	wzrokiem	 i	wróciła	do	ogromnego

hotelowego	holu.	Czuła	się	przera ża ją co	sa motna.
Wła śnie	mia ła	się	osunąć	na	jeden	z	eleganckich	foteli,	stoją -

cych	tu	i	ówdzie	na	marmurowej	posadzce,	gdy	na gle	wszystkie
jej	zmysły	ożyły	na	widok	wychodzą cego	z	baru	Alekosa.
Instynktownie	 postą piła	 krok	 w	 jego	 stronę	 z	 wycią gniętą

ręką.	Poczucie	osa motnienia	zniknęło	w	ułamku	sekundy,	ustę-
pując	 miejsca	 pra gnieniu,	 aby	 pa trzeć	 na	 niego,	 rozma wiać
z	nim,	dotykać	go.
W	najmniejszym	stopniu	nie	obchodziło	jej,	jak	sza lona	i	zde-

sperowa na	 może	 wydać	 się	 jemu	 czy	 komukolwiek	 innemu.
Całe	 życie	 czeka ła	 na	 coś	 i	w	 tym	momencie	mia ła	 absolutną
pewność,	że	oczekiwa nie	wreszcie	dobiegło	końca.
Bo	przecież	czeka ła	na	przyszłość,	która	w	niczym	nie	przypo-

mina	więziennej	celi,	na	przygodę	i	ekscyta cję.	Na	Alekosa.

Ostatnie	dwie	godziny	Alekos	spędził	w	ba rze.	Wypił	tyle,	że
chociaż	 nie	 był	 kompletnie	 pija ny,	 miał	 pra wo	 kwestionować
rzeczywistość	cudnego	zja wiska,	które	nieoczekiwa nie	poja wiło



się	przed	nim,	i	pomyśleć,	że	tylko	wyobra ził	sobie	obecność	Io-
lanthe.
Wcześniej	 obserwował	 z	 boku,	 jak	 dziewczyna	 tańczy	 z	 tym

cholernym	sztywnym	strażnikiem	więziennym,	z	fa cetem,	który
wyglą dał,	 jakby	się	czuł	nieswojo	we	wła snym	ciele,	powłóczył
noga mi	i	trzymał	 ją	w	ra mionach	w	taki	sposób,	 jakby	była	ki-
jem	od	szczotki.
I	 kiedy	 już	 nie	 mógł	 dłużej	 znieść	 tego	 widoku,	 poszedł	 do

baru.	Wyglą da ło	na	 to,	 że	w	ogóle	wolał by	nie	pa trzeć	na	nią
w	objęciach	kogokolwiek,	na wet	kogoś	tak	kompletnie	niegroź-
nego	 jak	 ten	nieszczęsny	bufon,	którego	 towa rzystwo	na rzucił
jej	ojciec.
Nie	 był	 w	 sta nie	 pozbyć	 się	 uczucia,	 że	 Iolanthe	 na leży	 do

niego	 i	 że	 nikt	 inny	 nie	może	 jej	 dotknąć.	 To	 on	 poca łował	 ją
jako	pierwszy	i	chciał,	by	przeżyła	z	nim	znacznie	więcej.	W	ja -
kiś	sposób	ta	smukła,	niewinna	dziewczyna	wtopiła	się	w	 jego
duszę	 i	 serce,	 przypomina jąc	mu,	 jaki	 kiedyś	 był	 i	 ja kie	może
być	życie,	gdy	na syca	się	 je	na dzieją	 i	szczęściem.	Gdy	wierzy
się,	że	dobre	rzeczy	na prawdę	mogą	się	zda rzyć.
A	 teraz	 była	 tu,	 żywa,	 prawdziwa,	 z	 twa rzą	 rozja śnioną	peł -

nym	szczęścia	uśmiechem	na	jego	widok.
Wyszepta ła	jego	imię	i	wycią gnęła	rękę,	żeby	go	dotknąć.	In-

stynktownie	za mknął	jej	palce	w	swojej	dłoni,	chociaż	sumienie
podpowia da ło	mu,	by	 tego	nie	 robił.	Był	 przecież	 obcym	męż-
czyzną,	który	pożą dał	jej	cia ła.	Czy	na prawdę	nie	zda wa ła	sobie
z	tego	spra wy?	Czy	nie	rozumia ła,	jak	bardzo	za gra żał	jej	spo-
kojowi	i	bezpieczeństwu?
Powinien	ją	odepchnąć,	ale	za miast	tego	przycią gnął	ją	bliżej,

niezdolny	oprzeć	się	jej	urokowi.
‒	Myśla łem,	że	 już	odjecha łaś	do	domu.	 –	 Jego	głos	brzmiał

nisko	i	ochryple.
‒	Nie,	 jeszcze	nie	 –	 odparła	bez	 tchu,	 z	 lśnią cymi	ocza mi.	 –

I	bardzo	się	cieszę,	że	znowu	cię	widzę…
Na	moment	 z	 ca łej	 siły	 za cisnął	 powieki.	 Iolanthe	 nie	mia ła

pojęcia,	co	robiła	z	nim	ta	jej	szczerość.
‒	Posłuchaj…
‒	Kiedy	stra ciłam	cię	z	oczu	na	sali	ba lowej,	pomyśla łam,	że



znużyłeś	się	mną	–	przerwa ła	mu,	przygryza jąc	dolną	wargę.	–
Ale	chyba…	chyba	nie…
‒	Nie,	nie	znużyłem	się	tobą.
A	 przecież	 powinien,	 bo	 była	 niedoświadczona,	 niewinna,

nudna.	Tak,	dla	dobra	ich	obojga	musia ła	być	nudna,	musiał	tak
o	niej	myśleć,	bo	w	przeciwnym	ra zie	mógł by	zła mać	jej	serce
i	zetrzeć	na	proch	jej	na iwne	na dzieje,	biorąc	od	niej	to,	czego
chciał,	i	odchodząc.	Nie	miał	innego	wyjścia.
Wziął	głęboki	oddech.
‒	Wła śnie	mia łem	pójść	na	górę	–	powiedział.
‒	Na	górę?
‒	Mam	tutaj	aparta ment	–	wyja śnił.
Przez	 ostatnie	 cztery	 lata	 mieszkał	 w	 Koryncie,	 w	 pobliżu

swojej	fa bryki	 i	ma ga zynów,	osobiście	pilnując	bezpieczeństwa
produkcji	 i	 ochrony	 da nych.	 Nie	 za mierzał	 pozwolić,	 by	 ktoś
znowu	ukradł	mu	wyna la zek.
‒	Na prawdę?	–	Jej	oczy	się	rozszerzyły.
Alekos	wyczytał	w	nich	sugestię	tak	ja sną	i	wyraźną,	jakby	ją

wypowiedzia ła	na	głos.	 I	 ku	 swojemu	wielkiemu	za wstydzeniu
zdał	 sobie	 spra wę,	 że	 wspomniał	 o	 aparta mencie,	 ponieważ
chciał	ją	tam	zwa bić.
‒	Mogła byś	zajrzeć	do	mnie	na	drinka	–	wymamrotał,	cał ko-

wicie	 świa domy,	 że	 znajduje	 się	 już	w	połowie	drogi,	na	którą
w	ogóle	nie	powinien	był	wejść.
Jeden	 drink,	 powiedział	 sobie.	 Jeden	 poca łunek,	 najwyżej

dwa,	i	pozwoli	jej	odejść.	Na	za wsze.
‒	Dobrze	–	zgodziła	się	nieśmia ło.
Alekos	za czął	mieć	poważne	wątpliwości,	czy	wiedzia ła,	w	co

się	pa kuje.	Tak	samo	jak	on.

Iolanthe	 tylko	 przelotnie	 pomyśla ła	 o	 Luka sie	 i	 swoim	 ojcu,
za nim	weszła	 do	windy	 z	 Alekosem.	Może	 i	 była	 nierozsądna,
a	na wet	głupia.	Może	była	nierozważna	i	pozba wiona	instynktu
sa moza chowawczego,	lecz	w	tej	chwili	w	ogóle	jej	to	nie	obcho-
dziło.	 Mia ła	 jedyną	 w	 swoim	 rodza ju	 szansę	 na	 osią gnięcie
szczęścia.	Między	nią	i	Alekosem	istnia ła	ja kaś	więź,	na wet	on
sam	to	przyznał.



Nie	była	w	stanie	pozbyć	się	myśli,	że	jeśli	nie	pójdzie	z	nim
teraz,	drzwi	więzienia	za trza sną	się	za	nią	na	dobre.
Ta	noc	była	przepeł niona	ma gią.
Wjecha li	windą	na	piętro	i	poszli	aż	na	koniec	długiego,	wyło-

żonego	 dywa nem	 koryta rza.	 Alekos	 otworzył	 drzwi	 i	 Iolanthe
przekroczyła	 próg	 luksusowego	 aparta mentu	 o	 ogromnych
oknach	z	widokiem	na	Akropol.
Na gle	w	ca łej	peł ni	dotarło	do	niej,	co	robi,	i	po	plecach	prze-

biegł	jej	zimny	dreszcz.
‒	Już	robię	ci	drinka.	–	Alekos	podszedł	do	ma łego	baru	w	ką -

cie	sa lonu.
Iolanthe	położyła	ma skę	i	torebkę	na	najbliższej	sofie.	To,	na

co	 się	 zdecydowa ła,	 było	 niebezpieczne,	 sza lone,	 a	 także	 nie-
wia rygodnie	podnieca ją ce.	Rozsą dek	pod powia dał	jej,	by	rzucić
się	do	ucieczki,	 lecz	 serce	ka za ło	 jej	 zostać.	Nie	mogła	 znieść
myśli,	że	Alekos	mógł by	jej	znowu	nie	poca łować.
Wyjął	butelkę	szampa na	z	lodówki	i	odwrócił	się	do	niej.
‒	To	chyba	najodpowiedniejszy	na pój	na	tę	oka zję,	prawda?
‒	Chyba	tak.	–	Iolanthe	piła	szampa na	tylko	kilka	razy	w	ży-

ciu.
Otworzył	butelkę,	na peł nił	dwa	wysokie	kieliszki	i	podał	jeden

gościowi.
‒	Gia	sou	–	powiedział.
‒	Gia	sou	–	wyszepta ła.
Bą belki	dosta ły	jej	się	do	nosa	i	za ka sła ła	głośno.	Gdy	Alekos

uniósł	brwi,	parsknęła	śmiechem.
‒	Przepra szam,	nie	przywykłam	do	picia	szampa na…
‒	Niewinna	we	wszystkich	aspektach	życia	–	powiedział.
Ja kaś	nuta	w	 jego	głosie	spra wiła,	że	na gle	poczuła	się	 jesz-

cze	bardziej	nieswojo.
‒	Nic	na	to	nie	pora dzę	–	rzuciła	defensywnie.
‒	Wiem.
Przechyliła	głowę,	widząc	jego	zmrużone	powieki	i	za ciśnięte

usta.	Czyżby	nie	chciał	jej	tutaj?	Czy	ża łował,	że	ją	za prosił?
‒	O	co	chodzi?	–	spyta ła	z	wa ha niem.	–	Dla czego	tak	na	mnie

pa trzysz?
‒	Bo	nie	powinno	cię	tu	być	–	odparł	szorstko,	potwierdza jąc



jej	 oba wy.	 –	Niepotrzebnie	 cię	 tutaj	 za prosiłem.	Nie	wiesz,	 na
co	się	wa żysz,	moja	droga.
Ku	wła snemu	za skoczeniu	 szybko	 się	 zorientowa ła,	 że	uczu-

cie,	które	ją	ogarnęło,	było	podnieceniem,	nie	stra chem.
‒	A	jeżeli	wiem?
Podszedł	bliżej.
‒	Na prawdę?	–	za mruczał.
Nie	potra fiła	odgadnąć,	czy	w	jego	pyta niu	kryje	się	groźba,

czy	 za proszenie.	 Wiedzia ła,	 co	 dzieje	 się	 między	 mężczyzną
i	kobietą,	posia da ła	podsta wowe	informa cje	o	seksie,	ale	to,	co
czuła…	 Tak,	 pożą da nie	 było	 dla	 niej	 czymś	 zupeł nie	 nowym.
I	fa scynują cym.
Nie	mogła	teraz	wyjść.	Nie	w	tej	chwili,	kiedy	Alekos	propo-

nował	jej	możliwość	pozna nia	nowego	świa ta,	świa ta,	o	którym
dotąd	tylko	ma rzyła	i	czyta ła	w	książkach.	Pra gnęła	jego	poca -
łunków,	lecz	na wet	ona,	w	ca łej	swojej	niewinności,	zda wa ła	so-
bie	spra wę,	co	zna czy	ten	wyraz	oczu	Alekosa,	 i	rozumia ła,	że
on	myśli	o	czymś	znacznie	więcej	niż	poca łunki.
I	co	z	 tego,	przemknęło	 jej	przez	głowę.	Resztę	życia	spędzi

przecież	za kuta	w	kajda ny	obowiązku,	dla czego	więc	nie	mia ła -
by	pozwolić	sobie	na	jedną	noc	przyjemności?	Może	zresztą	ta
jedna	noc	przeistoczyła by	się	w	coś	więcej,	może	oka za łoby	się,
że	Alekos	jest	odpowiednim	dla	niej	mężem.	Dla czego	nie?
Dla czego	ta	noc	nie	mia ła by	być	początkiem	wszystkiego?
Na potka ła	 jego	gorą ce	spojrzenie	 i	podniosła	głowę.	Za drża -

ła,	gdy	wycią gnął	rękę	i	pogła skał	jej	policzek.
‒	Jaka	miękka	skóra	–	za mruczał.
Spra wiał	wra żenie	równie	oszołomionego	jak	ona	sama.	Pra -

gnął	 tego	 tak	 samo	 jak	 ona.	 Ta	 świa domość	 była	 ekscytują ca
i	przera ża ją ca,	i	Iolanthe	nie	cofnęła	się	przed	nią.
Mia ła	przed	sobą	swoją	przyszłość.	Swoją	na dzieję.
‒	Poca łuj	mnie	–	szepnęła.
Za wa hał	 się	 i	 przez	mgłę	 pożą da nia	 dostrzegła	wątpliwości,

ma lują ce	się	na	 jego	twa rzy.	 Jego	palce	na	 jej	policzku	znieru-
chomia ły.
‒	Jestem	dziewicą,	ale	to	przecież	bez	zna czenia	–	powiedzia -

ła,	cał kowicie	zdeterminowa na.	–	Nie	chcę	być	dłużej	niewinna



ani	 na iwna.	 Chcę	 czuć	 i	 wiedzieć.	 Chcę,	 żeby	 ktoś	mnie	 pra -
gnął…
‒	Pra gnę	cię	–	za pewnił	ją.
Przycią gnął	 ją	 do	 siebie,	 ich	 cia ła	 zetknęły	 się	 w	 cudownej

harmonii	i	jego	wargi	spoczęły	na	jej	ustach.
Nie	 mogła	 na sycić	 się	 ich	 sma kiem.	 Jego	 język	 wsunął	 się

w	jej	usta,	rozpa lone	dłonie	błą dziły	po	 jej	ciele.	Kiedy	ujął	 jej
pierś,	wyda wa ło	jej	się,	że	całą	jej	istotę	przeszył	prąd.	Nie	mia -
ła	pojęcia,	że	można	się	tak	czuć,	że	można	kogoś	aż	tak	bardzo
pożą dać.
Za cisnęła	palce	na	jego	ra mionach,	a	potem	odważnie	zsunę-

ła	je	na	jego	klatkę	piersiową,	pieszcząc	twarde,	rzeźbione	mię-
śnie	pod	cienkim	płótnem	koszuli.
Alekos	jęknął	głucho	i	przerwał	poca łunek.
‒	Powinnaś	na tychmiast	wyjść	–	powiedział	z	trudem.
Wyjść	teraz,	kiedy	każdy	centymetr	kwa dra towy	jej	cia ła	pra -

gnął	jego	dotyku	jak	pustynia	deszczu?	Kiedy	czuła,	że	jej	życie
wreszcie	 się	 za czyna?	O,	 nie!	Doskona le	wiedzia ła,	 że	 ruszyła
przed	siebie	drogą	bez	powrotu,	ale	przecież	wca le	nie	chcia ła
wra cać.	Chcia ła	iść	da lej	i	da lej,	u	boku	Alekosa.
‒	 Pozwól	 mi	 zostać	 –	 poprosiła	 cicho	 i	 przycisnęła	 otwarte

dłonie	do	jego	piersi,	by	poczuć	mocne	uderzenia	serca.	–	Pro-
szę!
Jego	oczy	za lśniły	złotem.
‒	Zda jesz	 sobie	 spra wę,	o	 co	prosisz?	 –	 za pytał,	 oddycha jąc

szybko.
Ką ciki	jej	warg	uniosły	się	w	lekkim	uśmiechu.
‒	Nie	jestem	aż	taka	niewinna.
‒	Nie	możemy…	‒	za czął.
‒	Możemy	–	przerwa ła	mu	pośpiesznie,	czując,	że	w	gruncie

rzeczy	tylko	czeka,	aby	go	przekona ła.
Wspięła	się	na	czubki	palców	i	musnęła	 jego	wargi	poca łun-

kiem	 delikatnym	 jak	 skrzydła	 motyla.	 Za drżał	 w	 odpowiedzi
i	 poca łował	 ją,	 przytrzymując	 jej	 biodra	 i	 przycią ga jąc	 je	 do
swoich	lędźwi.
Przylgnęła	do	niego,	za chwycona	 jego	dotykiem	i	świa domo-

ścią,	 że	 tak	 bardzo	 jej	 pożą da.	 Jej	 umysł	 spowija ła	 mgła	 pra -



gnień	i	doznań,	wymówiła	posłuszeństwo	wewnętrznemu	głoso-
wi,	który	ka zał	jej	przyjąć	do	wia domości,	że	popeł nia	straszny
błąd.
Nieważne,	że	zna ła	Alekosa	za ledwie	kilka	godzin.	Czuła,	że

coś	ich	łą czy,	i	wiedzia ła,	że	on	także	to	czuje.
‒	Jeżeli	na prawdę	tego	chcesz…	‒	wymamrotał.
W	odpowiedzi	Iolanthe	wtuliła	się	w	niego	jeszcze	mocniej.

Alekos	nie	był	w	sta nie	myśleć.	Czuł	przy	sobie	smukłe	cia ło
dziewczyny	 i	nie	mógł	 się	oprzeć	wra żeniu,	 że	w	 ja kiś	 sposób
cał kowicie	za pa nowa ła	nad	jego	zmysła mi.
Nie	pa miętał,	by	kiedykolwiek	pożą dał	 ja kiejś	kobiety	aż	 tak

rozpaczliwie,	 że	wszystkie	 rozsądne	myśli	 i	 sa mokontrola	 roz-
pierzchły	się	jak	przera żone	zwierzęta,	a	ręce	drża ły,	gdy	rozpi-
nał	za mek	błyska wiczny	sukni	na	jej	plecach.
Srebrzysta	sa tyna,	bia ła	jak	ślubna	kreacja,	opa dła	na	podło-

gę,	 odsła nia jąc	 jej	 perłowoja sne	 i	 idealne	 cia ło.	 Alekos	powoli
wypuścił	z	płuc	długo	wstrzymywa ny	oddech.
‒	Jesteś	prześliczna.
Jej	 policzki	 za różowiły	 się,	 ale	 nie	 próbowa ła	 za słonić	 się

przed	jego	wzrokiem.	Niewielkie	wysokie	piersi	uwięzione	były
w	 biustonoszu	 z	 delikatnej	 koronki,	 skra wek	 jedwa biu,	 który
miał	 uchodzić	 za	majteczki,	 był	 tak	 przejrzysty,	 że	Alekos	wy-
raźnie	widział	kryją cą	się	za	ma teria łem	ciemną	miękkość.
Wziął	dziewczynę	za	rękę	i	pomógł	jej	wyjść	z	kręgu	śnieżno-

bia łej	 tka niny,	która	z	cichym	szelestem	musnęła	smukłe	nogi.
Powoli,	w	skupieniu,	za częła	 rozpinać	guziki	 jego	koszuli,	 lecz
w	końcu	Alekos	zrobił	to	sam,	ponieważ	palce	jej	drża ły.
Z	 lekkim	 uśmiechem	 pogła dziła	 jego	 nagą	 pierś,	 czubka mi

palców	muska jąc	szorstkie	włosy.
‒	Jesteś	piękny	–	powiedzia ła.
Roześmiał	się	głośno.
‒	Nikt	nigdy	mnie	tak	nie	na zwał.
‒	To	dziwne…
‒	Chodź	do	łóżka.	–	Na wet	przez	mgłę	pożą da nia	Alekos	do-

strzegł	błysk	wa ha nia	w	jej	oczach.
Niepewność	trwa ła	 jednak	tylko	sekundę	–	dziewczyna	dum-



nie	podniosła	głowę	i	poszła	z	nim	chętnie,	lekko	kołysząc	bio-
dra mi.
Wiedział,	że	powinien	to	przerwać,	teraz,	na tychmiast,	za nim

Iolanthe	dozna	cierpienia,	za nim	on	 jej	zada	ból.	Kiedy	 jednak
spojrza ła	na	niego	srebrzystymi	ocza mi,	peł nymi	akcepta cji,	za -
chęty	i	na dziei,	ze	stłumionym	jękiem	chwycił	 jej	dłoń	i	popro-
wa dził	ją	do	sypialni.

Jedwa bista	 pościel	 wyda ła	 się	 Iolanthe	 chłodna	 i	 delikatna.
Alekos	dołą czył	do	niej	 i	wziął	 ją	w	objęcia.	Czuła	twarde	mię-
śnie	jego	klatki	piersiowej	i,	co	najbardziej	 ją	pod nieca ło,	upo-
rczywe	 pulsowa nie	wzwiedzionego	 członka.	 Było	 to	 pra wie	 aż
za	dużo	doznań,	była	więc	w	sta nie	tylko	kierować	się	fizyczny-
mi	odczucia mi	i	reagować	na	nie.
Przylgnęła	 do	 niego	 i	 gwał townie	 wcią gnęła	 powietrze,	 gdy

jego	 dłonie	musnęły	 jej	 najbardziej	 intymne	 części	 cia ła.	 Nikt
nigdy	nie	dotykał	jej	w	taki	sposób.
‒	Spra wia	ci	to	przyjemność?	–	za mruczał	cicho.
‒	Tak.
Wtuliła	twarz	w	jego	szyję,	skrępowa na	wła sną	reakcją.	Ale-

kos	na dal	pieścił	jej	cia ło	z	taką	zna jomością	rzeczy,	że	bardzo
szybko	nieświa domie	rozchyliła	uda	i	uniosła	biodra	w	poszuki-
wa niu	rozkoszy,	jaką	ją	obda rzał.
Uniósł	się	nad	nią	na	rękach	i	delikatnie	szerzej	rozchylił	 jej

uda.
‒	Iolanthe…
‒	Tak!
Wygięła	 się,	 przyjmując	 go	 ca łym	 cia łem,	 pra gnąc	 go	 coraz

goręcej.	 Mimo	 to	 pierwsze	 ostrożne	 pchnięcie	 spra wiło,	 że
wstrzyma ła	oddech	i	zesztywnia ła,	pora żona	za ska kują cym	do-
zna niem.
Alekos	znieruchomiał,	ciężko	dysząc	 i	czeka jąc,	aż	ona	przy-

zwyczai	się	do	nowego	kontaktu.
‒	Czy	tak	jest…
‒	Wszystko	w	porządku	–	przerwa ła	mu,	pozwa la jąc,	by	uczu-

cie	speł nienia	opa nowa ło	jej	zmysły.	–	Tak	jest	dobrze.
I	było	dobrze,	na wet	wspa nia le.	Chłonęła	niezna ne	dozna nia,



instynktownie	rozumiejąc,	że	przekroczyła	pewien	próg	i	już	nie
może	się	cofnąć.
Gdy	za czął	poruszać	się	w	niej,	wszystkie	myśli	ulecia ły	z	jej

głowy	 niczym	 spłoszone	 pta ki.	 Odpowia da ła	 teraz	 na	 jego
pchnięcia,	otwiera jąc	się	na	na ra sta ją cą	rozkosz,	wznosząc	się
na	coraz	wyższej	fali,	aż	w	końcu	krzyknęła	głośno	i	mocno	za -
cisnęła	palce	na	jego	ra mionach,	ja kimś	cudem	w	peł ni	świa do-
ma	tego,	co	się	z	nią	dzieje.
Z	piersi	Alekosa	wyrwał	się	głuchy	jęk,	jego	cia ło	przeszył	po-

tężny	dreszcz.	Iolanthe	za mknęła	oczy	i	podda ła	się	rozkoszy.

Alekos	zsunął	się	z	niej,	za sła nia jąc	sobie	ra mieniem	oczy.
Co	ja	zrobiłem,	pomyślał.
Dla czego	 zdecydował	 się	 pozba wić	 Iolanthe	 dziewictwa?	Na

domiar	 złego	 nie	 włożył	 prezerwa tywy.	 Opa nowa ło	 go	 ja kieś
sza leństwo.	Teraz,	gdy	głód	jego	cia ła	wreszcie	został	na sycony,
umysł	mógł	 w	 peł ni	 rozpoznać	 rozmia ry	 wyda rzenia	 i	 przyjąć
konsekwencje	czynów,	a	żal	i	wyrzuty	sumienia	za stą piły	pożą -
da nie,	które	tak	cał kowicie	go	obezwładniło.
Opuścił	 ra mię	 i	 spojrzał	 na	 dziewczynę.	 Leża ła	 na	 plecach,

twarz	mia ła	za rumienioną,	wilgotny	lok	kruczoczarnych	włosów
muskał	 jej	 policzek.	 Powieki	mia ła	 opuszczone,	 ale	 uniosła	 je,
kiedy	poczuła	na	sobie	jego	wzrok,	i	lekko	przygryzła	wargę.
‒	Przepra szam	–	cicho	odezwał	się	Alekos.
Drgnęła,	wyraźnie	zdumiona.
‒	Przepra szasz	mnie?	Za	co?
Westchnął	ciężko.
‒	Nie	 powinienem	był	 tego	 zrobić.	 Cała	wina	 leży	 po	mojej

stronie.
Oczy	Iolanthe	błysnęły.
‒	Uwa żasz,	że	ja	nie	mia łam	tu	nic	do	powiedzenia?
Uśmiechnął	 się	 ze	 znużeniem,	 za dowolony,	 że	mimo	 powa gi

sytuacji	stać	ją	było	na	odruch	buntu.
‒	Może	i	mia łaś,	ale	jesteś	młoda	i…
‒	Przestań	powta rzać,	że	jestem	młoda!
Usia dła	na	łóżku	i	podcią gnęła	pogniecione	prześciera dło,	za -

sła nia jąc	nim	piersi.	Ciemne	włosy	opa dły	jej	na	ra miona,	wargi



za drża ły.
‒	Mam	dwa dzieścia	lat	–	doda ła	ostro.
Sześć	lat	mniej	niż	on.	Alekos	poczuł	ukłucie	litości	zmiesza -

nej	z	rozdrażnieniem.	Nie	chciał	pa trzeć	na	jej	łzy.
‒	Niczego	nie	ża łuję	–	cią gnęła.	–	Szybko	pod jęliśmy	decyzję,

to	prawda,	 lecz	 to	w	najmniejszym	stopniu	nie	 zmie nia	moich
uczuć.
Zmrużył	oczy,	czując,	jak	jego	serce	za lewa	lodowa ta	fala.
‒	Jak	się	czujesz?	–	za gadnął	neutralnie.
Popa trzyła	na	niego	z	 ta kim	wyra zem	 twa rzy,	 jakby	w	ogóle

nie	usłysza ła	jego	pyta nia.
‒	Tak,	dobrze	wiem,	że	istnieje	między	nami	jakaś	więź.	–	Jej

palce	za cisnęły	się	na	brzegu	prześciera dła.	–	To	nie	ulega	wąt-
pliwości…
‒	Ta	więź	to	seks	–	wyja śnił	sucho.
Ścią gnęła	brwi.
‒	To	też,	oczywiście,	ale	chodziło	mi	o	coś	więcej…
Alekos	wstrzymał	oddech	na	widok	niepewności,	jaką	wy czy-

tał	 w	 jej	 oczach.	 Niewinność	 i	 szczerość,	 które	 parę	 godzin
wcześniej	intrygowa ły	go	i	pocią ga ły,	teraz	jedynie	przera ża ły.
Powinien	był	odgadnąć,	że	tak	będzie.	Nie	powinien	się	zresz-

tą	oszukiwać	–	spodziewał	się	tego,	ale	później	podniecenie	za -
ćmiło	jego	umysł.	Iolanthe	pomyliła	seks	z	miłością.	Bio rąc	pod
uwa gę	jej	brak	doświadczenia,	nie	mogło	być	ina czej.
Jedyną	 i	 najlepszą	 rzeczą,	 jaką	w	 tych	okolicznościach	mógł

zrobić,	było	ja sne	i	bezwzględne	określenie	sytuacji.	Musiał	po-
zba wić	ją	bezpodstawnej,	nierozsądnej	na dziei,	bo	gdyby	za cho-
wał	się	ina czej,	wyka zał by	się	nie	lada	okrucieństwem.
Podniósł	się	i	odwrócony	pleca mi	do	niej,	sięgnął	po	spodnie.
‒	To	na prawdę	tylko	seks,	nic	więcej	–	rzekł	spokojnie.	–	Obo-

je	 ulegliśmy	 fizycznemu	 pożą da niu	 i	 odbyliśmy	 stosunek,	 to
wszystko.
Miał	 wra żenie,	 że	 każde	 wypowiedzia ne	 przez	 niego	 słowo

jest	niczym	gra nat	wrzucony	do	pokoju,	odbezpieczony	 i	goto-
wy	 wybuchnąć.	 Z	 tyłu	 dobiegło	 go	 ciche	 pocią gnięcie	 nosem,
potem	drugie	i	trzecie.	Mocno	za cisnął	powieki,	odrzuca jąc	po-
czucie	winy.



Chwycił	 koszulę	 i	 odwrócił	 się	 twa rzą	 do	 Iolanthe.	 Podczas
gdy	on	ubierał	się,	ona	opa nowa ła	emocje	i	teraz	dumnie	unio-
sła	podbródek,	pa trząc	na	niego	chłodno.
‒	Rozumiem	–	odezwa ła	się	z	godnością,	chociaż	głos	jej	tro-

chę	drżał.	–	Więc	to	wszystko,	tak?	Pozba wiłeś	mnie	dziewictwa
i	teraz	wypra szasz	mnie	za	drzwi?
‒	Sama	wystą piłaś	z	tą	propozycją	–	odpa rował,	za nim	zdołał

się	powstrzymać.
‒	 A	 ty	 bierzesz,	 co	 proponują,	 prawda?	 –	 W	 jej	 głosie	 za -

brzmia ła	 nuta	 zimnej	 pogardy.	 –	 Idiotka	 ze	 mnie,	 na prawdę.
Myśla łam…	Myśla łam,	że…
Gwał townie	potrzą snęła	głową.
Na tychmiast	za la ła	go	fala	żalu	i	wstydu.
‒	Przepra szam.
‒	Doskona le	wiedzia łam,	co	robię	–	za śmia ła	się	nieprzyjem-

nie.	–	Są dziłam,	że	może	był byś	odpowiednim	mężem,	że	mój	oj-
ciec	by	cię	za aprobował,	ale	ta	myśl	najwyraźniej	budzi	w	tobie
obrzydzenie,	co?
Odkrył,	że	nie	może	znieść	tego,	jak	ona	drwi	z	sa mej	siebie.
‒	Wca le	nie	–	powiedział.
‒	Nie?	Ale	przecież	w	tej	chwili	za leży	ci	tylko	na	tym,	żebym

jak	najszybciej	 zniknęła,	może	nie?	Brak	mi	doświadczenia,	 to
fakt,	lecz	pewne	rzeczy	i	tak	potra fię	wyczuć.
‒	Ja…	‒	Na gle	stra cił	całą	pewność	siebie.
Nie	potra fił	powiedzieć,	czego	wła ściwie	chce,	wiedział	tylko,

że	nie	chce	ra nić	tej	pięknej	młodej	kobiety.
‒	Nie	martw	się	–	ucięła.	 –	Ubiorę	się	 i	pójdę	sobie,	nie	ma

spra wy.
‒	 Przykro	 mi,	 jeśli	 wprowa dziłem	 cię	 w	 błąd	 –	 odezwał	 się

z	ża lem.	–	Jesteś	piękną,	uroczą	dziewczyną.	Przez	cały	wieczór
podziwia łem	 twoją	 urodę	 i	 osobowość,	 i	 jestem	pewny,	 że	bez
trudu	znajdziesz	mężczyznę,	który…
‒	Oszczędź	mi	tej	żenują cej	przemowy.	Nie	za mierzam	nikogo

szukać.
‒	Przepra szam…
‒	Nie	musisz	 się	wysilać.	 –	Zerwa ła	 się	 z	 łóżka	z	płoną cymi

policzka mi,	 obiema	 ręka mi	 podtrzymując	 osła nia ją ce	 ją	 prze-



ściera dło.
‒	Nie	powinienem	był	cię	tu	za pra szać	i	z	całą	pewnością	nie

powinienem	 był	 pójść	 z	 tobą	 do	 łóżka.	 –	 Alekos	wziął	 głęboki
oddech.	–	Na wet	nie	użyliśmy	prezerwa tywy.
Jej	 oczy	 rozszerzyły	 się	 z	 przera żenia,	 za raz	 jednak	 znowu

przybra ły	obojętny	wyraz.
‒	Na wet	ja	wiem,	że	zajście	w	cią żę	po	jednym	stosunku	jest

mało	prawdopodobne.
‒	Ale	możliwe.
Przechyliła	 głowę,	 omia ta jąc	 go	 zimnym	 spojrzeniem	 spod

zmrużonych	powiek.
‒	Więc	co	by	się	sta ło,	gdybym	za szła	w	cią żę?	Co	by	to	zmie-

niło?
‒	 Poważnie	 traktuję	 swoje	 zobowią za nia	 –	 odparł	 po	 chwili

wa ha nia.
‒	To	zna czy?
Mocno	za cisnął	usta.
‒	 Zajmiemy	 się	 tym,	 kiedy	 i	 jeśli	 w	 ogó le	 sta niemy	 wobec

tego	problemu.
‒	To	ogromnie	pociesza ją ce!
Wyszła	z	sypialni,	o	mały	włos	nie	potyka jąc	się	o	prześciera -

dło.	Alekos	pa trzył	na	nią,	 rozdarty	między	 frustra cją	 i	 ża lem.
Na dal	nie	mógł	uwierzyć,	że	tak	kompletnie	stra cił	pa nowa nie
nad	 sobą.	 Co	 ta kiego	 mia ła	 w	 sobie	 ta	 dziewczyna?	 Może
w	 gruncie	 rzeczy	 przyczyną	 była	 przecią ga ją ca	 się	 seksualna
abstynencja	–	przez	ostatnie	parę	miesięcy	nie	miał	żad nej	ko-
chanki,	za jęty	od	rana	do	nocy	i	cał kowicie	pochłonięty	pra cą.
Poszedł	za	nią	do	sa lonu.	Odwrócona	tyłem	do	niego,	za pina ła

wła śnie	biustonosz.
‒	Pozwól,	że	ci	pomogę…
‒	Nie!	–	rzuciła	rozdygota nym	głosem.	–	Najlepsze,	co	w	tej

chwili	możesz	zrobić,	to	za czekać	w	sypialni,	aż	wyjdę.
‒	Nie	chcę,	żebyśmy	się	tak	rozsta wa li…
‒	Ale	chcesz	się	mnie	pozbyć,	prawda?
Przez	parę	sekund	rozwa żał	inne	rozwią za nie.	Mógł	poprosić,

żeby	zosta ła,	poznać	ją,	może	na wet	poślubić.	Skrzywił	się	bole-
śnie.	Wystarczyła	jedna	myśl	o	towa rzyszą cych	temu	wszystkie-



mu	emocjonalnych	komplika cjach	i	za grożeniach,	aby	jego	ser-
ce	gwał townie	odrzuciło	taką	możliwość.
‒	Pozwól	przynajmniej,	żebym	odwiózł	cię	do	domu,	proszę.
‒	 Mój	 ojciec	 czeka	 na	 dole	 –	 parsknęła	 nerwowym	 śmiesz-

kiem.	–	I	na prawdę	nie	chcę,	żeby	się	dowiedział,	gdzie	byłam!
‒	Będziesz	mia ła	kłopoty?	–	zapy tał	cicho.
Żyli	przecież	w	dwudziestym	pierwszym	wieku,	na	miłość	bo-

ską.	Co	złego	w	tym,	że	młoda	kobieta	uprawia	seks?	Czy	to	ja -
kiś	wstyd?
Dwudziestoletnia	 dziewica,	 która	wcześniej	 powiedzia ła	mu,

że	 ojciec	 za mierza	 wybrać	 dla	 niej	 kandy data	 na	 męża.	 Za -
mknął	 oczy,	 pora żony	wyrzu tami	 sumienia.	Co	mu	 strzeliło	 do
głowy,	 do	 dia ska?	 Tak	 czy	 inaczej,	 teraz	 był	 coś	 winien	 tej
dziewczynie.
‒	Pozwól,	żebym	ci	pomógł.
‒	Niby	jak?	–	spyta ła	gorzko.
Za nim	zdą żył	 odpowiedzieć,	w	holu	 rozległy	 się	 jakieś	głosy

i	drzwi	aparta mentu	otworzyły	się.	Alekos	zamrugał	ze	zdziwie-
nia	na	widok	mężczyzny,	z	którym	Iolanthe	tańczyła,	i	swojego
największego	wroga,	Ta losa	Petra kisa,	stoją cego	za	jego	pleca -
mi.
‒	Co,	do	dia bła…	‒	za czął.
Nie	 dokończył,	 ponieważ	 towa rzy szący	 Petra kisowi	 dwaj

ochronia rze	chwycili	go	i	boleśnie	wy kręcili	mu	ręce	do	tyłu.
‒	Tato!
W	peł nym	przera żenia	oszołomieniu	Alekos	pa trzył,	jak	Iolan-

the	podchodzi	do	ojca	z	wycią gniętymi	ra miona mi.
‒	Stań	za	mną	–	cicho	przemówił	Petra kis.
Alekosowi	szumia ło	w	uszach.	„Tato”?	Petra kis	jest	ojcem	Io-

lanthe?
‒	Zróbcie	z	nim	porzą dek	–	rzucił	Ta los.
Ochronia rze	 pocią gnęli	 Alekosa	 ku	 drzwiom.	 Gdy	 próbował

sta wić	opór,	któryś	z	nich	wymierzył	mu	mocny	cios	w	nerki.
‒	Nie	jestem	już	na iwnym	studentem	–	wy dyszał	Alekos.	–	Nie

możesz	mnie	tak	traktować,	Petra kis!
Petra kis	na wet	na	niego	nie	spojrzał.
‒	Chodź	ze	mną	–	objął	córkę	ra mieniem.



Ostatnią	rzeczą,	jaką	Alekos	zoba czył,	była	bla da	twarz	Iolan-
the,	za nim	się	odwróciła,	by	pójść	z	ojcem	do	windy.



ROZDZIAŁ	TRZECI

‒	Czas	porozma wiać	o	twojej	przyszłości.	–	Ta los	Petra kis	po -
pa trzył	na	córkę	z	cał kowicie	obojętną	twa rzą.
Iolanthe	za czerwieniła	się	i	odwróciła	wzrok.
‒	Iolanthe,	nie	możesz	tak	da lej	żyć.
‒	Wiem	–	wyszepta ła.
Minął	już	pra wie	miesiąc	od	tamtej	nocy,	kiedy	ojciec	zna lazł

ją	z	Alekosem	Demetriou,	i	był	to	okropny	miesiąc.	Praktycznie
w	ogóle	nie	wychodziła	ze	swojego	pokoju	w	domu	w	Atenach,
a	podczas	nielicznych	spotkań	z	ojcem	Ta los	traktował	ją	zimno,
z	wypisa nymi	na	twa rzy	pogardą	i	potępieniem	dla	jej	za chowa -
nia.	I	trudno	go	było	za	to	winić.
Na wet	 teraz,	 po	 czterech	 tygodniach,	 Iolanthe	 nie	 mogła

uwierzyć,	że	postą piła	tak	lekkomyślnie	i	głupio.	Zupeł nie	jakby
Alekos	Demetriou	rzucił	na	nią	ja kiś	urok…	Jak	mogła	pójść	do
łóżka	z	mężczyzną,	którego	pozna ła	za ledwie	parę	godzin	wcze-
śniej,	 jak	 mogła	 przypuszczać,	 że	 ich	 spotka nie	 przerodzi	 się
w	trwa ły	zwią zek!
Uległa	 sza leństwu.	 Cudownemu	 sza leństwu,	 to	 prawda,	 ale

jednak	 sza leństwu.	 Alekosowi	 chodziło	wyłącznie	 o	 seks,	 tym-
cza sem	ona	widzia ła	w	nim	szansę	na	ucieczkę.
‒	Mam	na dzieję,	że	zda jesz	sobie	spra wę,	jak	rozpaczliwa	jest

twoja	sytuacja	–	rzekł	ojciec.
‒	Rozpaczliwa?	–	ostrożnie	powtórzyła	Iolanthe.
‒	 Jesteś	 jak	 uszkodzony	 towar.	 Jaki	mężczyzna	 cię	 teraz	 ze-

chce?
Skuliła	 się	 w	 sobie,	 zra niona	 chłodnym	 stwierdzeniem	 ojca.

Jego	słowa	na leża ły	do	minionych	wieków,	wiedzia ła	jednak,	że
w	ich	świecie	na dal	były	trafnym	określeniem	sta nu	rzeczy.
‒	Taki,	który	mnie	pokocha	–	wykrztusiła	z	trudem.
‒	Ale	kto	pokocha	kobietę,	która	tak	bezwstydnie	odda ła	się

niezna jomemu?	 –	 Ta los	 z	 niesma kiem	 pokręcił	 głową.	 –	Wierz



mi,	wciąż	jestem	w	szoku,	moja	droga.	Nigdy	nie	przyszłoby	mi
do	głowy,	że	jesteś	zdolna	do	czegoś	ta kiego.
Mocno	za cisnęła	dłonie.
‒	Popeł niłam	błąd,	tato,	wiem	o	tym.
‒	Błąd	o	ka ta strofalnych	konsekwencjach	–	odpa rował.	–	Bez

przerwy	za sta na wiam	się,	gdzie	ja	popeł niłem	błąd.	Cóż,	jedno
jest	 pewne	 –	 musisz	 wyjść	 za	 mąż.	 I	 na	 szczęście	 Lukas	 jest
skłonny	cię	poślubić.
‒	Na wet	teraz?	–	zdziwiła	się	gorzko.
Przez	chłodną	twarz	Ta losa	przemknął	płomień	gniewu.
‒	Chce	puścić	tę	twoją	niedyskrecję	w	niepa mięć.
‒	Oczywiście…
Więc	 teraz	mia ła	 dziękować	 losowi,	 że	 Lukas	 Callos	 zga dza

się	zostać	jej	mężem.	Czuła	się	jak	okula wiona	klacz,	którą	ko-
niecznie	 trzeba	 przeka zać	 w	 ręce	 ja kiejś	 litościwej	 duszy,	 bo
ina czej	tra fi	do	rzeźni.
‒	Masz	też	inne	wyjście	.	Możesz	mieszkać	w	mojej	rezyden-

cji	na	wsi	 i	na	za wsze	pozostać	ska zą	na	wizerunku	na szej	ro-
dziny.	Na turalnie	lepiej	byłoby,	gdybyśmy	tego	uniknęli.
Iolanthe	na	moment	za mknęła	oczy.	Bra ma	więzienia	wła śnie

się	za	nią	za myka ła.
‒	Daję	ci	jeden	dzień	na	za sta nowienie	–	oznajmił	Ta los	ta kim

tonem,	jakby	robił	córce	wielką	ła skę.	–	I	ani	chwili	dłużej.	Boję
się,	że	Lukas	może	zmienić	zda nie.
Pomyśla ła,	 że	 oba wy	 ojca	 są	 jak	 najbardziej	 słuszne,	 ponie-

waż	Lukas	nie	miał	jeszcze	pojęcia,	jak	wielką	hańbą	się	okryła.
Miesiączka	 spóźnia ła	 jej	 się	 już	 o	 dwa	 tygodnie,	 poza	 tym	 od
kilku	dni	rano	męczyły	 ją	mdłości	 i	uczucie	obezwładnia ją cego
zmęczenia,	a	piersi	sta ły	się	wyjątkowo	wrażliwe	na	dotyk.	Lu-
kas	może	i	był	gotów	ją	poślubić,	ale	czy	zgodził by	się	przy jąć
także	dziecko	Alekosa?	I	czy	Alekos	nie	za sługiwał	na	to,	by	się
dowiedzieć,	co	przyniosła	tamta	niezwykła	noc?
‒	Przemyślę	to	wszystko,	tato	–	obieca ła	spokojnie.
Perspektywa	życia	z	Luka sem	Callosem	na peł nia ła	 ją	czarną

rozpa czą.	Czuła,	że	za nim	za cznie	o	niej	poważnie	myśleć,	musi
spotkać	 się	 z	Alekosem.	Rozsta li	 się	w	gniewie,	 tak,	 ale	może
spojrzał by	na	nią	ina czej,	gdyby	się	dowiedział,	że	nosi	pod	ser-



cem	 jego	dziecko.	Może	przypomniał by	 sobie,	 jak	 intensywnie
piękne	chwile	ra zem	przeżyli.
Zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 to	 romantyczne	 bajki,	 lecz	 mimo

wszystko	nie	potra fiła	pozbyć	się	na dziei.
‒	A	co	z	Alekosem	Demetriou,	 tato?	 –	odezwa ła	 się	 z	wa ha -

niem.
Ta los	znieruchomiał	i	ścią gnął	ciemne	brwi.
‒	Co	z	nim?	–	warknął.
‒	 Czy	 on…	 Czy	 on	 nie	 był by	 odpowiednim	 kandyda tem	 na

męża?
Twarz	 Ta losa	 pociemnia ła,	 a	 jego	 oczy	 za płonęły	 tak	wielką

furią,	że	córka	instynktownie	odsunęła	się	do	tyłu.	Jeszcze	nig-
dy	nie	widzia ła	ojca	w	ta kim	gniewie.
‒	Nic	nie	wiesz	o	Demetriou!
Z	trudem	przełknęła	ślinę	i	przycisnęła	dłoń	do	szyi.
‒	Co	masz	na	myśli?
‒	Są dzisz,	że	chodziło	mu	o	ciebie?	–	parsknął	Ta los.	–	Posłu-

żył	 się	 tobą,	 żeby	 wyrzą dzić	 krzywdę	 mnie!	 Za wsze	 miał	 do
mnie	ja kieś	pretensje,	ponieważ	wypuściłem	na	rynek	program
softwa re,	który	on	próbował	wyprodukować.	Sęk	w	tym,	że	De-
metriou	nie	jest	wystarcza ją co	szybki	ani	bystry,	by	się	mierzyć
z	najlepszymi.	Jego	firma	poniosła	wtedy	zna czą ce	stra ty	i	wy-
myślił	sobie,	że	to	ja	ponoszę	winę	za	jego	niepowodzenia.	Zro-
bił	z	ciebie	element	swojej	zemsty,	i	tyle.
Dziewczyna	 pa trzyła	 na	 ojca	 z	 rosną cym	przera żeniem.	Ale-

kos	znał	jej	ojca?	Łą czyły	ich	wspólne	interesy?
‒	Nie	–	szepnęła.	–	To	niemożliwe…
‒	Za pewniam	cię,	że	to	prawda.
Potrzą snęła	głową,	niezdolna	za akceptować	 tak	ponurej	 rze-

czywistości.
‒	Ale	skąd	mógł	wiedzieć,	że	jestem	twoją	córką?
Ta los	wzruszył	ra miona mi.
‒	Demetriou	za wsze	doskona le	się	orientował	w	sytuacji,	aku-

rat	 to	 trzeba	mu	 przyznać.	 I	 niewątpliwie	 potra fi	 wyszukiwać
informa cje.
‒	Ale…
Pa mięta ła,	jak	Alekos	trzymał	ją	w	tańcu,	pa mięta ła	delikatny



dotyk	jego	palców	na	swoim	policzku.	Nie	budziło	to	w	niej	żad-
nych	 skoja rzeń	 z	 zemstą,	no,	w	każdym	ra zie	do	chwili,	 kiedy
jednoznacznie	dał	jej	do	zrozumienia,	że	pra gnie	się	jej	jak	naj-
szybciej	pozbyć.
Z	przera żeniem	zda ła	sobie	spra wę,	jak	mało	prawdopodobne

było	 to,	 by	ktoś	 taki	 jak	Alekos	 za interesował	 się	wła śnie	nią.
Chyba	 faktycznie	 musiał	 mieć	 ja kiś	 ponury	 motyw,	 którym
w	 tym	 wypadku	 była	 zemsta.	 Ta	 świa domość	 spra wiła,	 że
wszystko,	 co	 wyda rzyło	 się	 między	 nimi,	 wyda ło	 jej	 się	 na gle
niesmaczne	i	wulgarne.
‒	 Nie	mogę	w	 to	 uwierzyć	 –	 powiedzia ła	martwym	 głosem,

chociaż	w	gruncie	rzeczy	już	uwierzyła.
‒	 Lepiej	 spójrz	prawdzie	w	oczy	 –	 rzucił	 Ta los.	 –	 I	wyjdź	 za

Luka sa	Callosa.

Alekos	 pa trzył	 na	 za wia domienie	 w	 dzienniku	 „Athina poli”
i	powta rzał	sobie,	że	nic	nie	czuje.
Iolanthe	za mierza ła	wyjść	za	Luka sa	Callosa,	swojego	nudne-

go	jak	fla ki	z	olejem	towa rzysza	i	strażnika	z	balu.
Czy	był	za skoczony?	Sama	powiedzia ła	mu,	że	ojciec	pla nuje

zna leźć	jej	męża.
Jej	ojciec,	Ta los	Petra kis.
Potężna	 fala	 goryczy	 za la ła	 go	 na	 wspomnienie	 ostatniego

spotka nia	z	Petra kisem.	Kiedy	goryle	Ta losa	wdarli	się	do	jego
hotelowego	aparta mentu,	wywlekli	go	za	budynek	i	zbili	do	nie-
przytomności.	Alekosowi	kręciło	 się	w	głowie	z	wściekłości	na
myśl,	że	jego	wróg	w	tak	otwarty,	bezczelny	sposób	lekcewa żył
pra wo,	i	jego	pra gnienie	zemsty	rosło	z	każdą	chwilą.	Teraz	już
nic	nie	mogło	go	powstrzymać	i	odwieść	od	celu,	nic	i	nikt.
A	jeśli	chodzi	o	Iolanthe…	Usta	Alekosa	za cisnęły	się	w	twar-

dą,	 wą ską	 linię.	 Kto	 mógł	 odgadnąć,	 co	 na prawdę	 dzia ło	 się
w	tej	jej	ślicznej	główce?	Może	najzupeł niej	świa domie	wpuści-
ła	go	w	za sadzkę,	może	od	początku	za leża ło	jej,	by	Ta los	przy-
ła pał	 ich	 ra zem?	 No	 bo	 niby	 skąd	 Petra kis	 mógł by	 wiedzieć,
gdzie	jest	jego	córka?	I	on?
Nie	ulega ło	wątpliwości,	że	mu	się	na rzuca ła.	Pa trząc	wstecz,

dziwił	 się	 jej	 determina cji,	 by	 stra cić	 dziewictwo	 z	 niezna jo-



mym.	Może	chcia ła	zbuntować	się	przeciwko	ojcu	i	izola cji,	na
jaką	ją	ska zał,	może	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	sytuacja	przy-
tłoczy	ją	i	kompletnie	wymknie	się	spod	kontroli,	nie	wia domo.
Tak	czy	 ina czej,	nie	mia ło	zna czenia,	czy	współ pra cowa ła	z	oj-
cem,	czy	tylko	była	pierwszą	na iwną,	bo	i	tak	nie	mógł	jej	ufać.
Nie	mógł	ufać	nikomu.
‒	Ja kaś	kobieta	chce	się	z	pa nem	widzieć.	–	W	drzwiach	ga bi-

netu	sta nął	Stefa nos,	ochroniarz	Alekosa,	za trudniony	po	ata ku
Petra kisa.
Alekos	uniósł	brwi,	nie	kryjąc	za skoczenia.	Nikt	nie	odwiedzał

go	w	domu	–	nikomu	nie	poda wał	adresu	mieszka nia	w	dzielni-
cy	Pla ka,	które	niedawno	wyna jął.
‒	Powiedzia ła,	jak	się	na zywa?
‒	Poda ła	tylko	imię,	Iolanthe.	–	Stefa nos	z	neutralnym	wyra -

zem	twa rzy	czekał	na	polecenia	szefa.
Alekos	 rzucił	 ga zetę	 na	 stolik	 i	 przeczesał	 włosy	 palca mi.

W	jaki	sposób	go	tu	zna la zła?	Najwyraźniej	była	dużo	sprytniej-
sza,	niż	są dził.	Dla czego	chcia ła	się	z	nim	zoba czyć?	Żeby	prze-
chwa lać	się	za ręczyna mi?	Czy	żeby	powiedzieć	mu	coś	innego?
Wciąż	niepokoiła	go	myśl,	że	kocha li	się	bez	żadnego	za bezpie-
czenia	i	jedynie	z	tego	powodu	uwa żał,	że	powinien	z	nią	poroz-
ma wiać.
‒	Gdzie	ona	jest?
‒	Zosta wiłem	ją	w	holu.
‒	Za prowadź	ją	do	sa lonu,	za raz	tam	przyjdę.
Stefa nos	kiwnął	głową	i	wyszedł.	Alekos	podniósł	się	z	krzesła

i	powoli	ruszył	ku	drzwiom.	Chociaż	przez	ostatni	miesiąc	sku-
tecznie	tłumił	emocje,	perspektywa	ponownego	spotka nia	z	Io-
lanthe	poruszyła	go	do	głębi.	Nie	miał	pojęcia,	co	o	niej	myśleć
i	w	co	wierzyć.	Przed	miesią cem	ocza rowa ła	go	bez	reszty,	ale
teraz	podejrzewał,	że	go	oszuka ła,	tak	jak	kiedyś	zrobił	to	jej	oj-
ciec,	demonstrując	podziw	dla	jego	pra cy,	poklepując	go	po	ra -
mieniu	 i	 prosząc,	 by	 wszystko	 mu	 szczegółowo	 wytłuma czył.
Alekos	miał	wtedy	za ledwie	dwa dzieścia	dwa	lata	i	był	przeko-
na ny,	 że	 zna lazł	 swojego	 mentora,	 człowieka,	 któremu	 chciał
cał kowicie	za ufać.	Cóż,	był	wtedy	bezdennie	głupi	i	ła twowier-
ny.



Uroczyście	obiecał	sobie,	że	nigdy	więcej	nie	popeł ni	ta kiego
błędu.	Nigdy	więcej	nie	za ufa	nikomu	z	rodziny	Petra kisów.
Wziął	 głęboki	 oddech,	 wyprostował	 się	 i	 za mknął	 za	 sobą

drzwi	ga binetu.

Iolanthe	wpa trywa ła	się	w	nocne	niebo,	ujęte	w	ramy	za słon
wielkiego	 okna	 sa lonu	 Alekosa,	 i	 próbowa ła	 uspokoić	 sza lony
rytm	uderzeń	serca.
Nie	mogła	uwierzyć,	że	starczyło	jej	śmia łości,	aby	wymknąć

się	z	willi	ojca	i	jak	ja kiś	za gubiony	cień	przebiec	uliczka mi	sta -
rej	dzielnicy	Aten.	Na wet	nie	chcia ła	myśleć	o	tym,	co	zrobił by
ojciec,	gdyby	się	dowiedział	o	jej	eska pa dzie.
Musia ła	zoba czyć	Alekosa,	po	prostu.	Musia ła	sprawdzić,	czy

rzeczywiście	wykorzystał	 ją,	 tak	 jak	mówił	Ta los,	bo	może	 jed-
nak	było	zupeł nie	 ina czej…	Na wet	 teraz	romantyczne	 fanta zje
migota ły	w	jej	wyobraźni	niczym	obra zy	ma lowa ne	kolora mi	nie
z	tego	świa ta.	Widzia ła,	 jak	Alekos	wyja śnia	jej	wszystko,	 i	 jak
ona	mówi	mu	o	cią ży,	jak	on	za pewnia	ją,	że	wca le	nie	musi	wy-
chodzić	za	Luka sa,	i	jak	żyją	ra zem	długo	i	szczęśliwie,	koniec.
Drzwi	 się	 otworzyły	 i	 Iolanthe	 odwróciła	 się	 szybko,	 z	 ręką

przyciśniętą	 do	 serca.	 Alekos	 stał	 w	 progu	 niczym	 mroczny
cień,	 przystojny	 jak	 za wsze,	 i	 wyraźnie	 niechętny.	Usta,	 które
obsypywa ły	 ją	 poca łunka mi,	 za ciśnięte	 były	 mocno,	 surowo,
lśnią ce	złotem	i	pożą da niem	oczy	pa trzyły	na	nią	zimno	i	wrogo
spod	zmarszczonych	czarnych	brwi.
Wypieszczone	przez	Iolanthe	obra zy	rozwia ły	się	jak	mgła.	Co

tutaj	robiła?	Po	co	do	niego	przyszła?
Z	trudem	przełknęła	ślinę.
‒	Posłuchaj…	‒	za częła	niepewnie.
‒	Jak	mnie	zna la złaś?
Drgnęła,	pora żona	agresją	brzmią cą	w	jego	głosie.
‒	Twój	adres	był	w	pa pierach	ojca	–	powiedzia ła.
Pewnego	wieczoru	 za kra dła	 się	 do	 ga binetu	 Ta losa	 i	 z	wiel-

kim	za skoczeniem	zoba czyła	leżą cą	na	jego	biurku	kartkę	z	in-
forma cja mi	 o	 Alekosie.	 Niewątpliwie	 ojciec	 chciał	 dowiedzieć
się	czegoś	więcej	na	temat	człowieka,	który	zrujnował	jego	cór-
kę.



Oczywiście	 tak	 na prawdę	 sama	 doprowa dziła	 się	 do	 ruiny,
dzięki	wła snej	ka rygodnej	niezmierzonej	głupocie.
‒	No,	tak.	–	Alekos	obojętnie	skinął	głową.	–	Czego	chcesz?
Mówił	 bez	 cienia	 ciepła	 czy	 chociażby	najzwyklejszej	 dobrej

woli.	 Oczywiście,	 jak	 mogłoby	 być	 ina czej.	 Każde	 oskarżenie,
wypowiedzia ne	pod	jego	adresem	przez	Ta losa,	znajdowa ło	po-
twierdzenie	wła śnie	w	tej	chwili.
‒	 Chcia łam	 się	 z	 tobą	 zoba czyć…	 Chcia łam	 się	 dowiedzieć,

czy…	czy…
‒	Czy	co?
Pa trzyła	na	niego	z	ża lem,	w	peł ni	świa doma,	 jak	 idiotyczna

i	bezcelowa	oka za ła	się	jej	misja.
‒	Czy	na prawdę	coś	między	nami	było	–	dokończyła	szeptem.
Teraz	 nie	 mia ła	 już	 cienia	 wątpliwości,	 że	 nie	 było	 między

nimi	nic	prócz	 seksu.	Nie	wiedzia ła	 tylko,	 co	 z	dzieckiem,	czy
powinna	powiedzieć	o	nim	Alekosowi.	Bo	przecież	na wet	gdyby
się	 zgodził	 z	 nią	 ożenić,	 ona	 sama	 nie	 wytrzyma ła by	 chyba
w	związku	zbudowa nym	na	niena wiści	i	bra ku	za ufa nia.
‒	Czy	na prawdę	coś	między	nami	było?	–	powtórzył	z	niedo-

wierza niem.	–	Masz	czelność	zja wiać	się	tu	z	tym	pyta niem?	Po
tym,	 jak	 twój	 ojciec	 ka zał	 wywlec	 mnie	 z	 mojego	 wła snego
aparta mentu	jak	ja kiegoś	bandziora?
Pa trzyła	na	niego	szeroko	otwartymi	ocza mi.
‒	On…	on	próbował	mnie	chronić.
‒	I	jeszcze	go	bronisz.	–	Lodowa te	spojrzenie	przemknęło	po

niej,	 usta	 Alekosa	 wykrzywił	 grymas	 pogardy.	 –	 Idź	 stąd,	 nie
chcę	cię	nigdy	więcej	widzieć.	Nigdy.	No,	chyba	że	za istnia ły	ja -
kieś	konsekwencje	tamtej	nocy…
Nie	mogła	oderwać	od	niego	wzroku,	mimo	wszystko	za sko-

czona	i	wystra szona	wybuchem	jego	gniewu.
‒	No?	Przyszłaś	 tu,	 bo	nosisz	moje	dziecko?	Bo	 jeżeli	 twoja

wizyta	ma	 ja kiś	 inny	 powód,	 szczerze	 ci	 ra dzę	wyjść,	 i	 to	 na -
tychmiast.
Iolanthe	 czuła	w	 gardle	 falę	 pa lą cej	 goryczy.	 Słowa	Alekosa

za brzmia ły	 jak	 groźba.	 Jak	 teraz	 mogła by	 mu	 powiedzieć,	 że
jest	w	cią ży?	Czy	ten	zimny,	surowy	człowiek,	opęta ny	pra gnie-
niem	 zemsty,	 był	 tym,	 z	 którym	wspólnie	 chcia ła by	wychowy-



wać	swoje	dziecko?
Jednak	 na wet	w	 tej	 chwili	 nie	mogła	 się	 pozbyć	 głębokiego

przekona nia,	że	Alekos	ma	pra wo	wiedzieć.
‒	 Co	 byś	 zrobił,	 gdyby	 rzeczywiście	 za istnia ły	 ta kie	 konse-

kwencje?	–	wyszepta ła.
‒	Ba dasz	grunt?	–	 rzucił.	 –	Widzia łem	w	pra sie	za wia domie-

nie,	że	wychodzisz	za	Callosa.
Jego	 oczy	 pociemnia ły,	 wycią gnął	 rękę	 i	 za cisnął	 palce	 na

przegubie	jej	dłoni.
‒	Nie	okła muj	mnie!	Jesteś	w	cią ży	czy	nie?
Jego	uścisk	był	jak	kajda ny.	Gdzie	podział	się	ła godny,	za baw-

ny,	 uroczy	 mężczyzna,	 który	 tak	 ła two	 ją	 ocza rował?	 Zniknął
bez	śla du,	tak	samo	jak	jej	inne	fanta sma gorie.
‒	Nie	–	wykrztusiła.	–	Nie,	nie	jestem	w	cią ży.
Puścił	ją	i	skrzywił	się	z	niechęcią.
‒	W	porządku.	W	ta kim	ra zie	możesz	już	iść.
Iolanthe	przełknęła	bezsilne	łzy.	Nie	chcia ła	teraz	pła kać,	nie

na	oczach	tego	twardego,	peł nego	niena wiści	człowieka.
Alekos	czekał	w	milczeniu,	z	za łożonymi	na	piersiach	ręka mi,

wyraźnie	zniecierpliwiony.	Iolanthe	wzięła	głęboki	oddech,	stłu-
miła	szloch,	odwróciła	się	na	pięcie	i	wyszła.
Powietrze	było	ciepłe	i	parne,	gwiazdy	lśniły	na	czarnym	nie-

bie	 jak	 mikroskopijne	 brylanciki.	 Przechyliła	 głowę	 do	 tyłu
i	 wierzchem	 dłoni	 szybko	 otarła	mokre	 policzki.	 Żadnych	 łez,
powiedzia ła	sobie.	Nigdy	więcej.	Przed	chwilą	dorosła	i	raz	na
za wsze	zosta wiła	za	sobą	dziecinne	ma rzenia.	I	nie	za mierza ła
do	nich	wra cać.
Wyprostowa ła	się	i	powoli	ruszyła	w	kierunku	willi	ojca.	Mia -

ła	na dzieję,	że	nikt	nie	spostrzegł	jej	nieobecności.	Powiedzia ła
Ama rze,	że	chce	się	wcześniej	położyć	i	wymknęła	się	z	domu,
kiedy	Ta los	siedział	w	ga binecie,	pochłonięty	lekturą	ja kichś	do-
kumentów.
Na	ulicach	Pla ki	 ludzie	rozma wia li	 i	 śmia li	 się,	z	urokliwych

ba rów	dobiega ły	dźwięki	rebetiko,	folkowej	muzyki	zwykle	gra -
nej	w	loka lach.	Wszystkie	te	odgłosy	i	obra zy	łą czyły	się	w	ob-
raz	beztroskiego	za dowolenia,	odległego	o	całe	lata	świetlne	od
jej	rzeczywistości.



Iolanthe	wiedzia ła,	że	nie	ma	teraz	wyboru	–	spotka nie	z	Ale-
kosem	Demetriou	zmusiło	 ją	do	zmierzenia	się	z	prawdą.	Była
w	cią ży,	uza leżniona	ma terialnie	od	ojca,	pozba wiona	przyja ciół
i	środków	do	życia,	zdesperowa na	i	sa motna.
Musia ła	wyjść	za	Luka sa	Callosa.

Dwa	tygodnie	później	Alekos	przeczytał	za wia domienie	o	ślu-
bie	w	„Athina poli”.

„Spadkobierczyni	rodzinnej	 fortuny,	 Iolanthe	Petra kis,	poślu-
biła	za trudnionego	w	firmie	Petra	Innova tions	Luka sa	Callosa”.

Tekst	 opa trzono	 zdjęciem	 –	 Iolanthe	 wypa dła	 na	 nim	 prze-
ślicznie,	 chociaż	 trochę	bla do,	ubra na	w	prostą	kremową	suk-
nię,	z	bukietem	lilii	w	ręku,	twarz	Callosa	była	pozba wiona	wy-
ra zu,	obojętna.	Po	uroczystości	ślubnej,	jak	pisał	reporter,	odby-
ło	się	skromne	przyjęcie,	tylko	dla	rodziny.
Alekos	 odłożył	 ga zetę	 i	 przysiągł	 sobie,	 że	 nigdy	więcej	 nie

pomyśli	o	Iolanthe	Callos.	Chciał	cał kowicie	skupić	się	na	ka rie-
rze	i	zemście.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Dziesięć	lat	później

‒	Przykro	mi	to	mówić,	ale	pani	pozycja	jest	trudna.
‒	Trudna?	–	Iolanthe	wyprostowa ła	się	w	fotelu.
Parę	minut	wcześniej	weszła	do	ga binetu	Antonisa	Meta xa sa,

adwoka ta	swojego	męża,	z	którym	za mierza ła	omówić	fi nanso-
wą	sytuację	Luka sa.
Lukas	Callos,	 u	 którego	 boku	 przeżyła	 ostatnie	 dziesięć	 lat,

przed	 dwoma	 tygodnia mi	 zginął	 w	 wypadku	 sa mochodowym,
pozosta wia jąc	Iolanthe	z	dziewięcioletnim	synem	Nikiem.	Jej	oj-
ciec	umarł	dwa	lata	temu	i	firma	Petra	Innova tions	na leża ła	te-
raz	do	niej;	sta nowiła	spa dek	Nika.
Meta xas	złożył	palce	obu	dłoni	w	stożek,	pa trząc	na	klientkę

z	nieco	zbyt	wyraźnym	współ czuciem.	Po	plecach	Iolanthe	prze-
biegł	zimny	dreszcz.	Nie	anga żowa ła	się	w	poczyna nia	bizneso-
we	ojca	i	męża,	ponieważ	ża den	z	nich	jej	tego	nie	proponował.
Skoncentrowa ła	 się	 na	 wychowa niu	 syna	 i	 bardzo	 się	 sta ra ła
być	szczęśliwa	albo	przynajmniej	za dowolona	z	życia.	Wyszła	za
mąż	za	człowieka,	którego	nie	kocha ła,	w	ich	związku	nie	było
miłości,	mia ła	 jednak	 ukocha nego	 syna	 i	 nie	widzia ła	 powodu
do	na rzekań.	Mogło	być	gorzej.
‒	W	ostatnich	la tach	firma	Petra	Innova tions	dozna ła	licznych

niepowodzeń	–	oznajmił	Meta xas.	 –	Oba wiam	się,	że	sta wia	 to
pa nią	w	skomplikowa nej	sytuacji.
Iolanthe	wbiła	pa znokcie	w	dłonie	i	wzięła	głęboki	oddech.
‒	Proszę	mówić	ja sno	–	rzuciła.	–	Jak	bardzo	skomplikowa na

jest	moja	sytuacja?	Czy	firma	jest	wypła calna?
‒	Tak.	–	Prawnik	za wa hał	się	i	jego	pomarszczona	twarz	zno-

wu	przybra ła	współ czują cy	wyraz.
‒	Nie	za ła mię	się	pod	wpływem	informa cji,	 ja kie	ma	pan	mi

do	przeka za nia	–	powiedzia ła	spokojnie.	–	O	co	chodzi?



‒	Wyda je	mi	się,	że	pani	mał żonek	nie	posia dał	tak	wielkich
zdolności	 finansowych	 jak	 pani	 ojciec,	 chociaż	 oczywiście	 był
prawdziwym	geniuszem	w	dziedzinie	wyna lazczości…
‒	Tak,	wiem.
Lukas	 spędzał	w	pra cy	dużo	więcej	 cza su	niż	w	domu.	 Jego

pierwszą	i	jedyną	miłością	były	komputery	i	Iolanthe	już	na	sa -
mym	początku	przyjęła	 to	do	wia domości.	Zrezygnowa ła	 z	na -
dziei	 na	miłość	 czy	 choćby	 czułość	 –	 ich	mał żeństwo	 za warte
zosta ło	z	rozsądku,	a	z	jej	strony	na wet	z	konieczności.
Teraz	spojrza ła	Meta xa sowi	prosto	w	twarz.
‒	 Co	 się	 sta ło	 z	 firmą,	 kiedy	Lukas	 przejął	 stery	 po	 śmierci

mojego	ojca?
‒	Sześć	miesięcy	temu	pani	mąż	wprowa dził	akcje	Petra	Inno-

va tions	na	gieł dę.	Pani	ojciec	miał	niezwykle	ostrożny	stosunek
do	ta kich	posunięć	i	wolał	za chować	cał kowitą	kontrolę	nad	fir-
mą.
‒	Więc	inni	ludzie	mogli	dokonać	za kupu	akcji	Petry,	tak?
‒	Wła śnie.	–	Adwokat	kiwnął	głową.
‒	 Ale	 Lukas	 na dal	 posia dał	 pa kiet	 większościowy.	 –	 Sporo

wiedzia ła	o	biznesie,	bo	pozna wa nie	tej	dziedziny,	niestety	tylko
teoretyczne,	za wsze	spra wia ło	jej	przyjemność.
‒	Niestety,	nie.
‒	Słucham?	–	Za mruga ła	nerwowo,	cał kowicie	za skoczona,	że

jej	mąż	mógł	 się	 oka zać	 aż	 ta kim	 idiotą.	 –	Więc	 teraz,	 gdy	 ja
odziedziczyłam	 Petra	 Innova tions…	 Jaka	 część	 firmy	 tak	 na -
prawdę	na leży	do	mnie?
‒	Posia da	pani	mniej	więcej	czterdzieści	procent.
‒	W	porządku.	–	Powoli	wypuściła	powietrze	z	płuc,	sta ra jąc

się	uspokoić	myśli.	–	To	musi	być	większość,	prawda?	Pozosta łe
sześćdziesiąt	 procent	 zosta ło	 pewnie	 wykupione	 przez	 wiele
osób,	więc…
‒	Nie	 –	 przerwał	 jej	 prawnik.	 –	 Pozosta łe	 sześćdziesiąt	 pro-

cent	 znajduje	 się	w	 rękach	 jednej	 osoby.	Pani	mąż	nie	 zda wał
sobie	spra wy,	że	wykup	akcji	przeprowa dzono	bardzo	sprytnie,
przez	podsta wione	 firmy,	dzia ła ją ce	na	 rzecz	 jednego	 człowie-
ka.
‒	Kto	to	taki?



‒	Inny	geniusz	informa tyki,	Alekos	Demetriou.
Z	największym	trudem	powstrzyma ła	się	od	gwał townej	reak-

cji,	 chociaż	 sama	 nie	wiedzia ła,	 co	wła ściwie	mogła by	 zrobić.
Była	kompletnie	oszołomiona.
Alekos	Demetriou.
Na uczyła	się	w	ogóle	o	nim	nie	myśleć,	uda wać,	że	to	wca le

nie	on	 jest	ojcem	Nika.	Powta rza ła	 sobie,	 że	 jego	 imię	nic	dla
niej	nie	zna czy.
Wszystko	to	były	kłamstwa	i	teraz	w	ułamku	sekundy	wróciła

w	objęcia	tamtej	cudownej,	strasznej	nocy,	kiedy	dokładnie	na -
uczyła	się,	co	zna czą	rozkosz	i	ból.
Alekos	Demetriou	był	wła ścicielem	firmy	jej	ojca?	Jej	firmy?
‒	Co	to	wła ściwie	ozna cza?	–	spyta ła	chłodno.
‒	Nie	wiem	–	przyznał	starszy	mężczyzna.	–	Demetriou	dopie-

ro	teraz	ujawnił,	że	posia da	większościowy	pa kiet	akcji.	Popro-
siłem	go	o	spotka nie	w	celu	omówienia	przyszłości	firmy.
Iolanthe	przełknęła	kwa śną	ślinę.
‒	Więc	przyszłość	Petra	Innova tions	spoczywa	w	jego	rękach,

tak?
‒	Nie	ina czej.
Podniosła	się	z	fotela	i	za częła	chodzić	po	pokoju.	Przysta nęła

przed	dużym	oknem	z	widokiem	na	biznesową	dzielnicę	Aten,
nie	widzia ła	jednak	ani	szerokiego	bulwa ru,	ani	budynków,	ani
śpieszą cych	 ulica mi	 ludzi.	 Przed	 ocza mi	 mia ła	 Alekosa,	 jego
twarz	podczas	ich	ostatniego	spotka nia	w	jego	ga binecie,	zim-
ną,	za mkniętą	i	niechętną.
‒	Kyria	Callos,	zda ję	sobie	spra wę,	że	to	dla	pani	szok.
‒	Nie	ma	pan	pojęcia,	jak	wielki.	–	Iolanthe	za śmia ła	się	krót-

ko.
Za sta na wia ła	się,	co	Alekos	zrobi	z	firmą,	którą	wcześniej	czy

później	miał	przecież	odziedziczyć	jej	syn.	Jego	syn.
‒	 Są dzi	 pan,	 że	 Demetriou	 zosta wi	wszystko	 tak,	 jak	 dotąd

było?
Ledwie	wypowiedzia ła	 to	 pyta nie,	 a	 już	 zda ła	 sobie	 spra wę,

że	jest	na iwne	i	śmieszne.	Nigdy	nie	wątpiła,	że	Alekos	będzie
z	wielką	 determina cją	 dą żył	 do	 celu,	 ja kim	 była	 dla	 niego	 ze-
msta.	Zemsta	nad	jej	ojcem,	jej	rodziną,	a	może	na wet	nad	nią



samą.	Z	ja kiego	innego	powodu	za biegał by	o	wykupienie	więk-
szościowego	pa kietu	akcji?
‒	 Na prawdę	 nie	mam	 pojęcia,	 co	 zrobi	 Demetriou	 –	 odparł

Meta xas.	–	Nie	wiem	też,	dla czego	przystą pił	do	akcji	wykupu,
ale	fakt,	że	najwyraźniej	nie	chce	ujawnić	swoich	motywów,	bu-
dzi	we	mnie	spory	niepokój.
Bez	słowa	kiwnęła	głową.	Prawnik	odchrząknął.
‒	Czy	kiedykolwiek	łą czyło	coś	pa nią	z	Demetriou?
‒	Mnie?	–	Iolanthe	odwróciła	się	od	okna,	cał kowicie	opa no-

wa na.	–	Co	ma	pan	na	myśli?	Kiedy	wyszłam	za	Luka sa,	mia łam
dwa dzieścia	lat.
‒	 Oczywiście,	 oczywiście,	 proszę	mi	 wyba czyć.	 Chodziło	mi

ra czej	o	 to,	 że	może	między	wa szymi	 rodzina mi	wyda rzyło	 się
coś,	co…
Umilkł	 pod	 chłodnym	 spojrzeniem	 młodej	 kobiety	 i	 utkwił

wzrok	w	bla cie	biurka.	Iolanthe	mia ła	szczerą	na dzieję,	że	z	ni-
czym	się	nie	zdra dziła.
‒	Demetriou	od	dawna	współ za wodniczył	z	moim	ojcem	–	po-

wiedzia ła.	 –	 Wszystko	 za częło	 się	 od	 nieporozumienia	 o	 ja kiś
system	komputerowy.	Demetriou	miał	do	ojca	pretensje…
Tak	wielkie,	że	uwiódł	jego	córkę	w	geście	ma łodusznej,	bez-

sensownej	zemsty.
‒	 I	uwa ża	pani,	 że	 zapla nował	wykup	 firmy,	by	odpła cić	mu

pięknym	za	na dobne?
‒	To	do	niego	podobne.
‒	Więc	jednak	go	pani	zna…
‒	 Znam	 jego	 sposób	 dzia ła nia	 –	 sprostowa ła	 zimno.	 –	Wiem

o	nim	tyle,	ile	powiedział	mi	ojciec.	Nie	jest	to	człowiek,	które-
go	można	by	podziwiać,	z	ja kiegokolwiek	powodu.
Tego	dowiedzia ła	się	sama,	bo	odczuła	to	na	wła snej	skórze.
Meta xas	ciężko	westchnął.
‒	Nie	wróży	to	dobrze	firmie.	Cóż,	spodziewam	się,	że	Deme-

triou	poinformuje	nas	 o	 swoich	pla nach,	 kiedy	 jutro	 się	 z	nim
spotkam.
Wszystkie	 mięśnie	 w	 ciele	 młodej	 kobiety	 na pięły	 się	 bole-

śnie.
‒	Zgodził	się	na	spotka nie?



‒	No,	tak…
‒	Z	pa nem.
Meta xas,	 podobnie	 jak	wcześniej	 jej	 ojciec	 i	mąż,	 za mierzał

wykluczyć	ją	z	decyzji	zwią za nych	z	firmą,	ale	ona	mia ła	zupeł -
nie	 odmienne	 pla ny.	 Przed	 śmiercią	 Luka sa	 siedzia ła	w	 domu
i	nie	wtrą ca ła	się	do	interesów,	lecz	teraz	wszystko	musia ło	się
zmienić.	Tak,	musia ło.	Nie	 za mierza ła	da lej	 tkwić	w	 sta nie	hi-
berna cji,	ani	chwili	dłużej.	Nie	w	sytuacji,	gdy	w	grę	wchodziło
dziedzictwo	jej	syna.
‒	Chcę	być	obecna	na	tym	spotka niu.
‒	Pani	mąż	nigdy	nie	chciał	obarczać	pa nią	biznesowymi	pro-

blema mi…
‒	I	proszę,	jak	to	się	skończyło	–	dokończyła	Iolanthe.
Myśl	o	spotka niu	twa rzą	w	twarz	z	Alekosem	Demetriou	na -

peł nia ła	 ją	 przera żeniem,	 lecz	 lęk	w	niczym	nie	 zmniejszał	 jej
determina cji.	Była	gotowa	na	wszystko,	by	się	dowiedzieć,	ja kie
pla ny	miał	wobec	firmy	jej	ojca,	i	oczywiście	jej	syna.

‒	Kyrie	Meta xas	i	Kyria	Callos	przyjmą	pana	teraz.
Alekos	skrzywił	się	z	goryczą,	wchodząc	do	ga binetu	prezesa

firmy	Petra	Innova tions.	Musiał	czekać	na	spotka nie	niczym	su-
plikant,	ale	już	dawno	przestał	nim	być.	Petra	Innova tions	na le-
ża ła	do	niego	i	myśl,	że	za raz	poinformuje	o	tym	fakcie	Iolanthe
Callos,	spra wia ła	mu	ponurą	sa tysfakcję.
Przysta nął	w	progu	na	widok	 stoją cej	 przy	 oknie	młodej	 ko-

biety.	Widział	ją	po	raz	pierwszy	od	tylu	lat	i	ze	zdumieniem	po-
czuł,	że	na gle	za bra kło	mu	tchu.	Za la ła	go	fala	wspomnień,	ka -
lejdoskop	obra zów	i	doznań,	które	bezskutecznie	sta rał	się	wy-
przeć.	Bia ła	 jedwabna	ma ska,	 ła godna	krzywizna	ja snoróżowe-
go	policzka,	dotyk	jej	warg,	westchnienie	rozkoszy…
Z	 trudem	 oderwał	 od	 niej	 wzrok,	 przeniósł	 go	 na	 prawnika

Callosów,	Antonisa	Meta xa sa,	i	krótko	skinął	mu	głową.
‒	Witam,	Kyrie	Meta xas.
‒	Witam,	Kyrie	Demetriou.
Cisza	aż	wibrowa ła	w	pokoju,	krucha	i	peł na	na pięcia.	Alekos

znowu	zerknął	na	Iolanthe,	zdecydowa ny	tym	ra zem	za pa nować
nad	swoją	reakcją	na	jej	obecność.



W	pierwszej	chwili	wyda wa ło	mu	się,	że	w	ogóle	się	nie	zmie-
niła,	teraz	jednak	dostrzegł	i	drobne	zmarszczki	wokół	jej	oczu,
i	 ema nują cy	 z	 niej	 chłodny	 spokój.	Mia ła	 trzydzieści	 lat	 i	 nie-
dawno	 owdowia ła.	 Z	 aproba tą	 popa trzył	 na	 jej	 ja snosza ry	 ko-
stium,	 jak	 najbardziej	 odpowiedni	 na	 schył kowy	 okres	 ża łoby.
Dopa sowa ny	ża kiet	podkreślał	smukłą	ta lię,	a	wą ska	spódnica	‒
długie	nogi	i	całą	idealną	sylwetkę.	Widok	ścią gniętych	w	gład-
ki	 kok	włosów	 przypomniał	mu,	 jak	 przed	 laty	 za nurzył	 palce
w	jej	czarnych	lokach	i	przycią gnął	ją	do	siebie,	by	wziąć	w	po-
sia da nie	jej	usta.
‒	Kyria	Callos,	chciał bym	złożyć	pani	kondolencje	z	powodu

stra ty	męża	–	odezwał	się.
Przyjęła	 jego	słowa	iście	królewskim	skinieniem	głowy	i	mil-

czeniem.	Jej	twarz	wyglą da ła	jak	wykuta	w	marmurze.
‒	Powia domiłem	pa nią	Callos,	że	posia da	pan	większościowy

pa kiet	akcji	firmy	–	rzekł	Meta xas.	–	Kyria	Callos	chcia ła by	wie-
dzieć,	ja kie	są	pańskie	intencje	co	do	Petra	Innova tions.
Alekos	zmierzył	prawnika	zimnym	spojrzeniem.
‒	Czy	Kyria	Callos	może	mówić	we	wła snym	imieniu?	–	za gad-

nął	uprzejmie.
‒	Tak,	może	–	rzuciła	krótko.
Brzmienie	 jej	 głosu	 oka za ło	 się	 kolejną	 niespodzianką	 –

dziewczęca	 lekkość	 tonu	 zniknęła	 bez	 śla du,	 za stą piona	 nutą
zdecydowa nia	 dojrza łej	 kobiety,	 która	 posia da	 peł ną	 kontrolę
nad	swoim	życiem,	jeśli	na wet	nie	biznesem.
‒	Doskona le.	Co	chcia ła by	pani	wiedzieć?
‒	Dla czego	wykupił	 pan	większościowy	pa kiet	 firmy	mojego

ojca	 i	 męża,	 to	 na	 począ tek	 –	 odparła,	 nie	 kryjąc	 niechęci
i	wzgardy.	–	I	dla czego	zrobił	pan	to	w	tak	pota jemny	sposób…
‒	Gdyby	chcia ło	się	pani	zajrzeć	do	odpowiednich	dokumen-

tów,	 odkryła by	 pani,	 że	 wca le	 nie	 ukrywa łem	 tej	 akcji.	 Sęk
w	tym,	że	pani	mał żonek	z	 ja kiegoś	powodu	nie	za interesował
się	spra wą	tak	dokładnie,	jak	na leża ło.
Gwał townie	wcią gnęła	powietrze.
‒	Jak	pan	śmie?!
‒	 Jak	 śmiem?	 –	 Alekos	 uniósł	 jedną	 brew,	 przywołując	 na

twarz	wyraz	skrajnego	zdumienia.	–	Nie	mia łem	pojęcia,	że	cho-



dzi	tu	o	kwestię	śmia łości.	Po	pro stu	przedsta wiam	pani	 fakty.
Pani	mąż	był	despera tem,	Kyria	Callos.
‒	Z	całą	pewnością	był	człowiekiem	honoru	–	odpa liła	twardo,

za nim	uda ło	jej	się	opa nować.	–	A	o	panu	raczej	nie	można	tego
powiedzieć…
‒	Kyria	Callos…	‒	za czął	Meta xas,	w	oczywisty	sposób	za sko-

czony	i	zszokowa ny	nieoczekiwa nym	rozwojem	sytuacji.
‒	Iolanthe	i	 ja	spotka liśmy	się	kiedyś	–	spokojnie	poinformo-

wał	prawnika	Alekos.	–	Zresztą	pewnie	i	tak	już	się	pan	tego	do-
myślił.
Spojrzał	 na	 młodą	 kobietę,	 której	 oczy	 lśniły	 jak	 stopione

w	 tyglu	 srebro.	 Była	wściekła,	 bez	 dwóch	 zdań,	 ale	może	 i	 ją
dręczyły	wspomnienia	tamtej	gorą cej	nocy.	Minęło	dziesięć	lat,
lecz	on	wciąż	dokładnie	pa miętał	jej	dotyk	i	smak.	Nie	potra fił
się	 jej	 oprzeć,	 za pomniał	 o	 ostrożności	 i	 zlekcewa żył	 zdrowy
rozsą dek,	byle	tylko	ją	posiąść.
Dzięki	Bogu,	 że	w	 cią gu	 ostatnich	 dziesięciu	 lat	 na uczył	 się

lepiej	pa nować	nad	emocja mi.	No	i	na turalnie	dołożył	wszelkich
sta rań,	by	ścieżki	jego	i	Iolanthe	nigdy	się	nie	spotka ły.
Meta xas	rzucił	Iolanthe	niespokojne	spojrzenie,	lecz	ona	mil-

cza ła.
‒	Kyria	Callos	niepokoi	się,	ponieważ	nie	wie,	ja kie	kroki	za -

mierza	pan	podjąć…
‒	Moje	 dzia ła nia	wobec	 Petra	 Innova tions	 od	 początku	 były

cał kowicie	legalne	–	gładko	przerwał	mu	Alekos.	–	A	to	znacznie
więcej,	niż	można	by	powiedzieć	o	Ta losie	Petra kisie	czy	Luka -
sie	Callosie.
Adwokat	zesztywniał	z	oburzenia.
‒	Czy	sugeruje	pan,	że…
‒	Niczego	nie	sugeruję,	stwierdzam	fakt,	powta rzam.
Iolanthe	 pobla dła.	 Jej	 oczy	 płonęły	 gniewnie,	 usta	 za cisnęły

się	w	cienką	linię.	Najwyraźniej	na dal	mia ła	w	sobie	ducha	wal-
ki.	Alekos	nie	miał	pojęcia,	dla czego	ta	myśl	spra wiła	mu	przy-
jemność,	ale	tak	wła śnie	było.
‒	Więc	najpierw	za inicjował	pan	wrogie	przejęcie	firmy	moje-

go	ojca,	a	teraz	rzuca	pan	uwła cza ją ce	uwa gi	pod	adresem	jego
i	mojego	męża?	–	Iolanthe	potrzą snęła	głową.	–	Cóż,	pewnie	po-



winnam	się	była	spodziewać	czegoś	ta kiego,	i	tyle.	Nie	wątpię,
że	teraz	za cznie	pan	obra żać	mnie.
‒	O	ile	mi	wia domo,	to	pani	rzuca	obelgi.
‒	Na prawdę	są dzę,	że	oboje	państwo	posunęli	się	już	za	da le-

ko	–	wtrą cił	się	Meta xas.	–	Ogra niczmy	się	do	za sadniczego	te-
ma tu,	dobrze?	Czyli	do	intencji	Kyrie	Demetriou	wobec	firmy…
‒	Oczywiście	–	powiedzia ła	Iolanthe.
Z	 za rumienionymi	 policzka mi	wyglą da ła	 jeszcze	 piękniej	 niż

przed	 chwilą.	 Kiedy	 sta ła	 tak,	 wyprostowa na	 i	 wyniosła,	 była
jak	wysoki	ciemny	płomień.	Alekosa	ogarnęła	na gle	fala	współ -
czucia	 i	podziwu.	Jej	odwa ga	nie	mogła	odwieść	go	od	wymie-
rzenia	 ostatniego,	 śmiertelnego	 ciosu,	 ża łował	 tylko,	 że	 Ta los
Petra kis	nie	dożył	tej	chwili	i	nie	znajduje	się	na	miejscu	córki.
‒	 Z	przyjemnością	udzielę	 państwu	wszelkich	możliwych	 in-

forma cji	na	temat	moich	za mia rów	–	za czął.	–	Pla nuję	za mknąć
firmę	i	zlikwidować	wszystkie	jej	środki.
Ką tem	oka	dostrzegł,	że	młoda	kobieta	otworzyła	usta	ze	zdu-

mienia.	Jej	ręce	opa dły	bezwładnie.
‒	 Na leżą ce	 do	 pani	 czterdzieści	 procent	 powinno	 za pewnić

pani	względnie	wygodną	egzystencję,	chociaż	oba wiam	się,	że
firma	nie	dzia ła	w	tej	chwili	tak	sprawnie	jak	kiedyś.
Zdecydowa nie	nie	tak,	jak	w	la tach,	gdy	Petra	czerpa ła	zyski

z	 opra cowa nego	 przez	 niego	 systemu.	Callos	 był	 uzdolnionym
informa tykiem,	lecz	jego	pomysłom	da leko	było	do	wyna lazków
Alekosa.	Mąż	Iolanthe	potra fił	je	tylko	kopiować.
‒	Nie	możesz…	‒	za częła	szeptem.
‒	Mogę	–	przerwał	jej	zimno.	–	Rozpoczą łem	już	proces	sprze-

da ży.
‒	Zwolnisz	wszystkich	pra cowników!
Pomyślał,	 że	 najwyraźniej	 znowu	 stra ciła	 pa nowa nie	 nad

sobą,	skoro	na gle	przypomnia ła	sobie,	że	kiedyś	bynajmniej	nie
zwra ca li	się	do	siebie	per	„pan”	i	„pani”.
‒	Martwisz	 się	 o	 ludzi,	 których	 na wet	 nie	 znasz,	 czy	 ra czej

o	swoją	wła sną	pozycję?	–	rzucił	gniewnie.
Wyda wa ło	 mu	 się,	 że	 zosta wił	 już	 to	 wszystko	 za	 sobą,	 ale

w	tej	chwili,	widząc	Iolanthe,	która	niewątpliwie	przez	całe	lata
czerpa ła	 korzyści	 z	 jego	 wyna lazków,	 z	 jego	 ciężkiej	 pra cy,



szczęśliwa	w	 związku	 z	 tą	 pijawką	Callosem,	 nie	 był	w	 sta nie
powstrzymać	furii.
Minęło	sporo	cza su,	za nim	się	zorientował,	że	to	Lukas	Callos

był	 technicznym	geniuszem	 firmy	Petra kisa,	 i	 że	 to	 on	 dawno
temu	skopiował	jego	wła sny	projekt.
‒	Jak	śmiesz	mnie	oskarżać?	–	wybuchnęła.	–	Wła śnie	ty,	spo-

śród	wszystkich	ludzi…
‒	Widzę,	 że	masz	 o	mnie	 bardzo	marne	 zda nie	 –	 znowu	 jej

przerwał,	znudzonym,	bezna miętnym	tonem.	–	Na	szczęście	to
bez	zna czenia.	Likwida cja	Petry	wkrótce	się	rozpocznie.
‒	Nie	możesz	tego	zrobić,	Petra	na leży	do	mnie!
Obrzucił	ją	obojętnym	spojrzeniem.
‒	Już	nie.
‒	Całe	moje	życie,	życie	mojego	syna…
Słyszał,	 że	mia ła	 syna	 z	 Callosem.	Na turalnie	 nigdy	 nie	wi-

dział	 chłopca	 i	na wet	nie	 znał	 jego	 imienia.	Zresztą	co	go	ob-
chodziło,	 jaki	spa dek	pozosta wił	po	sobie	jego	wróg?	Ta los	Pe-
tra kis	 najpierw	 uda wał	 jego	 mentora	 i	 przyja ciela,	 a	 potem
ukradł	 jego	 pomysł.	 Jego	 złudzenia	 zosta ły	 zniszczone	 przez
ojca	i	córkę.	Teraz	nie	miał	już	żadnych	iluzji.
‒	Mam	na dzieję,	że	oboje	potra ficie	się	przystosować	do	no-

wej	sytuacji	–	powiedział.
Z	ust	Iolanthe	wydarł	się	stłumiony	okrzyk.
‒	Kiedy	cię	pozna łam,	uzna łam	cię	za	dobrego,	przyzwoitego

człowieka,	ale	ty	już	nie	pierw szy	raz	dowodzisz,	że	bardzo	się
pomyliłam!
Pośpiesznie	zdeptał	 sła by	płomyk	żalu,	który	nieoczekiwa nie

za płonął	w	jego	sercu.
‒	Nie	powinnaś	wierzyć	w	coś	wbrew	oczywistym	dowodom,

bo	 to	ozna ka	głupoty	 –	oświadczył.	 –	Nie	 za pominajmy	 jednak
o	drugiej	opcji	–	być	może	powinnaś	jeszcze	raz	się	za sta nowić,
kto	jest	pozytywnym,	a	kto	nega tywnym	boha terem	ca łej	tej	hi-
storii.	Do	widzenia.
Krótko	skinął	głową	Iolanthe	i	jej	prawnikowi,	odwrócił	się	na

pięcie	i	wyszedł	z	ga binetu.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

‒	Jak	było?
Ama ra,	gospodyni	Iolanthe,	a	przede	wszystkim	jej	przy ja ciół -

ka	i	powierniczka	od	wczesnego	dzieciństwa,	przywita ła	Io lan-
the	w	drzwiach	domu	w	Atenach.
‒	Okropnie	–	wykrztusiła	z	trudem	Iolanthe.
Od	 spotka nia	 z	 Alekosem	 minęła	 już	 cała	 godzina,	 lecz	 jej

wciąż	jeszcze	nie	uda ło	się	ochłonąć.
‒	 Zrobię	 ci	 coś	 ciepłego	 do	 picia.	 –	 Ama ra	 wzięła	 od	 niej

płaszcz.
‒	Dziękuję.	–	Iolanthe	poszła	prosto	do	kuchni,	serca	domu.	–

Oba wiam	 się	 jednak,	 że	 tym	 ra zem	 filiżanka	 ziołowej	 herba ty
nie	rozwią że	moich	problemów.	Gdzie	Niko?
‒	Na	górze,	przy	komputerze.
Jak	 zwykle.	 Niko	 większość	 cza su	 spędzał,	 czyta jąc,	 ba wiąc

się	 elektronicznymi	 ga dżeta mi	 albo	 siedząc	 przy	 komputerze.
Kontakty	z	 ludźmi	spra wia ły	mu	ogromną	trudność,	mimo	nie-
usta ją cych	 i	 coraz	 bardziej	 rozpaczliwych	 wysił ków	matki,	 by
za pewnić	mu	ja kieś	towa rzystwo.
Iolanthe	opa dła	na	krzesło	przy	kuchennym	stole	i	przycisnę-

ła	 drżą ce	 palce	 do	 skroni.	 Spotka nie	 z	 Alekosem	wstrzą snęło
nią	bardziej,	niż	była	gotowa	się	przyznać,	nie	tylko	z	po wodu
jego	przera ża ją cych	pla nów	dla	firmy,	ale	i	sa mej	jego	obec no-
ści.	Był	tak	samo	mrocznie	atrakcyjny	jak	przed	dziesięciu	laty,
kiedy	 to	 skradł	 jej	 serce	 i	 niewinność,	 a	 może	 na wet	 jesz cze
bardziej.	 Wyglą dał	 jak	 rozgniewa ny	 bożek	 z	 mitów	 i	 legend,
ktoś,	kto	wrócił	z	za świa tów,	aby	dokonać	zemsty.	I	zrobił	to.	O,
tak…
‒	 Co	 się	 wyda rzyło?	 –	 spyta ła	 Ama ra,	 za jęta	 dopra wia niem

ziołowej	herba ty	sokiem	z	cytryny	i	miodem.	–	Myśla łam,	że	po-
szłaś	 na	 rozmowę	 z	 prawnikiem,	 żeby	wyja śnić	 ja kieś	 drobne
spra wy,	i	tyle.



‒	Alekos	Demetriou	przejął	Petra	Innova tions.
Oczy	Ama ry	rozszerzyły	się	ze	zdumienia.	Poza	Ta losem	i	Lu -

ka sem	nikt	nie	wiedział,	kto	na prawdę	 jest	ojcem	Nika.	Lukas
zgodził	się	poślubić	Iolanthe	i	wychować	dziecko	jako	wła sne	–
w	oczach	świa ta	mieli	uchodzić	za	szczęśliwą	rodzinę.	Niewiele
z	tego	wyszło,	ponieważ	osta tecznie	Lukas	na wet	się	nie	sta rał
uda wać.
‒	I	co	za mierza	zrobić?
Iolanthe	zwięźle	streściła	rozmowę.	Ama ra	słucha ła	jej	w	mil-

czeniu.
‒	No,	 dobrze	 –	 powiedzia ła,	 sta wia jąc	przed	 Iolanthe	kubek

z	herba tą	i	sia da jąc	na przeciwko	niej.	–	Ale	to	chyba	nic	strasz-
nego,	 prawda?	 Te	 czterdzieści	 procent	 za bezpieczy	 ciebie
i	Nika	na	długie	lata,	a	z	firmą	i	tak	nigdy	nie	mia łaś	nic	wspól-
nego.
‒	Petra	to	dziedzictwo	Nika.	Mój	ojciec	żył	tą	firmą,	podobnie

jak	Lukas	Niko	za wsze	ma rzył,	 jak	to	będzie,	gdy	wreszcie	za -
cznie	tam	pra cować.	Nie	mogę	oddać	Petry	bez	walki,	ze	wzglę-
du	na	mojego	syna.
‒	Tak,	ale	on	ma	dopiero	dziewięć	lat	–	westchnęła	Ama ra.	–

Zresztą	może	nie	będziesz	mia ła	innej	możliwości,	jak	tylko	zre -
zygnować.
‒	Mam	inną	możliwość	–	odparła	Iolanthe.
Na	moment	za mknęła	oczy.	Mogła	powiedzieć	Alekosowi,	 że

Niko	jest	jego	synem.	Czy	wtedy	zgodził by	się	za trzymać	firmę,
aby	za	ja kiś	czas	przeka zać	ją	Nikowi?
‒	 Jaką?	 –	Gospodyni	 uniosła	 brwi.	 –	 Skoro	 ten	 człowiek	ma

większość	udzia łów…
‒	Mogę	z	nim	porozma wiać.	Muszę	za ryzykować.
Dopiła	herba tę	 i	poszła	na	najwyższe	piętro,	w	którym	urzą -

dzono	 pokoje	 dla	Nika.	 Przysta nęła	w	 progu	 sypialni,	 pa trząc
na	syna	ze	zna jomym	bólem	w	sercu.	Siedział	przy	biurku,	zło-
cistobrą zowymi	ocza mi	wpa trzony	w	ekran	monitora,	 cał kowi-
cie	pochłonięty.
‒	Co	robisz,	pethi	mou?	–	odezwa ła	 się	 ła godnie,	 świa doma,

że	 chłopiec	 potrzebuje	 trochę	 cza su,	 za nim	 przeniesie	 uwa gę
z	ekra nu	na	człowieka.



Niko	zesztywniał	i	powoli	odwrócił	się	od	komputera.
‒	Pra cuję	nad	aplika cją.
‒	Kolejną?
Kiwnął	 głową,	 poważny	 i	 ostrożny,	 jak	 zwykle	 w	 zetknięciu

z	ludźmi.
‒	Co	to	za	aplika cja?	–	spyta ła	lekko.
Przysia dła	na	brzegu	biurka,	z	da leka	od	komputera,	na	punk-

cie	którego	jej	syn	miał	prawdziwą	obsesję.	Kiedyś	ośmieliła	się
dotknąć	 kla wia tury	 i	 w	 rezulta cie	 coś	 zepsuła,	 więc	 teraz	 za -
wsze	była	czujna.
Niko	 wzruszył	 szczupłymi	 ra miona mi,	 odwra ca jąc	 wzrok	 od

matki.	Jak	zwykle.	Iolanthe	od	początku	walczyła	o	zbudowa nie
więzi	między	nią	 i	dzieckiem,	więzi,	której	 istnienie	większość
ma tek	traktowa ła	jak	coś	najzupeł niej	oczywistego,	wręcz	zwy-
czajnego.
Kocha ła	swojego	syna,	nie	mia ła	co	do	tego	cienia	wątpliwo-

ści.	Da rzyła	go	ogromnym,	na zna czonym	bólem	uczuciem,	pra -
gnęła	go	chronić	i	osła niać,	ponieważ	był	inny,	ponieważ	wielu
rzeczy	po	prostu	nie	 rozumiał,	nie	za wsze	była	 jednak	pewna,
czy	on	kocha	ją.	Cza sa mi	za sta na wia ła	się,	czy	Niko	w	ogóle	po-
tra fi	kochać.
Kiedy	 na wiedza ły	 ją	 ta kie	wątpliwości,	 powta rza ła	 sobie,	 że

Niko	oka zuje	miłość	na	 swój	 sposób.	Uparcie	 trwa ła	przy	 tym
zda niu	w	rozmowach	z	Luka sem	i	swoim	ojcem,	jednak	w	głębi
swego	smutnego	serca	zda rza ło	jej	się	czuć	lęk.
‒	Co	to	za	aplika cja?	–	powtórzyła	ła godnie.
Znowu	wzruszył	ra miona mi.	Zerknął	na	nią,	ale	tylko	przelot-

nie,	nie	za trzymując	wzroku.
‒	Coś,	co	pozwa la	na	bieżą co	śledzić	liczbę	mocnych	punktów

zombie	w	grach.
‒	Ach,	tak…
Nie	 mia ła	 zielonego	 pojęcia,	 co	 to	 zna czy.	 Kilka	 miesięcy

temu	Niko	za czął	opra cowywać	aplika cje	dla	popularnych	gier
komputerowych,	w	których	bardzo	często	poja wia li	się	zombie.
Za	na mową	matki	 poka zał	 je	Luka sowi,	 lecz	 ten	na wet	 im	 się
dokładnie	nie	przyjrzał.	 Iolanthe	oba wia ła	 się,	 że	w	 rezulta cie
Niko,	w	swoim	milczeniu	i	izola cji,	za mknął	się	w	sobie	jeszcze



bardziej.	 Próbowa ła	 wspierać	 i	 za chęcać	 chłopca,	 doskona le
wiedzia ła	 jednak,	 że	 nie	 może	 się	 z	 nim	 równać,	 jeśli	 chodzi
o	wiedzę	o	komputerach.
‒	Czym	są	 te	power	pointy?	 –	 spyta ła	 teraz.	 –	Są	dobre	czy

złe?
‒	Dobre.	Ludzie	kupują	je	w	internecie	za	duże	pienią dze.
‒	I	twoja	aplika cja	pozwa la	śledzić	ich	liczbę?
Krótko	kiwnął	głową,	znowu	wpa trzony	w	monitor.
‒	To	wspa nia le.	–	Ośmieliła	się	dotknąć	jego	włosów	czubka -

mi	palców.
Uchylił	się,	więc	pośpiesznie	cofnęła	rękę.
‒	Byłaś	na	spotka niu	z	prawnikiem?	–	za pytał	po	paru	sekun-

dach.
‒	Tak.
Odwrócił	ku	niej	głowę	i	popa trzył	na	nią	zmrużonymi	topa zo-

wymi	ocza mi,	tak	podobnymi	do	oczu	Alekosa.
‒	I	co	ci	powiedział?	Wszystko	w	porządku?
‒	Oczywiście	–	za pewniła	go.
Jak	mogła by	powiedzieć	mu	prawdę?	Pod	wieloma	względa mi

wyka zywał	 się	 dużo	 większą	 od	 rówieśników	 dojrza łością,	 ale
miał	 przecież	 dopiero	 dziewięć	 lat	 i	 nie	mogła	 obcią żać	 go	 fi-
nansowymi	problema mi.
W	 jednej	chwili	 za la ła	 ją	 fala	żalu.	 Jak	Lukas	mógł	dopuścić

do	ta kiej	sytuacji?	A	ona?	Może	powinna	była	aktywniej	za inte-
resować	się	firmą,	doma gać	się	informa cji	na	jej	temat	i	w	ten
sposób	 strzec	 dziedzictwa	 syna?	 Oczywiście	 w	 najmniejszym
stopniu	nie	zna ła	się	na	biznesie,	więc	ojciec	 i	Lukas	wyśmia li
by	ją,	ale	chyba	jednak	za	szybko	się	podda ła.
‒	Mamo?	Czy	na	pewno	wszystko	w	porządku?
‒	Tak.	–	Iolanthe	wzięła	głęboki	oddech	i	uśmiechnęła	się.
Musia ła	zna leźć	ja kieś	wyjście.

Alekos	odsunął	laptop,	zniechęcony	wła snym	roztargnieniem.
Od	poprzedniego	dnia,	a	dokładnie	od	spotka nia	z	Iolanthe,	naj-
zwyczajniej	w	świecie	nie	był	w	sta nie	się	skupić.
Kiedy	 zosta wił	 ją	w	ga binecie	prezesa	 firmy	za łożonej	przez

jej	 nieżyją cego	 ojca,	wca le	 nie	 czuł	 sa tysfakcji,	 której	 pra gnął



i	oczekiwał.	Czuł	się…	Tak,	czuł	się	pusty,	na wet	oszuka ny,	cho-
ciaż	nie	wiedział,	dla czego	ani	w	jaki	sposób.
‒	Kyria	Iolanthe	Callos	chce	się	z	pa nem	widzieć	–	dobiega ją -

cy	z	intercomu	głos	asystentki	cał kowicie	za skoczył	Alekosa.
Iolanthe	przyjecha ła	się	z	nim	zoba czyć?	Po	co?	Bła gać,	żeby

zosta wił	Petra	Innova tions	w	spokoju?
Jego	wargi	ułożyły	się	w	ponury	uśmiech.	Niech	go	bła ga.

Iolanthe	nieśpiesznie	przekroczyła	próg	ga binetu	Alekosa.
Za chowa nie	spokoju	dużo	ją	kosztowa ło.	Na	widok	tego	męż-

czyzny,	który	czekał	na	nią	z	jedną	ręką	opartą	na	biurku,	twa -
rzą	zimną,	za mkniętą	i	piękną,	tak,	piękną,	serce	trzepota ło	się
w	jej	piersi	niczym	ryba	w	sieci,	i	wszystkie	przemyśla ne,	za pla -
nowa ne	zda nia	rozpierzchły	się	jak	spłoszone	pta ki.
Budził	w	niej	przera żenie	 i	pocią gał	 ją	 jednocześnie,	cudow-

nie	przystojny	w	trzyczęściowym	gra na towym	garniturze	w	 ja -
śniejsze	 prążki,	 z	 krótko	 ostrzyżonymi	 heba nowymi	 włosa mi,
wydatnymi	kośćmi	policzkowymi	i	tymi	niezwykłymi	ocza mi	ko-
loru	 topa zu,	 które	 odziedziczył	 jej	 syn.	 Usta	 miał	 za ciśnięte,
lecz	 ona	 pa mięta ła	 ich	 miękkość.	 Pa mięta ła,	 jak	 jego	 palce
pieszczotliwie	muska ły	jej	policzek…
‒	Co	tutaj	robisz?	–	za pytał.
Jego	głos	nie	brzmiał	tak	wrogo	jak	tamtego	strasznego	wie-

czoru,	kiedy	przyszła	do	niego,	by	mu	powiedzieć,	że	jest	w	cią -
ży,	ale	nie	był	też	szczególnie	za chęca ją cy.
‒	Chcia łam	z	tobą	porozma wiać.
‒	Nie	wiedzia łem,	że	mamy	o	czym	rozma wiać.
‒	Dla czego	chcesz	zlikwidować	firmę?	–	Za mierza ła	ubrać	to

w	ja kieś	inne	słowa,	pozba wione	nuty	despera cji,	ale	teraz	nie
widzia ła	już	na wet	powodu,	by	uda wać.
Oboje	dobrze	wiedzieli,	że	nie	mia ła	żadnej	kontroli	nad	sytu-

acją.
Długą	chwilę	pa trzył	na	nią	zupeł nie	obojętnie,	na wet	z	pew-

nym	roztargnieniem,	jakby	myślał	o	czymś	innym.
‒	Ponieważ	jej	istnienie	niczemu	nie	służy	–	odparł	w	końcu.
‒	Więc	po	co	ją	kupiłeś?	Po	co	kupować	coś,	co	za raz	potem

za mierza	się	sprzedać?



‒	Dla	zysku.
‒	I	co,	dużo	za robiłeś?
Wciąż	 pa trzył	 na	 nią	 z	 tym	 sa mym	wyra zem	 twa rzy.	 Aż	 się

w	sobie	skuliła,	gdy	dotarło	do	niej,	co	może	za	chwilę	usłyszeć.
‒	Zrobiłeś	to	tylko	dla	zemsty.	–	Powoli	pokiwa ła	głową.	–	Od

sa mego	początku	chodziło	ci	o	zemstę.
Przechylił	głowę	i	jego	usta	ułożyły	się	w	zimny	uśmiech.
‒	Więc	wiesz.
‒	Wiem,	że	zniena widziłeś	mojego	ojca,	ponieważ	opra cował

wyna la zek,	którego	tobie	nie	uda ło	się	wymyślić	–	odpa liła,	zbyt
rozwścieczona,	by	trzymać	język	na	wodzy.	–	W	gruncie	rzeczy
nie	powoduje	tobą	chęć	zemsty,	lecz	zwykła	za zdrość!
Pa trząc	na	niego,	nie	mogła	pozbyć	się	wra żenia,	że	się	przy-

cza ił,	zupeł nie	jak	sprężony	do	skoku	dra pieżnik.
‒	Co	masz	na	myśli?	–	za gadnął	złowróżbnie	cichym	głosem.
Za wa ha ła	się,	nie	widzia ła	jednak	powodu,	by	ustą pić.
‒	Ojciec	opowiedział	mi,	co	się	między	wami	wyda rzyło.
‒	 Opowiedział	 ci?	 I	 wyja śnił,	 że	 nie	 byłem	 tak	 pomysłowy

i	szybki	jak	on?
‒	Tak.
Alekos	podszedł	do	okna	i	utkwił	wzrok	w	la zurowym	niebie.
‒	Opra cował	wyna la zek,	którego	mnie	nie	uda ło	się	wymyślić,

tak?
‒	Coś	w	tym	rodza ju	–	odparła,	już	nieco	mniej	pewnie.	–	Nie

podał	 mi	 żadnych	 szczegółów,	 powiedział	 tylko,	 że	 opra cował
ja kiś	komputerowy	program	szybciej	niż	ty.
‒	Doprawdy?	I	teraz	uwa żasz,	że	moje	przejęcie	Petra	Innova -

tions	to	odwet	za	niezwykłą	błyskotliwość	twojego	ojca?	Za	to,
że	wpadł	na	pomysł,	na	który	ja	nie	wpa dłem?
Kiedy	nie	odpowiedzia ła,	odwrócił	się	do	niej	z	lekkim	uśmie-

chem.
‒	 Nic	 dziwnego,	 że	masz	mnie	 za	 smutnego,	ma łodusznego

człowieka.
‒	Chcesz	powiedzieć,	że	nie	powinnam	wierzyć	ojcu?	–	prych-

nęła.	–	Że	mnie	okła mał?
Milczał	tak	długo,	że	pra wie	stra ciła	już	na dzieję,	czy	jeszcze

się	do	niej	odezwie.	Splotła	dłonie	na	wysokości	piersi	 i	 zmie-



rzyła	go	peł nym	rozpa czy	spojrzeniem.
‒	Posłuchaj,	nie	możesz	tego	zrobić	–	za częła.
‒	Mówiłaś	to	 już	wcześniej.	Niedługo	do wiesz	się,	że	 jednak

mogę.
‒	Ale	dla czego?	Dla czego	chcesz	zniszczyć	firmę	mojego	ojca

i	przyszłe	źródło	utrzyma nia	mojego	syna?	Wyłącznie	z	powodu
czegoś,	co	wyda rzyło	się	wiele	lat	temu?	No	dobrze,	ojciec	zre-
alizował	projekt,	o	którym	ty	 też	myśla łeś,	pokonał	cię,	ale	co
z	 tego?	 Nie	 jesteś	 w	 sta nie	 tego	 przełknąć,	 machnąć	 na	 to
ręką?
‒	 Faktycznie,	 pokonał	 mnie.	 –	W	 głosie	 Alekosa	 za brzmia ła

dziwna	nuta.	–	Nie	ina czej.
Głośno	przełknęła	ślinę.
‒	 Dla czego	 tamta	 spra wa	 cią gle	 budzi	 w	 tobie	 tak	 wielki

gniew?
Lekcewa żą co	wzruszył	ra miona mi.
‒	Tak	czy	ina czej,	nie	wylą dujesz	przecież	na	ulicy	–	oświad-

czył	chłodno.	–	Twoje	czterdzieści	procent	powinno	za pewnić	ci
bardzo	przyzwoity	dochód.
‒	 Nie	 chcę	 pieniędzy!	 –	 krzyknęła.	 –	 Chcę,	 żeby	 mój	 syn

odziedziczył	firmę,	to	wszystko!	Ma	pra wo	do	spadku…
‒	Może	 twój	mąż	powinien	był	bardziej	 się	 troszczyć	o	 jego

pra wa.
Był	taki	twardy,	taki	nieubła ga ny.	Iolanthe	za chłysnęła	się	łza -

mi	 i	 przycisnęła	 pięść	 do	 ust,	 stara jąc	 się	 opa nować.	Musia ła
powiedzieć	 Alekosowi	 o	 Niku,	 ale	 bała	 się,	 szczególnie	 teraz.
Bała	 się	 jego	 niedowierza nia,	 umiera ła	 ze	 stra chu,	 że	 odrzuci
swojego	syna.
I	na gle	dotarło	do	niej,	że	chyba	jeszcze	większe	przera żenie

budzi	w	niej	myśl,	że	on	mógł by	zechcieć	uczestniczyć	w	życiu
Nika.	A	także,	nie	daj	Boże,	w	jej	wła snym.
‒	Na prawdę	nie	rozumiem,	dla czego	tak	cię	to	boli	–	ode zwał

się.	–	Ile	lat	ma	twój	syn?	Siedem?	Osiem?
‒	Dziewięć	–	wyszepta ła.
‒	To	 jeszcze	dziecko.	Pienią dze,	które	dosta niesz,	wystarczą

ci	na	wszystko,	i	dla	niego,	i	dla	ciebie.	Nie	będziesz	się	musia -
ła	o	nic	martwić.	A	może	po	pro stu	nie	podoba	ci	się,	że	to	 ja



przeją łem	firmę?
Odwróciła	się	powoli.
‒	Nie	 chcę,	 żebyś	 ją	 zniszczył	 –	 powiedzia ła	 dobitnie.	 –	Nie

możesz	tego	zrozumieć?
Pa trzył	na	nią,	zupeł nie	nieporuszony.
‒	Nie,	nie	mogę.	Przecież	 to	nigdy	nie	była	 twoja	 firma,	dla

ciebie	było	to	jedynie	źródło	pieniędzy	potrzebnych	na	życie	na
odpowiednim	poziomie.
Cofnęła	się,	dotknięta	do	żywego	jego	pogardliwymi	słowa mi.
‒	 Życie	 na	 odpowiednim	 poziomie?	 –	 powtórzyła.	 –	 Co	 ty

o	tym	wiesz?
‒	Dom	w	Pla ka,	prywatna	wyspa…
Za śmia ła	się	cicho.
‒	Wyliczasz	posia dłości	mojego	męża.	To	nie	ma	nic	wspólne-

go	z	moim	stylem	życia.
‒	Nieważne.	–	Skrzyżował	ra miona	na	piersi.	–	Mówię	tylko,

że	twój	poziom	życia	nie	ulegnie	zmia nie,	a	w	każdym	ra zie	nie
w	ja kimś	zna czą cym	stopniu.
Popa trzyła	na	niego	z	niedowierza niem.
‒	Mój	mąż	nie	żyje,	jego	firma	ma	zostać	zlikwidowa na,	a	ty

mi	wma wiasz,	że	mój	styl	życia	się	nie	zmieni?	Jesteś	albo	naj-
mniej	 inteligentnym,	albo	najmniej	wrażliwym	człowiekiem,	ja -
kiego	kiedykolwiek	spotka łam.
‒	Bardzo	mi	przykro.	–	Mięsień	w	jego	policzku	lekko	za drgał.

–	Nie	chodziło	mi	o	śmierć	twojego	męża,	tylko	o	firmę.
‒	No,	ja sne,	w	ta kim	ra zie	wszystko	jest	w	jak	najlepszym	po-

rządku!
Alekos	nie	miał	pojęcia,	 jak	spokojne,	ciche	 i	proste	było	 jej

życie.	Najwyraźniej	miał	 ją	 za	 rozpieszczoną	 księżniczkę,	 roz-
puszczoną	jak	dzia dowski	bicz	dziedziczkę	wielkiej	fortuny,	któ-
ra	dnia mi	i	noca mi	używa ła	rozrywek.
Jak	mogła	powiedzieć	mu	o	Niku?	Z	drugiej	strony,	jak	mogła

mu	 nie	 powiedzieć?	 Na dzieja	 pra cy	 w	 Petra	 Innova tions	 była
dla	jej	syna	wszystkim.	Żył	myślą	o	dniu,	kiedy	wreszcie	sta nie
za	stera mi	firmy.
‒	Chyba	powiedzieliśmy	sobie	już	wszystko,	co	było	do	powie-

dzenia	–	odezwał	się	Alekos.



Iolanthe	wzięła	głęboki	oddech,	jak	przed	skokiem	z	trampoli-
ny	do	ba senu.
‒	 Jeszcze	 tylko	 jedno.	 –	Podniosła	dłoń	do	czoła	 i	 odgarnęła

opa da ją cy	kosmyk	włosów.	–	Niko	nie	jest	synem	Luka sa	Callo-
sa,	tylko	twoim.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Słowa	Iolanthe	dotarły	do	Aleksosa	jakby	z	pewnym	opóźnie-
niem,	 jak	z	ogromnej	odległości.	Odbiły	się	echem	w	 jego	gło-
wie	i	za pa dły	gdzieś	w	głąb.
‒	Wyglą da	na	to,	że	jesteś	na prawdę	zdesperowa na	–	rzekł.
Drgnęła,	w	jej	oczach	za lśniły	lęk	i	odwa ga	jednocześnie.
‒	Nie	wierzysz	mi.
‒	Dla czego	miał bym	ci	wierzyć?
‒	 Dla czego	mia ła bym	 kła mać?	W	 tej	 kwestii	 dziś	 ła two	 jest

dowieść	prawdy.
Jej	spokojna	pewność	siebie	zbiła	go	z	tropu.
‒	Masz	na	myśli	test	DNA.
‒	Tak.	–	Za cisnęła	wargi.
Przez	kilka	sekund	nie	był	w	sta nie	wydobyć	głosu	z	gardła.
‒	Z	ja kiego	powodu	mia ła byś	ukrywać	to	przede	mną	przez	te

wszystkie	lata?	–	za pytał	w	końcu.
Nie	wiedział,	co	wła ściwie	czuje.	Wściekłość	na	nią,	że	wyklu-

czyła	go	z	czegoś	tak	waż nego?	Zdumienie,	że	ma	dziecko?	Nie-
dowierza nie	było	najła twiejszym	wyjściem.
‒	 Próbowa łam	 ci	 powiedzieć	 tamtego	 wieczoru,	 kiedy	 przy-

szłam	do	twojego	mieszka nia.
‒	Próbowa łaś?	–	Gwał townie	wcią gnął	powietrze.	–	Nie	przy-

pominam	sobie	niczego	ta kiego!
Przypomniał	sobie	tamtą	krótką,	peł ną	na pięcia	rozmowę.	Był

wściekły,	oburzony	 tym,	 jak	potraktował	go	 jej	ojciec,	na	wpół
przekona ny,	że	ona	także	uczestniczyła	w	ca łym	tym	oszustwie.
A	 ona…	 Tak,	 pa miętał,	 że	 drża ła,	 pa miętał	 jej	 wielkie	 oczy
w	bla dej,	mizernej	twa rzy.	Ka zał	 jej	wyjść	i	usłucha ła	go,	ucie-
kła	z	pokoju,	zupeł nie	jakby	przegonił	ją	kijem.
‒	Za da łem	ci	wtedy	pyta nie,	czy	nosisz	moje	dziecko	–	powie-

dział.
‒	I	doda łeś,	że	jeśli	nie	jestem	w	cią ży,	to	powinnam	na tych-



miast	wyjść.	Trudno	to	na zwać	przyja zną	wymia ną	zdań.
‒	Nigdy	 nie	 byliśmy	 przyja ciół mi	 –	 za uwa żył	 chłodno.	 –	 Tak

czy	ina czej,	spodziewa łem	się	szczerej	odpowiedzi.
‒	Nie	ukrywa łeś,	że	czujesz	do	mnie	pogardę.	Ale	to	nieważ-

ne,	nie	chcę	o	tym	teraz	rozma wiać.	Muszę	wiedzieć,	czy	zosta -
wisz	Petrę	dla	Nika,	teraz,	gdy	wiesz,	że	jest	twoim	synem.
‒	Grasz	w	absolutnie	bezwzględny	sposób	–	 za uwa żył.	 –	Po-

wiedzia łaś	mi	prawdę	wyłącznie	dla tego,	że	za leży	ci	na	firmie,
że	czegoś	ode	mnie	chcesz.
‒	Tak	–	przyzna ła.	–	Chcę,	żeby	Niko	dostał	swój	spa dek.
‒	 Cieka we,	 jak	 to	 się	 sta ło,	 że	 cię	 uwiodłem	 –	 warknął.	 –

A	może	to	ty	za pla nowa łaś	wszystko	i	uwiodłaś	mnie,	co?
Potrzą snęła	głową,	wyraźnie	za skoczona.
‒	Jak	to?	Dla czego	mia ła bym	coś	ta kiego	zrobić?
‒	Nie	mam	pojęcia.	Może	chcia łaś	mnie	wrobić	albo	upoko-

rzyć	swojego	ojca…
‒	Co	ta kiego?!
‒	Wiem,	że	trzymał	cię	w	izola cji,	na	krótkiej	smyczy.	Czy	po-

szłaś	 ze	 mną	 do	 łóżka,	 żeby	 się	 na	 nim	 ze mścić?	 To	 był	 taki
dziecinny	gest?
Wzruszył	ra miona mi,	kompletnie	nieza interesowa ny	jej	odpo-

wiedzią.
‒	Tak	czy	ina czej,	na uczyłem	się	nie	ufać	nikomu	z	tej	wa szej

przeklętej	rodziny	–	dodał.
Odwrócił	się	gwał townie.	Nie	miał	ochoty	wylewać	przed	nią

ża lów,	jak	to	przed	czterna stoma	laty	jej	ojciec	z	otwartymi	ra -
miona mi	 przyjął	 go	 do	 Petra	 Innova tions,	 a	 na stępnie	 ukradł
mu	 jego	 wyna la zek,	 jednym	 pocią gnięciem	 pozba wia jąc	 go
przyjaźni	 człowieka,	 któremu	bez	 reszty	 za ufał,	 i	 sporych	 pie-
niędzy.	Iolanthe	najprawdopodobniej	i	tak	by	mu	nie	uwierzyła,
zresztą	dopiął	już	swego,	miał	swoją	zemstę,	chociaż	wca le	nie
sma kowa ła	ona	tak	słodko,	jak	się	spodziewał.
‒	 Chcesz	 przeprowa dzić	 ba da nie	 DNA?	 –	 odezwa ła	 się	 po

dłuższej	chwili.
W	 jej	 głosie	 brzmia ło	 ogromne	 zmęczenie,	można	 by	 pomy-

śleć,	 że	 cał kowicie	 stra ciła	 wolę	 walki.	 Alekos	 za uwa żył,	 że
przygarbiła	się,	jej	smukłe	ra miona	opa dły.	Mimo	to	na dal	była



śliczna	–	portfelowa	gra na towa	sukienka	podkreśla ła	jej	sylwet-
kę,	a	wymyka ją ce	się	spod	spinki	czarne	loki	tworzyły	cudowną
ramę	dla	delikatnej	twa rzy	w	kształ cie	serca.
‒	Oczywiście	–	powiedział.
Spojrza ła	na	niego	spokojnie,	w	najmniejszym	stopniu	niepo-

ruszona	 tą	perspektywą.	Wyda wa ła	się	absolutnie	pewna	swe-
go,	a	przyczyna	jej	pewności	mogła	być	tylko	jedna.
‒	Co	będzie,	kiedy	już	dosta niesz	wyniki?	–	za gadnęła.	–	Czy

wtedy	powstrzymasz	się	od	likwida cji	Petra	Innova tions?
W	głowie	kręciło	mu	się	od	tempa,	w	ja kim	potoczyły	się	wy-

da rzenia.	Miał	syna…	Nie	umiał	sobie	 tego	wyobra zić,	nie	po-
tra fił	ogarnąć	myślą	tej	sytuacji.
‒	Nie	podejmę	żadnych	decyzji,	dopóki	fakt	ojcostwa	nie	zo-

sta nie	potwierdzony	–	obiecał.
‒	Świetnie.	Powinno	to	potrwać	kilka	dni,	nie	dłużej.
‒	W	porządku.
‒	 Dziękuję.	 –	 Iolanthe	 odwróciła	 się	 i	 ruszyła	 w	 kierunku

drzwi.
Alekos	ze	zdumieniem	odkrył,	 że	najchętniej	 za trzymał by	 ją,

poprosił,	 żeby	 zosta ła.	 Powiedział by…	No,	 co	wła ściwie	 by	 jej
powiedział?	 Nie	 miał	 pojęcia.	 Nic	 ich	 nie	 łą czyło,	 nic	 poza
dzieckiem.

‒	Przykro	mi,	na prawdę.
Iolanthe	za cisnęła	powieki	i	na	sekundę	przykryła	je	palca mi,

bezskutecznie	 walcząc	 ze	 zmęczeniem.	 Była	 ledwo	 żywa,	 nie
czuła	 ani	 smutku,	 ani	 za skoczenia.	 Złe	 wia domości	 na pływa ły
jedna	za	drugą,	praktycznie	bez	przerwy.
‒	To	nie	twoja	wina,	Antonis	–	powiedzia ła	z	trudem.
Któregoś	dnia	w	ostatnim	tygodniu,	w	cza sie	gdy	prawdziwy

i	 przera ża ją cy	 stan	 interesów	 Luka sa	 stopniowo	wychodził	 na
jaw,	ona	i	jej	adwokat	niepostrzeżenie	przeszli	na	„ty”.
‒	Nie	powiedział	mi,	możesz	mi	wierzyć…
‒	Wierzę.
Wymienili	jeszcze	parę	uwag	i	Iolanthe	odłożyła	słuchawkę.
Oka za ło	się,	że	Lukas	nie	tylko	pra wie	doprowa dził	firmę	do

bankructwa,	ale	wydał	wszystkie	pienią dze	z	prywatnego	kon-



ta.	Meta xas	przez	kilka	dni	ana lizował	sytuację	finansową	nie-
żyją cego	klienta	 i	nie	miał	 jego	wdowie	nic	pociesza ją cego	do
powiedzenia.
Konto,	na	którym	znajdowa ły	się	pienią dze,	które	odziedziczy-

ła	po	ojcu,	było	puste,	luksusowy	dom	w	mieście	za dłużony,	wy-
spa,	 z	 której	 istnienia	drwił	Alekos,	w	 rękach	banku.	 Iolanthe
mia ła	teraz	do	dyspozycji	jedynie	czterdzieści	procent	firmy	Pe-
tra	Innova tions.
I	mimo	wszystko	nie	chcia ła	sprzedać	swoich	udzia łów.
Z	za myślenia	wyrwa ło	ją	ostrożne	puka nie	do	drzwi.
‒	Iolanthe?
‒	Wejdź,	Ama ro.
Gospodyni	podeszła	 i	pociesza ją co	poklepa ła	 Iolanthe	po	 ra -

mieniu.
‒	Masz	gościa	–	powiedzia ła.	–	Na zywa	się	Alekos	Demetriou.

Za prowa dziłam	 go	 do	 sa lonu,	 ale	 oczywiście	 mogę	 ja koś	 go
zbyć.
Serce	Iolanthe	za biło	gwał townie,	dłonie	pokryły	się	wilgocią.

Więc	jednak	przyszedł…	Ale	po	co?
‒	Nie,	nie	trze ba.	–	Z	trudem	zdobyła	się	na	uśmiech.	–	Przyj-

mę	go.
Zeszła	 na	 dół,	 usiłując	 za pa nować	 nad	 zdenerwowa niem,

wzięła	głęboki	oddech,	otworzyła	drzwi	sa lonu	i	znieruchomia -
ła.
Alekos,	podobnie	jak	ona,	miał	na	sobie	dżinsy	i	T-shirt,	i	wy-

glą dał	zupeł nie	ina czej	niż	szef	wielkiej	firmy	w	niezwykle	ele-
ganckim	i	wyraźnie	drogim	garniturze.
Iolanthe	weszła	do	pokoju	i	powoli	za mknęła	za	sobą	drzwi.
‒	Rozumiem,	że	dosta łeś	wyniki	ba da nia	DNA.
‒	Tak.	–	Z	roztargnieniem	przeczesał	palca mi	włosy.	–	Dla cze-

go	wtedy	nie	powiedzia łaś	mi,	że	byłaś	w	cią ży?
Za mruga ła	nerwowo,	za skoczona	jego	nowym,	niezna nym	jej

dotąd	wcieleniem.
‒	Mówiłam	ci	już…
‒	No	tak,	ale	przecież	tu	chodziło	o	dziecko!	O	mojego	syna!

Jak	mogłaś	ukryć	przede	mną	coś	tak	ważnego?
Spuściła	głowę,	opa nowa na	wyrzuta mi	sumienia.



‒	Ba łam	się	–	szepnęła.	–	Byłam	bardzo	młoda.
‒	To	żadne	wytłuma czenie	–	rzucił	ostro.	–	Musia łaś	zda wać

sobie	spra wę,	że	taka	wia domość	odmieniła by	całe	moje	życie.
Powiedzia łem	ci	wtedy,	że	chcę	wiedzieć…
‒	 I	chwilę	później	ka za łeś	mi	wyjść	–	przerwa ła	mu	z	rozpa -

czą.	 –	 Nie	 interesował	 cię	 ani	 mój	 los,	 ani	 nic	 innego.	 Bądź
uczciwy,	dobrze?
‒	Chcesz	porozma wiać	o	uczciwości?	–	za pytał	gniewnie.
Z	piersi	Iolanthe	wyrwa ło	się	ciężkie	westchnienie.
‒	Nie,	lepiej	porozma wiajmy	o	tym,	co	teraz	zrobimy.
‒	Chcę	poznać	mojego	syna.	I	nie	możesz	mi	tego	za bronić.
Podeszła	do	obitej	welwetem	ka na py	i	usia dła.	Nie	mogła	się

oprzeć	wra żeniu,	że	nogi	ugina ją	się	pod	nią,	jakby	były	z	gumy.
‒	Nie,	nie	za bronię	ci	tego	–	powiedzia ła	po	chwili,	kiedy	już

była	mniej	więcej	pewna,	że	jej	głos	nie	za ła mie	się	na gle.	–	Od
początku	mia łam	 świa domość,	 że	 będziesz	 chciał	mieć	 dostęp
do	Nika.
‒	 Dostęp?	 –	 powtórzył	 pogardliwie.	 –	Myślisz,	 że	 chodzi	mi

o	dostęp	do	dziecka?
Drgnęła,	pora żona	jego	tonem.
‒	Na turalnie	wynegocjujemy	ja kieś	daty	spotkań…
‒	Nie	–	przerwał	jej	twardo.
Iolanthe	 wyprostowa ła	 się	 i	 podniosła	 głowę.	 Nie	 była	 już

dwudziestoletnią	dziewczyną	i	ani	w	głowie	jej	było	ustępować
Alekosowi	na	każdym	kroku.
‒	To	nie	jest	przejęcie	firmy,	nie	możesz	mnie	terroryzować	–

oświadczyła	ze	wzburzeniem.	–	Uzgodnimy	wa runki…
‒	Przekreśliłaś	swoje	pra wo	do	uzgadnia nia	wa runków,	kiedy

dziesięć	lat	temu	posta nowiłaś	za ta ić	przede	mną	fakt	poczęcia
mojego	dziecka	–	przerwał	 jej	znowu.	–	 Ja	nie	negocjuję,	moja
droga,	 ani	 w	 interesach,	 ani	 tym	 bardziej	 w	 najważniejszej
spra wie	mojego	życia.
Pa trzyła	na	niego	w	milczeniu,	przera żona	tak	bardzo,	że	na -

gle	zrobiło	jej	się	niedobrze.	Przycisnęła	dłoń	do	piersi	i	wzięła
kilka	głębokich	oddechów.
‒	Musisz	przystać	na	ja kiś	kompromis	–	powiedzia ła.	–	Jeżeli

za czniemy	teraz	walczyć	o	każdy	drobiazg,	wyrzą dzimy	krzyw-



dę	Nikowi.
‒	 Nie	 będziemy	 walczyć.	 Za dba my	 o	 to,	 by	 na sze	 stosunki

były	nie	tylko	poprawne,	ale	wręcz	przyja cielskie.	Zda jesz	sobie
chyba	spra wę,	że	Niko	odziedziczy	nie	tylko	Petra	Innova tions,
lecz	także	Demetriou	Tech?
‒	Uczynisz	go	swoim	spadkobiercą?
‒	Nie	mam	innego.
‒	Ale	być	może	się	ożenisz	–	za protestowa ła.	–	Może	będziesz

miał	inne	dzieci…
‒	Ożenię	się	–	potwierdził.	 –	 I	będę	miał	 inne	dzieci,	 jednak

Niko	jest	moim	pierworodnym	synem	i	to	on	wszystko	po	mnie
odziedziczy.
Chłodne	stwierdzenie,	że	Alekos	za mierza	się	ożenić,	wpra wi-

ło	 serce	 Iolanthe	w	dziwne	drżenie.	Było	 to	 śmieszne,	oczywi-
ście	–	Alekos	miał	trzydzieści	sześć	lat,	więc	dla czego	nie	miał -
by	 się	 ożenić,	 i	 to	w	najbliższym	cza sie.	Może	na wet	miał	 już
na rzeczoną,	która	nie	mogła	się	doczekać,	kiedy	zosta nie	Kyria
Demetriou,	kto	wie.
‒	Wyda jesz	się	cał kowicie	pewny	swojej	decyzji	–	powiedzia -

ła.	–	Tymcza sem	na wet	jeszcze	nie	pozna łeś	Nika…
‒	Wiem,	że	jest	moim	synem.
Bezskutecznie	próbowa ła	pozbierać	rozproszone	myśli.
‒	A	co	z	twoją	ewentualną	przyszłą	żoną?	Być	może	jej	wca le

się	to	nie	spodoba.	Może	będzie	chcia ła,	żeby	to	wa sze	dzieci…
‒	 Moja	 przyszła	 żona	 będzie	 chcia ła,	 żeby	 Niko	 był	 moim

spadkobiercą.
Ze	zdumieniem	potrzą snęła	głową.
‒	Skąd	możesz	to	wiedzieć?
‒	Mogę	to	wiedzieć,	ponieważ	moją	przyszłą	żoną	jesteś	ty	–

oznajmił	spokojnie.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Przez	parę	sekund	wyda wa ło	jej	się,	że	Alekos	żartuje.
Musiał	sobie	robić	z	niej	żarty,	uzna ła	to	za	oczywiste.	Jednak

gdy	 zajrza ła	 w	 jego	 twarz,	 dostrzegła	 żela zną	 de termina cję
w	jego	oczach	i	twardej	linii	szczęki,	w	za łożonych	na	piersi	ra -
mionach.	Cała	ta	sytuacja	nie	mia ła	w	sobie	nic	śmiesznego.	To
nie	był	żart.
Gwał townie	wcią gnęła	powietrze.
‒	Chyba	nie	mówisz	poważnie!
‒	Jak	najbardziej.
‒	Mał żeństwo?	Przecież	ty	mnie	na wet	nie	lubisz!
‒	Dla	dobra	syna	odłożymy	na	bok	dzielą ce	nas	różnice	i	nie-

porozumienia.
‒	Za	spra wą	wyda nego	przez	ciebie	dekretu?	–	za kpiła.	 –	 Ja

nie	mam	w	tej	spra wie	nic	do	powiedzenia?
‒	Za kła dam,	że	chcesz	tego,	co	najlepsze	dla	Nika.
‒	 To	 szantaż	 emocjonalny	w	 najczystszej	 formie	 –	 rzuciła.	 –

Doskona le	 wiesz,	 że	 chcę	 dla	 niego	 jak	 najlepiej,	 ale	mał żeń-
stwo	z	tobą	to	co	innego.
‒	Wca le	tak	nie	uwa żam.
Oczy	Iolanthe	błysnęły	gniewnie.
‒	Wobec	tego	pozosta niemy	przy	tej	różnicy	zdań.
Podniosła	 się	 z	 ka na py	 i	 podeszła	 do	 okna,	 sta ra jąc	 się	 za

wszelką	cenę	uporządkować	myśli.	Mał żeństwo…
‒	 Zda jesz	 sobie	 chyba	 spra wę,	 że	 dopiero	 co	 pochowa łam

męża.
‒	 Dopeł nimy	 wszystkich	 wymogów	 przyzwoitości.	 Trzymie-

sięczny	okres	za ręczyn	powinien	wystarczyć.
‒	Trzy	miesią ce?	–	za śmia ła	się	chłodno.	–	To	niezbyt	dłu go,

jeżeli	weźmie	się	pod	uwa gę,	że	żoną	Luka sa	byłam	przez	dzie-
sięć	lat.
‒	Nie	będę	czekał	dłużej.



‒	Na turalnie.	–	Pokręciła	głową,	odrobinę	rozba wiona,	oszoło-
miona	i	zbyt	zmęczona,	żeby	teraz	spokojnie	wszystko	przemy-
śleć.	 –	Mam	na dzieję,	 że	nie	 spodziewasz	 się,	 że	bez	wa ha nia
przysta nę	na	twoje	pla ny.
Całe	życie	postępowa ła	zgodnie	z	pla na mi	innych,	więc	ra czej

nie	powinna	być	za skoczona,	że	nic	się	nie	zmieniło.	Ona	sama
także	 najwyraźniej	wca le	 się	 nie	 zmieniła,	 bo	 jednak	 za sta na -
wia ła	się	nad	propozycją	Alekosa.	Poczucie	winy	już	szepta ło	jej
do	ucha,	 że	 dla	 syna	powinna	 zrobić	 absolutnie	wszystko.	 Jak
każda	dobra	matka.
‒	Nie	rozumiem,	nad	czym	się	tu	za sta na wiać.	–	Alekos	lek ko

wzruszył	ra miona mi.	–	Moim	zda niem	wszystko	jest	ja sne.
Odwróciła	się	twa rzą	do	niego,	poruszona	jego	bra kiem	wraż-

liwości.
‒	Może	dla	ciebie,	ale	nie	dla	mnie.	Nie	przyjmę	najmniej	ro -

mantycznych	oświadczyn	świa ta,	oświadczyn	człowieka,	któ re-
go	w	ogóle	nie	znam.
Popa trzył	na	nią	spokojnie.
‒	Wca le	nie	mia ły	być	romantyczne.
Iolanthe	parsknęła	niewesołym	śmiechem.
‒	Serdeczne	dzięki!
‒	Za leży	ci	na	romantycznych	dekla ra cjach?	–	Przechylił	gło-

wę	 na	 bok,	 mierząc	 ją	 ba dawczym	 wzrokiem.	 –	 Na	 miłości?
Tego	chcesz?
Powoli	wypuściła	powietrze	z	płuc.	Od	dawna	na wet	nie	po-

zwa la ła	sobie	myśleć	o	miłości.
‒	Nie	–	odparła	powoli.	–	Ra czej	nie.
Jej	 przelotny	 kontakt	 z	miłością,	 no,	może	 z	 seksualnym	 za -

uroczeniem,	za kończył	się	ka ta strofą.	A	dziesięć	lat	chłodu	i	sa -
motności	cał kowicie	uodporniło	ją	na	na dzieję…
‒	 Kocha łaś	 Callosa?	 –	 spytał	 ta kim	 tonem,	 jakby	w	 gruncie

rzeczy	nie	mia ło	to	zna czenia.
Odwróciła	 wzrok,	 nie	 chcąc	 odsła niać	 przed	 nim,	 czym	 się

oka za ło	jej	mał żeństwo.
‒	No?	–	pona glił	ją.
Wiedzia ła,	że	nie	odpuści.
‒	Nie,	nie	kocha łam	go.



Z	początku	 bardzo	 się	 sta ra ła,	wystarczyło	 jednak	 parę	 dni,
by	się	zorientować,	że	Lukas	nie	jest	nią	za interesowa ny	na wet
w	 najmniejszym	 stopniu.	 Ożenił	 się,	 żeby	 za bezpieczyć	 swoją
przyszłość	w	firmie	jej	ojca,	to	wszystko.
‒	Wiedział,	że	nie	jest	ojcem	Nika?
‒	Tak.	Nigdy	nie	ukrywa łam	przed	nim,	że	noszę	dziecko	in-

nego	mężczyzny.
Próbowa ła	wzbudzić	w	sobie	sza cunek	do	męża	przynajmniej

za	 to,	 ale	w	 cią gu	 dziesięciu	 lat	 ich	 związku	 Lukas	 nie	 zrobił
praktycznie	nic,	by	zdobyć	jej	sympa tię.
‒	Więc	wyszłaś	za	niego,	żeby	Niko	miał	ojca.	–	W	głosie	Ale-

kosa	za brzmia ła	gorzka,	oskarżycielska	nuta.
‒	Tak.	I	żeby	speł nić	wolę	ojca.	Rozumiesz	chyba,	że	po	tym,

co	zrobiłam,	w	za sa dzie	nie	mia łam	innego	wyjścia.
‒	Po	tym,	co	zrobiliśmy	–	sprostował.
Spojrza ła	 na	 niego	 spod	 oka,	mocno	 za skoczona.	 Nie	mia ła

pojęcia,	czy	przyzna je	się	do	winy,	czy	tylko	stwierdza	fakt.
W	milczeniu	pokiwał	głową.	Przygotowa ła	się	w	myśli	na	na -

stępną	rundę	walki,	na stępny	zestaw	niemożliwych	do	speł nie-
nia	żą dań.
‒	Mogę	go	zoba czyć?	–	za gadnął	cicho.
‒	Nika?
‒	Tak.
Nie	 było	 to	 żą da nie,	 ale	 szczera	 prośba,	 która	 na tychmiast

tra fiła	do	serca	Iolanthe.
‒	Teraz	śpi.
‒	Pozwól	mi	tylko	na	niego	spojrzeć.	Nie	obudzę	go.	Później

ra zem	usta limy,	 kiedy	powinien	mnie	 poznać	 i	 jak	najlepiej	 to
za aranżować.
Utkwił	wzrok	w	jej	twa rzy	i	tym	ra zem	w	jego	oczach	nie	było

ani	śla du	gniewu,	tylko	despera cja.
Z	trudem	przełknęła	ślinę.
‒	Tak,	możesz	go	zoba czyć.	Za prowa dzę	cię	do	niego.
W	milczeniu	poprowa dziła	go	na	górę.	Ama ra	poszła	już	spać

i	świa tła	były	poga szone,	wszystkie	poza	małą	stołową	lampką
w	holu,	która	rozta cza ła	wokół	ciepły,	intymny	blask.
Szła,	wdycha jąc	za pach	 jego	wody	toa letowej	 i	czując	biją ce



od	niego	ciepło	i	na pięcie.	Nie	potra fiła	odrzucić	wspomnień	–
dobrze	pa mięta ła	gładkość	jego	skóry,	dotyk	jego	silnych,	wspa -
nia le	 umięśnionych	 ra mion.	Przez	 jeden,	 jedyny	wieczór	 czuła
się	ważna	i	pożą da na,	i	to	za	jego	spra wą.
Nie	mogła	również	za pomnieć,	że	za raz	potem,	także	za	jego

spra wą,	poczuła	się	jak	niepotrzebna,	wyrzucona	rzecz.	Musia -
ła	 o	 tym	 pa miętać,	 jeżeli	 chcia ła	 bezpiecznie	 przebrnąć	 przez
burzliwe	wody	tego	dziwnego	związku.
Przysta nęła	przed	drzwia mi	do	pokoju	Nika.
‒	Nie	 obudzę	 go	 –	 obiecał	 szeptem.	 –	Chcę	 tylko	 chwilę	 na

niego	popa trzeć.
‒	Wiem	–	odszepnęła	z	wa ha niem.
Nie	umia ła	się	oprzeć	wra żeniu,	że	jeżeli	otworzy	drzwi,	zrobi

pierwszy	krok	na	długiej	 i	niepewnej	drodze.	Z	drugiej	strony,
może	 i	 tak	 zrobiła	 już	 ten	 krok,	 mówiąc	 Alekosowi	 o	 Niku…
Może	po	prostu	nie	mogła	pójść	inną	drogą.
Skinęła	głową	i	pchnęła	drzwi.
Pokój	ską pa ny	był	w	 ja snym	świetle	księżyca,	które	wydoby-

wa ło	z	mroku	pa nują cy	wszędzie	wojskowy	porzą dek.	Żadnych
rozsypa nych	 klocków	 lego,	 żadnych	 rozłożonych	 gier	 planszo-
wych	czy	rysunków.	Niko	nie	znosił	ba ła ga nu,	na miętnie	kochał
porzą dek.
Iolanthe	pa trzyła,	 jak	Alekos	wchodzi	do	sypialni,	 jak	za trzy-

muje	 wzrok	 na	 szczupłej	 posta ci	 na	 łóżku.	 Chłopiec	 leżał	 na
boku,	z	jedną	dłonią	pod	policzkiem,	kruchy,	niewinny	i	bardzo
jeszcze	mały.
Mężczyzna	 podszedł	 bliżej,	 wycią gnął	 rękę	 ku	 twa rzy	 Nika

i	 leciutko	musnął	 ją	 czubka mi	palców.	Niko	poruszył	 się,	wes-
tchnął	i	przewrócił	się	na	drugi	bok.
Alekos	cofnął	się.	Za nim	odwrócił	się	do	Iolanthe,	omiótł	po-

kój	 uważnym	 spojrzeniem.	 Gdy	 ostrożnie	 za myka ła	 za	 nimi
drzwi,	minął	ją,	przelotnie	muska jąc	ra mieniem	jej	pierś.
Fala	pożą da nia,	którą	poczuła,	cał kowicie	ją	za skoczyła.
Przysta nął	i	ich	twa rze	zna la zły	się	tak	blisko	siebie,	że	gdyby

tylko	 lekko	odwróciła	głowę,	mogliby	 się	poca łować.	Czuła	na
sobie	 siłę	 jego	 wzroku,	 obezwładnia ją cą	 potęgę	 tego,	 czym
i	kim	był.	 Jak	to	możliwe,	że	po	dziesięciu	 la tach	wciąż	reago-



wa ła	na	niego	w	taki	sam	sposób?
Nie	mia ło	zna czenia,	że	rozsta li	się	w	gniewie	i	wca le	nie	czu-

li	do	siebie	sympa tii,	bo	wciąż	się	na wza jem	pożą da li.
Z	wysił kiem	odwróciła	wzrok	 i	w	tej	sa mej	chwili	Alekos	ru-

szył	w	stronę	schodów.	Powoli	wypuściła	wstrzymywa ny	oddech
i	poszła	za	nim	na	dół	do	sa lonu.
‒	Chcę	się	jutro	spotkać	z	Nikiem	–	powiedział.
‒	Muszę	go	przygotować…
‒	Nie	musisz	mu	na	ra zie	mówić,	że	jestem	jego	ojcem	–	prze-

rwał	jej.	–	Chcę	tylko	z	nim	porozma wiać.
Iolanthe	 osunęła	 się	 na	 fotel,	 ledwo	 żywa	 z	 emocjonalnego

i	fizycznego	zmęczenia,	i	ukryła	twarz	w	dłoniach.
‒	 Co	 się	 dzieje?	 –	 za pytał	 tonem	 ostrym	 z	 za niepokojenia

i	zniecierpliwienia.
‒	Jestem	zmęczona.	Jest	jedena sta	w	nocy	i	musia łam	się	zaj-

mować	tyloma	spra wa mi…
‒	Ja kimi	spra wa mi?
Pomyśla ła	 o	 wcześniejszej	 rozmowie	 z	 Antonisem	 i	 twardej

rzeczywistości	swojej	finansowej	sytuacji.	Gdyby	Alekos	dowie-
dział	się,	w	ja kich	zna la zła	się	kłopotach,	mógł by	za cząć	jeszcze
bardziej	 na ciskać,	 by	 za	niego	wyszła.	Miał by	 świa domość,	 że
ona	 jest	 w	 sytuacji	 praktycznie	 bez	 wyjścia,	 a	 ona	 nie	 mogła
znieść	myśli,	że	znowu	utkwi	w	ślepym	za uł ku.
‒	Biznesowymi	–	rzuciła	lekko.	–	Przeglą da łam	pa piery	Luka -

sa,	a	na	doda tek	bez	przerwy	myślę	o	tym,	że	Niko	stra cił	czło-
wieka,	którego	uwa żał	za	ojca.	To	cał kiem	sporo.
‒	Nie	powiedzia łaś	mu	prawdy?
‒	Oczywiście	że	nie.	Ma	przecież	dopiero	dziewięć	lat.
Za cisnął	usta.
‒	Zda jesz	sobie	spra wę,	co	zna czy	dla	mnie,	że	inny	mężczy-

zna,	mężczyzna,	którym	gardzę,	peł nił	rolę	ojca	wobec	mojego
syna,	podczas	gdy	mnie	to	uniemożliwiono?	Nie	wiem,	czy	kie-
dykolwiek	zdołam	ci	to	wyba czyć,	na prawdę.
‒	W	ta kim	ra zie	nie	powinniśmy	na wet	brać	pod	uwa gę	mał -

żeństwa	–	odparła.	–	I	z	ja kiego	powodu	gardzisz	Luka sem?	Nie
wiedzia łam,	że	w	ogóle	się	zna liście.
‒	Nie	zna liśmy	się.	Wystarczy	jednak,	że	wiedzia łem,	co	zro-



bił.
Po	plecach	przebiegł	jej	dreszcz	niepokoju.
‒	O	czym	ty	mówisz?
Pa trzył	na	nią	długo,	bez	wyra zu.
‒	 To	 nie	 jest	 odpowiedni	moment	 na	 tę	 rozmowę	 –	 rzekł.	 –

Wrócę	tu	jutro,	żeby	zoba czyć	się	z	Nikiem.	O	której	wra ca	ze
szkoły?
‒	Nie	chodzi	do	szkoły.
Proste,	ciemne	brwi	utworzyły	linię	na	jego	czole.
‒	Nie	chodzi	do	szkoły?	Dla czego?
‒	 Szkoła	 była…	 Szkoła	 była	 dla	 niego	 trudnym	 doświadcze-

niem.
‒	Trudnym?	O	co	ci	chodzi?	Miał	ja kieś	problemy?	Ktoś	go	źle

traktował?
‒	Nie,	nie,	nic	z	tych	rzeczy.	–	Iolanthe	przycisnęła	palce	do

skroni.
Czuła	na ra sta ją cy	ból	głowy.	Jak	mia ła	opisać	problemy	Nika?
‒	Nie	 czuł	 się	dobrze	w	 szkole	 –	 za częła	powoli.	 –	Nie	miał

żadnych	przyja ciół	i	trudno	mu	się	było	skoncentrować.
‒	Więc	po	prostu	źle	się	za chowywał,	tak?
‒	Nie	–	rzuciła	ostro.	–	Wca le	nie.	Niektórzy	na uczyciele	tak

są dzili,	ale	prawda	jest	dużo	bardziej	złożona.
‒	Więc	powiedz,	jak	było.
‒	Na prawdę	trudno	to	wytłuma czyć.	Niko	różni	się	od	innych

dzieci,	jest	inny.
Leka rze	sta wia li	rozma ite	dia gnozy,	ale	żadna	nie	była	trafna.
‒	Zrozumiesz,	kiedy	go	jutro	poznasz	–	dokończyła.
Wyda wa ło	 jej	się,	że	będzie	żą dał	wyja śnień,	ale	ku	 jej	wiel-

kiej	uldze	skinął	tylko	krótko	głową.
‒	Przyja dę	rano,	koło	dziesią tej	–	rzekł.
‒	Do	południa	ma	 lekcje	–	powiedzia ła	 i	pośpiesznie	uniosła

rękę	w	 uspoka ja ją cym	 geście.	 –	 Spotkasz	 się	 z	 nim,	 chcia łam
cię	 tylko	 za pewnić,	 że	 się	uczy.	Świetnie	 sobie	 ra dzi	w	 swoim
wła snym	środowisku.
‒	Porozma wia my	jutro	–	oświadczył.
Mia ła	wra żenie,	 że	w	 jego	 głosie	 słyszy	 cień	 groźby.	 Co	 bę-

dzie,	jeśli	Alekos	odrzuci	Nika?	Jej	syn	był	wybitnie	inteligentny



i	twórczy,	ale	bywał	także	niekomunika tywny	i	trudny.	Luka sowi
bra kowa ło	 cierpliwości,	 żeby	 podtrzymywać	 kontakt	 z	 chłop-
cem,	więc	może	 i	dla	Alekosa	oka że	się	 to	niemożliwe.	Co	bę-
dzie,	jeżeli	cała	ta	sytuacja	obróci	się	przeciwko	niej	i	przeciw-
ko	Nikowi?	Nie	mogła	znieść	myśli,	że	jej	syn	przeżyje	kolejne
odrzucenie.
‒	Jutro	–	powtórzył	Alekos.
Bez	słowa	skinęła	głową.	Odprowa dziła	go	wzrokiem	do	wej-

ściowych	drzwi	 z	 dziwną	mieszanką	ulgi	 i	 rozcza rowa nia.	Na -
prawdę	 nie	mia ła	 pojęcia,	 dla czego	 po	 jego	wyjściu	 na gle	 po-
czuła	się	tak,	jakby	z	jej	życia	zniknęło	coś	ważnego.
Ta	myśl	wyda ła	 jej	 się	 bardzo	 niebezpieczna,	 ponieważ	 pro-

wa dziła	da lej	i	ka za ła	się	za sta na wiać,	czy	ich	mał żeństwo	było-
by	prawdziwe.	Nie	mogła	wyjść	 za	Alekosa.	W	 jego	obecności
czuła	 się	 jak	najbardziej	 i	 jednocześnie	najmniej	pożą da na	ko-
bieta	 na	 ziemi.	 Nie	 umia ła by	 żyć	 na	 ta kiej	 huśtawce	 emocji
i	z	całą	pewnością	nie	za mierza ła	na ra zić	na	to	syna.
W	głębi	 serca	 była	 jednak	 przekona na,	 że	 Alekos	 nie	 da	 im

spokoju.	 Dobrowolnie	 weszła	 do	 na stępnej	 złoconej	 klatki.
Może	dla tego,	że	uzna ła	to	za	swój	obowią zek.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Niepokój	 i	wyczekiwa nie	walczyły	w	Alekosie,	 kiedy	na stęp-
nego	ranka	zbliżał	się	do	drzwi	willi	Iolanthe,	by	poznać	Nika.
Swojego	syna.
Kiedy	 poprzedniego	 dnia	 zoba czył	 chłopca,	 poczuł	 się	 tak,

jakby	ja kaś	ręka	za cisnęła	się	wo kół	jego	serca,	mocno,	z	ca łej
siły.	Niko	miał	jego	włosy,	a	przy	łóżku	leża ła	książka	o	progra -
mowa niu	komputerowym.
Rodzina	 Alekosa	 rozsypa ła	 się	 bardzo	 wcześnie,	 po	 śmierci

ojca	bra cia	i	siostry	tra fili	do	bliższych	i	dalszych	krewnych,	na -
tomiast	matka	podjęła	pra cę	sprzą taczki,	aby	za spokoić	najbar-
dziej	niezbędne	potrzeby.
Pojęcie	rodziny	koja rzyło	mu	się	jedynie	z	nieuniknionym	roz-

cza rowa niem	 i	 poczuciem	 odrzucenia,	 lecz	 tym	 ra zem	 mogło
być	ina czej.	On	nie	miał	najmniejszego	za mia ru	zosta wiać	Nika
na	pa stwę	losu.
Drzwi	 otworzyła	 mu	 gospodyni,	 z	 wyra zem	 oczywistej	 dez-

aproba ty	na	pomarszczonej	twa rzy.
‒	Kyrie	Demetriou.	–	Krótko	skinęła	mu	głową.
‒	Mam	się	spotkać	z	Iolanthe	i	Nikiem.
Iolanthe	 czeka ła	 na	 niego	 w	 sa lonie.	 Poprzedniego	 dnia,

w	dżinsach	i	przejrzystym	topie,	wyglą da ła	zupeł nie	ina czej;	te-
raz	mia ła	na	sobie	eleganckie	spodnie	 i	bluzkę	ze	stójką,	strój
wyraźnie	 za projektowa ny	 jako	 tarczę	 do	 obrony	 przed	 nim.
Włosy	mia ła	 cia sno	 upięte	 z	 tyłu	 głowy,	 a	 pokryte	 błyszczą cą
szminką	wargi	odcina ły	się	od	bla dej	twa rzy.
Była	 zdenerwowa na,	 tak	 samo	 jak	 on.	Miał	 przecież	 poznać

wła snego	syna.
‒	Powiedzia łam	Nikowi,	że	jesteś	przyja cielem	–	oświadczyła

bez	wstępu.	–	I	że	interesują	cię	komputery.	On	je	uwielbia.
‒	Dobrze.
Złożyła	dłonie	na	wysokości	piersi	i	spojrza ła	na	niego	z	nie -



skrywa ną	oba wą.
‒	Mówiłam	ci,	że	jest	trochę	inny…
‒	Wiem.	–	Alekos	uniósł	rękę.	–	Pozwól	mi	go	poznać	i	sa me-

mu	ocenić	sytuację.
Kiwnęła	głową	i	powoli	wypuściła	powietrze	z	płuc.
‒	W	porządku.	–	Przygryzła	dolną	wargę.
Ogarnęła	go	cał kowicie	niezrozumia ła	chęć,	aby	ją	po cieszyć,

może	na wet	objąć	i	przytulić.	Był	zdumiony,	że	taki	gest	wy dał
mu	się	zupeł nie	na turalny.	Chciał	 ją	za pewnić,	że	wszystko	się
ja koś	ułoży,	że	on	się	nią	zajmie.
Pośpiesznie	odsunął	 ten	niepokoją cy	 impuls.	Chciał	poślubić

Iolanthe	 ze	 względu	 na	 Nika,	 ale	 nie	 chciał	 nic	 do	 niej	 czuć.
Wiedział,	do	czego	prowa dzi	ulega nie	tym	wszystkim	emocjom.
‒	Gdzie	on	jest?
‒	Na	górze,	przy	komputerze.
Znowu	weszli	 na	 piętro	 po	 schodach,	 tym	 ra zem	 ską pa nych

we	wpa da ją cym	przed	ogromne	okno	słońcu.	Alekos	skorzystał
z	oka zji,	by	rozejrzeć	się	po	domu	Iolanthe	i	ocenić	jej	styl	ży-
cia,	lecz	gustowne	gra fiki	na	ścia nach	i	antyki	niewiele	mu	mó-
wiły.	Wnętrze	wyglą da ło	 jak	rezydencja	kogoś	boga tego	i	waż-
nego,	nie	był	w	sta nie	wyczytać	z	niego	nic	więcej.
‒	Niko?	–	Za puka ła	do	drzwi	obok	sypialni	chłopca.	–	Wspo-

mina łam	ci,	że	Alekos	wpadnie	dziś	cię	poznać?
Pchnęła	uchylone	drzwi	i	weszła	do	środka.	Alekos	wszedł	za

nią	 i	 zoba czył	 ma łego	 chłopca	 przy	 komputerze,	 sku pionego
i	niepewnego.
‒	Hej!	–	Io lanthe	uśmiechnęła	się	i	odsunęła	na	bok.	–	To	wła-

śnie	jest	Alekos.	Przyja ciel.
Niko	w	milczeniu	wpa trywał	się	w	mężczyznę.	Jego	oczy	były

złociście	brą zowe,	ta kie	jak	oczy	ojca.	Był	bardzo	szczupłej	bu-
dowy,	podobnie	jak	Alekos	w	tym	wieku.	Jedna	ręka	spoczywa ła
na	kla wia turze	komputera.
‒	Zna łeś	mojego	ojca?	–	spytał.
‒	Ze	słyszenia,	ale	nigdy	się	nie	spotka liśmy	–	z	pewnym	tru-

dem	odparł	Alekos.
Nie	miał	ochoty	rozma wiać	z	synem	o	Luka sie.
‒	 Twoja	 mama	 zdra dziła	 mi,	 że	 bardzo	 lubisz	 komputery	 –



rzekł.
‒	 Tak.	 –	 Chłopiec	 już	 odwrócił	 się	 z	 powrotem	 do	monitora

i	kliknął	myszką,	ignorując	obecność	dorosłych.
‒	Alekos	przyszedł,	żeby	z	tobą	porozma wiać	–	za częła	Iolan-

the.
‒	Nie	chcę.
Alekos	 wcią gnął	 powietrze,	 zdumiony	 taką	 nieuprzejmością.

Za uwa żył,	że	Iolanthe	jest	przykro,	nie	spra wia ła	jednak	wra że-
nia	za skoczonej.
‒	Przyjechał	z	da leka…
‒	Nie	chcę	–	ostrzej	powtórzył	Niko.
Jego	 palce	 za cisnęły	 się	 wokół	myszki,	 całe	 cia ło	 dosłownie

ema nowa ło	na pięciem.
‒	W	porządku,	w	porządku	–	powiedzia ła	koją co.
Rzuciła	Alekosowi	przepra sza ją ce	i	lekko	przera żone	spojrze-

nie.	Pomyślał,	 że	 ja kiś	element	rozmowy	umknął	 jego	uwa dze,
że	wyda rzyło	się	tu	coś,	czego	nie	rozumiał.
‒	Możemy	porozma wiać	później	–	za proponował.
Niko	nie	za reagował.	Za czął	się	kołysać	do	przodu	i	do	tyłu,

w	tę	i	z	powrotem,	z	jednym	chudziutkim	ra mieniem	przyciśnię-
tym	do	cia ła.
Iolanthe	zrobiła	krok	w	kierunku	syna.
‒	Wszystko	w	porządku,	nie	musisz	teraz	z	nikim	rozma wiać,

wiesz?	–	Położyła	rękę	na	ra mieniu	ma łego.
Niko	szarpnął	się	w	bok.
‒	Przestań!
‒	Przepra szam.	–	Cofnęła	się.	–	Wrócę	później,	dobrze?
Gdy	nie	odpowiedział,	odwróciła	się	do	Alekosa	i	ruchem	gło-

wy	wska za ła	drzwi.
Za czekał,	 aż	 zna leźli	 się	 na	 dole,	 żeby	 za dać	 pyta nie,	 które

dosłownie	pa liło	mu	pierś.
‒	Co	z	nim	jest	nie	w	porządku?
‒	Nie	mów	tak!	–	rzuciła	ostro.
Za mrugał	niepewnie,	za skoczony	jej	tonem.
‒	Przepra szam,	nie	chcia łem…
‒	Chcia łeś	–	warknęła.	–	Wiesz,	jak	często	słyszę	to	pyta nie?

Wiesz,	jak	ludzie	na	niego	pa trzą?



Dopiero	 teraz	 dotarło	 do	 niego,	 że	 jest	 bliska	 łez	 i	 na tych-
miast	poczuł	się	winny.
‒	Posłuchaj…
‒	Daj	spokój.	–	Wycią gnęła	przed	siebie	rękę,	jakby	chcia ła	go

odsunąć,	chociaż	na wet	się	nie	poruszył.	–	Nie	pytaj,	co	z	nim
jest	nie	w	porządku,	nie	za kła daj,	 że	 jest	nieuprzejmy,	źle	wy-
chowa ny,	opryskliwy,	czy	co	tam	jeszcze.	Na	twa rzy	mia łeś	wy-
pisa ny	niesmak,	i	tyle.
Jej	głos	za drżał.
‒	Nie	czułem	niesma ku	–	odezwał	się	cicho.	‒	Byłem	za sko-

czony,	może	 rozcza rowa ny.	 Spodziewa łem	 się	 lepszego	przyję-
cia,	pewnie	nierealistycznie.	Za interesowa nia,	przyjaźni.	Na dal
nie	rozumiem…
Wsunęła	 sobie	 pa smo	 włosów	 za	 ucho	 i	 wzięła	 głęboki	 od-

dech.	Na dal	była	bla da,	ale	uda ło	 jej	 się	za pa nować	nad	emo-
cja mi.
‒	Uprzedza łam	cię,	że	jest	inny.
‒	Wiem,	ale	nie	rozumiem	dla czego	ani	co	to	ozna cza.
‒	Rzecz	w	 tym,	 że	nikt	 tego	nie	 rozumie	 –	przyzna ła	 z	wes-

tchnieniem.	–	Ba dał	go	cały	 legion	 leka rzy,	psychia trów	i	 tera -
peutów.	Każdy	z	nich	sta wiał	 inną	dia gnozę,	 lecz	żadna	z	nich
do	niego	nie	pa suje,	żadna	nie	jest	trafna.
‒	Więc	szybko	się	zorientowa łaś,	że	jest	ja kiś	problem.
‒	Tak,	kiedy	był	 zupeł nie	mały.	 Już	 jako	niemowlę	 źle	 znosił

bezpośredni	kontakt.	Nie	mogłam	go	karmić	piersią,	nie	 lubił,
gdy	 go	 przytula łam	 i	 nosiłam	 na	 rękach.	 Przez	 pierwsze	 trzy
miesią ce	życia	krzyczał	pra wie	bez	przerwy.
Wylicza ła	obja wy	spokojnie,	pra wie	bezna miętnie,	lecz	Alekos

wiedział,	że	świa domość	sta nu	synka	rani	ją	do	głębi.
‒	A	później?
Znowu	westchnęła	głęboko.	Pochyliła	głowę,	tak	że	widział	jej

smukły,	delikatny	kark.	Miał	ogromną	chęć	dotknąć	go,	rozma -
sować	na pięte	mięśnie.	Nie	poruszył	się.
‒	 Później	 było	 podobnie.	 Ja kiś	 czas	 chodził	 do	 przedszkola,

ale	było	to	dla	niego	przytła cza ją ce	i	cią gle	się	kłócił	i	wda wał
w	 bójki	 z	 innymi	 dziećmi.	 Na wią zywa nie	 zna jomości	 za wsze
było	 dla	 niego	 niezwykle	 trudne,	 chociaż	 nie	 kompletnie	 nie-



możliwe.	Za częłam	już	wtedy	chodzić	z	nim	na	tera pię,	próbo-
wa łam	 się	 dowiedzieć,	 co	 jest	 z	 nim	 nie	 tak	 i	 jak	mu	 pomóc.
Trzyma nie	 się	 rutyny	 znacznie	 pomogło.	 Mogłam	 też	 za cząć
uczyć	go	nieagresywnych	za chowań	i	uprzejmości.
Popa trzyła	na	Alekosa	lśnią cymi	od	łez	ocza mi.
‒	Niko	przebył	długą	drogę,	na wet	 jeżeli	 ty	masz	na	 ten	 te-

mat	inne	zda nie	–	dokończyła.
‒	Nigdy	nie	wydał bym	ta kiego	werdyktu.
‒	Już	go	wyda łeś	–	stwierdziła	ze	znużeniem.
‒	Przepra szam.
‒	Nie	ty	pierwszy.	Ja	też	jestem	ci	winna	przeprosiny.	Nie	po-

winnam	wyła dowywać	na	tobie	frustra cji	i	zmęczenia.	To	głów-
nie	dla tego,	że	już	od	tak	dawna	spotykam	się	z	tego	typu	reak-
cja mi.
‒	Rozumiem.
Rzuciła	mu	lekki,	pełen	wdzięczności	uśmiech,	który	bez	naj-

mniejszego	trudu	przeniknął	do	serca	Alekosa.	Dziękowa ła	mu
za	tę	odrobinę	empa tii?	Tak	czy	ina czej,	prowa dzili	cywilizowa -
ną	rozmowę,	ważną	 i	szczerą.	Teraz,	kiedy	widział	 ją	 tak	zmę-
czoną	i	zniechęconą,	uświa domił	sobie,	że	w	jej	życiu	jest	sporo
rzeczy,	 których	 on	 najzwyczajniej	 w	 świecie	 nie	 ogarnia	 wy-
obraźnią.
‒	 Opowiedz	mi	 coś	 więcej	 –	 poprosił,	 sia da jąc	 na przeciwko

niej.
‒	Co	jeszcze	chciał byś	wiedzieć?
‒	Cokolwiek.	–	Rozłożył	ręce.	–	Chcę	zrozumieć.
Za cisnęła	usta,	jej	oczy	przybra ły	za myślony	wyraz.
‒	Leka rze	sugerują,	że	niektóre	jego	symptomy	mieszczą	się

w	spektrum	autyzmu,	ale	nie	wszystkie.	Inni	uwa ża li,	że	jest	to
zespół	 za kłóceń	 sensorycznych,	 lecz	 część	 emocjonalnych	 za -
chowań	Nika	za przecza	tej	dia gnozie.	W	końcu	przyczepili	mu
etykietkę	uporczywych	za burzeń	rozwoju	i	dali	sobie	spokój.
Uśmiechnęła	się	smutno,	ze	znużeniem.
‒	Oboje	ra dzimy	sobie	z	sytuacją	najlepiej,	jak	możemy	–	pod-

jęła.	 –	 Odkąd	 uczy	 się	 indywidualnie,	 czuje	 się	 lepiej.	 Szkoła
była	zbyt	wielkim	obcią żeniem,	utrzymywa nie	zna jomości	i	pra -
widłowe	za chowa nie	oka za ły	się	za	trudne.



‒	Gdzie	jest	jego	na uczyciel?	Myśla łem,	że	ma	tu	dziś	być.
‒	Poprosiłam	go,	żeby	wcześniej	skończył	za jęcia.
Alekos	zmarszczył	brwi.
‒	To	dobry	pomysł?	Skoro	rutyna	jest	tak	ważna…
‒	 Nie	 podwa żaj	 moich	 decyzji,	 dobrze?	 –	 podniosła	 głos.	 –

Wiem,	 że	 uwielbiasz	mieć	 nad	wszystkim	 kontrolę	 i	 wyda wać
polecenia,	 ale	 uwierz,	 że	 lepiej	 niż	 ty	 wiem,	 jak	 sobie	 ra dzić
z	moim	synem.
‒	Na szym	synem	–	rzucił,	za nim	zdą żył	ugryźć	się	w	język.	–

I	wiesz	lepiej	wyłącznie	dla tego,	że	aż	do	dzisiaj	odma wia łaś	mi
udzia łu	w	jego	wychowa niu.
Skrzywiła	się	boleśnie.
‒	Będziesz	mi	to	wyrzucał	do	końca	życia?	–	spyta ła	cicho.
‒	Nie.	–	Powoli	potarł	czoło	otwartą	dłonią.	–	Trudno	jednak

jest	mi	to	przyjąć	do	wia domości	i	za pomnieć.
‒	 Już	mówiłeś.	 –	Wyprostowa ła	 się,	podniosła	głowę.	 –	Więc

chyba	 sam	 widzisz,	 że	 na sze	 mał żeństwo	 nie	 mia łoby	 sensu.
Cią gle	tylko	byśmy	się	kłócili	albo	obrzuca li	oskarżenia mi…
‒	Mam	na dzieję,	że	oboje	jesteśmy	wystarcza ją co	dojrza li,	by

nie	za chowywać	się	w	taki	sposób.
‒	Nie	byłoby	to	dobre	dla	Nika	–	nie	ustępowa ła.	–	On	błyska -

wicznie	wychwytuje	wszystkie	ta kie	emocjonalne	prą dy,	na	do-
da tek	na pięcie	ma	na	niego	fa talny	wpływ.
Alekos	opa nował	się	z	trudem,	na da jąc	swojemu	głosowi	spo-

kojne	brzmienie.
‒	Trudno,	oboje	będziemy	się	musieli	posta rać	nie	wytwa rzać

na pięć	w	na szym	domu.
Za śmia ła	się	kpią co	i	pokręciła	głową.
‒	 Wszelkie	 próby	 przekona nia	 cię	 są	 jak	 wa lenie	 głową

w	mur;	jedyny	efekt	to	zmęczenie	i	migrena.
‒	 Więc	 może	 powinnaś	 przestać	 traktować	 na sze	 rozmowy

jak	bitewne	potyczki	–	za sugerował.
Lekcewa żą co	machnęła	ręką.
‒	Wszystko	to	moja	wina,	tak?	Jakże	by	ina czej,	niektóre	rze-

czy	nigdy	się	nie	zmienia ją.
Gorzka	nuta	w	jej	głosie	ka za ła	Alekosowi	za sta nowić	się,	co

tak	 na prawdę	 czuła.	 Skąd	 wziął	 się	 u	 niej	 ten	 cynizm?	 Z	 do-



świadczenia?	Mieli	dziecko,	ale	przecież	pra wie	w	ogóle	się	nie
zna li.
‒	Nie	za mierzam	obarczać	cię	winą,	wierzę	jednak,	że	dziec-

ko	 potrzebuje	 obojga	 rodziców.	 –	 Usłyszał	 ten	 szczególny	 ton
w	swoim	głosie	i	skrzywił	się	wewnętrznie.
Niena widził	odsła niać	swoich	ta jemnic.
Popa trzyła	na	niego	ze	zmęczonym	za cieka wieniem.
‒	Można	by	pomyśleć,	że	mówisz	na	podsta wie	wła snych	do-

świadczeń…
‒	Bo	tak	jest.	Mój	ojciec	odszedł,	kiedy	byłem	mały,	a	niedłu-

go	potem	rozsta łem	się	z	matką.
‒	Przykro	mi.	–	Jej	twarz	zła godnia ła,	na zna czona	smutkiem.

–	Musia ło	ci	być	bardzo	ciężko.
‒	 Było,	 jak	 było.	 –	 Szybkim	wzru szeniem	 ra mion	 zbył	 swoje

nieszczęsne	dzieciństwo.	–	Tak	czy	ina czej,	nie	chcę,	żeby	Nika
spotka ło	coś	podobnego.
‒	Wszelkie	za kłócenia	rutyny	źle	na	niego	dzia ła ją…
‒	I	to	jest	argument,	żeby	trzymać	jego	ojca	z	da leka?	–	wark-

nął.	–	Rutynę	można	stopniowo	korygować,	dobrze	o	tym	wiesz.
Nie	możesz	przez	całe	życie	trzymać	go	za mkniętego	w	wieży.
‒	Nie	wiesz…
‒	 Niewykluczone,	 że	 wiem	 więcej,	 niż	 ci	 się	 wyda je.	 Może

jednak	rozumiem	coś	z	tego,	przez	co	przechodzi	Niko.
‒	Na prawdę?	–	Spojrza ła	na	niego	z	niedowierza niem.
‒	To	mój	syn.	Dora stał	w	domu	człowieka,	który	nie	był	jego

ojcem.	Czy	Callos	miał	z	nim	dobry	kontakt?
Odwróciła	wzrok.	Miał	wra żenie,	że	na	jej	twarz	opa dła	za sło-

na.
‒	Sta rał	się	–	powiedzia ła	cicho.
‒	Sta rał	się?	Co	to	zna czy?
‒	Wiedział,	że	Niko	nie	był	jego	biologicznym	synem…
Wyszepta ne	przez	nią	słowa	potwierdziły	podejrzenia	Alekosa

i	na peł niły	go	zimną	furią.
‒	Miał	tego	świa domość,	kiedy	się	pobiera liście,	prawda?	Je-

żeli	nie	był	gotowy	traktować	Nika	jak	wła snego	syna,	nie	powi-
nien	był	się	z	tobą	żenić!
Są dził,	że	niena widzi	Luka sa	Callosa,	teraz	widział	jednak	ja -



sno,	że	nie	miał	pojęcia,	 jak	wielka	jest	 jego	pogarda	dla	czło-
wieka,	który	oka zał	się	złodziejem	nie	tylko	cudzych	pomysłów,
ale	i	dzieci.	I	na	doda tek	kompletnym	idiotą.
‒	Może	uwa żał,	że	jest	gotowy	–	powiedzia ła	Iolenthe	ła mią -

cym	się	głosem.	–	Nie	mogę	go	obwiniać…
‒	Dla czego?!
‒	 Bo	 ożenił	 się	 ze	 mną,	 wiedząc,	 co	 zrobiłam	 –	 oznajmiła

sztywno.	 –	 A	 nikt	 inny	 raczej	 nie	 podjął by	 tak	wielkiego	 ryzy-
ka…
Poczucie	winy	pra wie	go	obezwładniło.
‒	Odbyłaś	stosunek	seksualny,	to	nic	nadzwyczajnego	w	dwu-

dziestym	pierwszym	wieku!
‒	 To	niewyba czalne	w	moim	świecie	 –	wyja śniła.	 –	 I	 nie	ma

zna czenia,	 jak	pa trzy	na	to	cała	reszta.	Nieważne,	rozma wia li-
śmy	o	Niku.
‒	Chcę	spędzić	z	nim	więcej	cza su.
Ledwo	wypowiedział	te	słowa,	a	już	wiedział,	że	sta rannie	za -

pla nowa ne	wizyty	w	domu	Iolanthe	nie	wystarczą.	Potrzebował
innego	 otoczenia,	 ta kiego,	 w	 którym	miał by	 szansę	 lepiej	 po-
znać	 i	Nika,	 i	 Iolanthe.	 Jeżeli	na prawdę	za mierzał	 ją	poślubić,
dla	 dobra	 synka	 ich	 zwią zek	 powinien	 być	 czymś	 więcej	 niż
opra cowa nym	na	zimno	projektem.	Nie	miał	pojęcia,	czym	po-
winno	być	ich	mał żeństwo,	potrzebował	cza su,	by	to	sta rannie
przemyśleć.	Wszyscy	 troje	 potrzebowa li	 cza su,	 by	 stać	 się	 ro-
dziną,	której	Alekosowi	nieda ne	było	mieć	w	dzieciństwie.
‒	Wyjedźmy	gdzieś	–	rzucił.
Oczy	Iolanthe	otworzyły	się	szeroko,	jej	cudowne	usta	rozchy-

liły	się	ze	zdumienia.
‒	Tylko	we	troje	–	cią gnął.	–	Pojedźmy	gdzieś,	gdzie	będziemy

sami,	 gdzie	 nikt	 nie	 będzie	 nam	 przeszka dzał.	 Dajmy	 Nikowi
trochę	cza su,	żeby	mnie	poznał,	 i	 sobie	na wza jem	na	podjęcie
decyzji,	czy	możemy	być	mężem	i	żoną.
Na gle	 zrozumiał,	 że	 mimo	 wszystko	 ma	 na dzieję,	 że	 taka

wspólna	wypra wa	przypomni	jej	o	tym,	co	kiedyś	ich	połą czyło.
Tamta	 iskra	 na dal	 się	 w	 nich	 tliła.	 Poczuł	 jej	 obecność	 po-

przedniego	 wieczoru,	 kiedy	 przypadkiem	 dotknął	 jej	 piersi.
I	czuł	ją	teraz,	w	tej	chwili,	coraz	bardziej	gorą cą.	Na miętność



bez	 wątpienia	 doskona le	 nada wa ła	 się	 na	 funda ment	mał żeń-
stwa.	Znacznie	lepiej	niż	niegodna	za ufa nia,	zwodnicza	miłość.
‒	Mówiłam	ci,	że	Niko…
‒	Ja koś	sobie	pora dzi	ze	zmia ną	rutyny	–	wszedł	jej	w	słowo.	–

Zresztą	na wet	Niko	musi	mieć	wa ka cje,	nie	wyda je	ci	się?
Potrzą snęła	głową.
‒	Nigdy	nigdzie	nie	wyjeżdża my.
Jego	przekona nie,	 że	wiodła	bezmyślne,	beztroskie	życie,	 le-

gło	w	gruzach.
‒	W	ta kim	ra zie	nie	wiesz,	czy	wyjazd	spra wił by	mu	przyjem-

ność,	czy	nie	–	rzekł,	cał kowicie	zdeterminowa ny.	–	Daj	nam	tę
jedną	szansę,	co	ty	na	to?	Za sługuję	chyba	na	nią,	nie	są dzisz?
Milcza ła	długo,	wyraźnie	zma ga jąc	się	z	wyrzuta mi	sumienia.
‒	Dobrze	–	szepnęła	w	końcu.
Alekosa	ogarnęło	poczucie	 zwycięstwa,	 zmiesza ne	z	pożą da -

niem	 i	 wyczekiwa niem.	 Nie	 za mierzał	 dopuścić,	 by	 Iolanthe
i	jego	syn	znowu	wymknęli	się	poza	gra nice	jego	życia.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Iolanthe	wychyliła	się	do	przodu,	opiera jąc	dłonie	na	relingu
pięknego	 jachtu	Alekosa,	 i	wysta wiła	 twarz	na	powiew	 lekkiej
bryzy.
Oba wia ła	 się	 tych	 paru	 tygodni	w	 towa rzystwie	Alekosa	 nie

tylko	ze	względu	na	Nika,	ale	 i	na	siebie,	dość	szybko	odkryła
jednak,	 że	 perspektywa	wspólnych	wa ka cji	 spra wia	 jej	 wielką
przyjemność.
Może	 Egejskie	 rozpościera ło	 się	 przed	 nią	 niczym	 cu downy

niebieskozielony	koc.	Alekos	powiedział	im,	że	na leżą ca	do	nie-
go	wyspa	znajduje	się	kilka	godzin	żeglugi	od	sta łego	lądu.
Niko	wyka zał	się	zdumiewa ją cymi	zdolnościa mi	ad apta cyjny-

mi	i	teraz	siedział	pod	markizą	na	pokła dzie,	z	otwartym	ta ble-
tem	na	stoliku,	pochłonięty	pra cą	nad	kolejną	aplika cją.	 Iolan-
the	ką tem	oka	przyglą da ła	się,	jak	Alekos	zbliża	się	do	syna,	po-
zornie	 spokojny	 i	 rozluźniony.	 Ze	 wzburzonymi	 morskim	 wia -
trem	ciemnymi	włosa mi	i	wyzłoconą	greckim	słońcem	skórą	wy-
glą dał	nie	mniej	atrakcyjnie	i	 imponują co	niż	w	swoim	ga bine-
cie	w	Atenach,	ubra ny	w	elegancki	garnitur.	Teraz	miał	na	so-
bie	 gra na towe	 szorty	 i	 bia ły	 T-shirt,	 który	 wiatr	 przyklejał	 do
jego	 klatki	 piersiowej,	 podkreśla jąc	 wspa nia łą	 mu skula turę
i	przypomina jąc	młodej	kobiecie,	jak	kiedyś	gła dziła	jego	skórę.
Skrzywiła	się	na	to	wspomnienie.	Po	dziesięciu	la tach	Alekos

był	 tak	 samo	pocią ga ją cy	 jak	wtedy,	 jeśli	 nie	 bardziej,	 na	 nie-
szczęście	dla	niej.
Sta ra ła	się	nie	podsłuchiwać	jego	rozmowy	z	Nikiem,	zresztą,

szczerze	mówiąc,	nie	było	dużo	do	podsłuchiwa nia.	Na	spokoj-
ne	 pyta nia	 chłopiec	 odpo wia dał	monosyla ba mi,	 nie	 odrywa jąc
wzroku	od	ekra nu	komputera.
Może	nie	powinna	była	pozwa lać	Nikowi	na	za bra nie	laptopa,

wiedzia ła	 jednak,	że	komputer	 jest	dla	niego	niczym	za bezpie-
cza ją ca	siatka	i	za strzyk	pewności	siebie	jednocześnie.	Oderwa -



ny	od	komputera	Niko	był	za gubionym,	niezdolnym	się	cieszyć
towa rzystwem	 ludzi	 dzieckiem,	 na tomiast	 w	 cy berprzestrzeni,
za jęty	opra cowywa niem	aplika cji	i	prowa dzeniem	koresponden-
cji	online,	przeista czał	się	w	młodego	geniusza.
Alekos	 zosta wił	 chłopca	 z	 laptopem	 i	 dołą czył	 do	 Iolanthe,

której	wszystkie	zmysły	na tychmiast	zna la zły	się	w	sta nie	naj-
wyższej	gotowości.
‒	Zdumiewa ją ce	–	za mrucza ła.	–	Jacht…	Wła sna	wyspa…
Od	momentu,	gdy	tego	dnia	rano	Alekos	za brał	ją	z	synkiem

z	domu,	mieli	oka zję	dowiedzieć	się,	na	czym	polega	praw dziwy
luksus,	od	długiej	limuzyny,	wyposa żonej	w	ekra ny	do	oglą da nia
filmów	na	video	oraz	bar,	po	olbrzymi	jacht,	którym	teraz	płynę-
li	 na	 wyspę.	 Iolanthe	 podejrzewa ła,	 że	 te	 niezwykłe	 dodatki
znacznie	uła twiły	przejście	jej	syna	ze	świa ta	usta lonych,	ruty-
nowych	za jęć	w	niezna ne.	Jak	na	ra zie	Niko	przyjmował	zmia ny
z	 za ska kują cym	 spokojem,	 chociaż	 Iolanthe	 dobrze	 wie dzia ła,
że	sytuacja	w	każdej	chwili	może	ulec	zmia nie.	Tak	czy	ina czej,
szczerze	się	cieszyła	okresem	wytchnienia,	 jaki	za fundował	 jej
los.
‒	 Są dziłem,	 że	 jesteś	 przyzwycza jona	 do	 luksusu	 –	 odezwał

się	Alekos.	–	Byłaś	przecież	jedynym	dzieckiem	bardzo	boga te-
go	człowieka,	a	potem	żoną	bardzo	boga tego	człowieka…
‒	 Lukas	 wca le	 nie	 był	 bardzo	 boga ty	 –	 powiedzia ła,	 za nim

zdą żyła	się	powstrzymać.
Alekos	ścią gnął	brwi.
‒	Jak	to?
‒	Nieważne.	–	Lekko	wzruszyła	ra miona mi.
Nie	 za mierza ła	 oświecać	go	 co	 do	 opła ka nego	 sta nu	 swoich

finansów.
‒	Nieważne	 –	powtórzyła.	 –	Nigdy	nie	podróżowa łam,	nigdy

nie	 żyłam	 w	 ta kim	 luksusie.	 Nie	 jestem	 też	 biedną	 boga tą
dziewczynką,	 która	 pła cze,	 bo	 czegoś	 jej	 bra kowa ło.	 Wiejska
posia dłość,	w	której	dora sta łam,	była	cudownym	miejscem.
‒	Mieszka łaś	tam	przez	całe	dzieciństwo?
‒	Tak,	jeśli	nie	liczyć	krótkich	pobytów	w	Atenach.	–	Jej	wargi

wykrzywił	gorzki	uśmiech.	–	Ojciec	wolał	 trzymać	mnie	z	dala
od	wielkiego	świa ta.



‒	Twoja	matka	umarła,	kiedy	byłaś	dzieckiem	–	za uwa żył.
‒	Tak.	–	Rzuciła	mu	pyta ją ce	spojrzenie.	–	Skąd	wiesz?
‒	Z	artykułu	w	biznesowym	ma ga zynie:	„Ta los	Petra kis,	ideal-

ny	ojciec”.
‒	Był	dobrym	ojcem.	–	Iolanthe	na tychmiast	sta nęła	w	obro-

nie	Ta losa.	–	Dobrym	ojcem	i	wyznawcą	tra dycyjnych	wartości.
Nie	mia ła	ochoty	słuchać	krytycznych	uwag	pod	adresem	ojca

z	ust	Alekosa,	między	innymi	ze	względu	na	Nika.
Alekos	 kiwnął	 głową	 i	 mocniej	 za cisnął	 dłonie	 na	 kra wędzi

burty.
‒	Oczywiście.	Tak	czy	ina czej,	musia ło	ci	być	trudno	bez	mat-

ki.
‒	Wła ściwie	nigdy	jej	nie	zna łam.	–	Zerknęła	na	niego,	sta ra -

jąc	się	ocenić	jego	na strój.	–	Ty	też	dora sta łeś	bez	rodziców…
‒	Tak	–	odparł	krótko.	–	Cóż,	było,	jak	było.
‒	Mówiłeś	to	już	kiedyś,	ale	przecież	tak	na prawdę	nic	to	nie

zna czy.
Wzruszył	 ra miona mi.	Najwyraźniej	nie	 lubił	opowia dać	o	so-

bie,	a	w	każdym	ra zie	o	swoim	dzieciństwie.	Posta nowiła	zmie-
nić	temat.
‒	Uda ło	ci	się	porozma wiać	z	Nikiem?
‒	 Trochę.	Mam	wra żenie,	 że	 trzyma	mnie	na	dystans,	może

na wet	jest	nieufny.
‒	Wszystkich	trzyma	na	dystans,	nie	bierz	sobie	tego	do	ser-

ca.
Powoli	skinął	głową,	lecz	jej	odpowiedź	wyraźnie	go	nie	usa -

tysfakcjonowa ła.	 Pomyśla ła,	 że	może	będzie	próbował	 zmienić
Nika	albo	w	ja kiś	sposób	go	„na pra wić”,	podczas	gdy	ona	chcia -
ła,	by	za akceptował	syna	i	pokochał	go	ta kiego,	jaki	jest.
‒	Powiesz	mi,	dokąd	płyniemy?	–	za gadnęła,	siląc	się	na	lekki

ton.	–	Wiem,	że	to	twoja	wyspa,	ale	nic	poza	tym.
Odwrócił	się	do	niej	z	uśmiechem	i	Iolanthe	aż	zmrużyła	oczy

pod	tym	topa zowym	spojrzeniem.	Nie	mogła	się	oprzeć	wra że-
niu,	że	oto	cofnęła	się	w	cza sie	o	dziesięć	lat	i	znowu	rozkwita
pod	wpływem	jego	męskiego	podziwu.	Musia ła	się	szybko	przy-
wołać	do	porządku	 i	przypomnieć	sobie,	że	 teraz	sytuacja	 jest
zupeł nie	inna.	Podobnie	jak	ona	sama.



‒	Pewnie	wszystkie	wyspy	na	Morzu	Egejskim,	które	znajdują
się	 w	 prywatnych	 rękach,	 są	 do	 siebie	 bliźnia czo	 podobne	 –
rzekł.
‒	Nigdy	nie	byłam	na	żadnej	prywatnej	wyspie.
‒	Nie	byłaś	na	wyspie	Callosa?	–	zdziwił	się.
‒	Nie.	Lukas	bywał	tam	wyłącznie	w	celach	biznesowych,	za -

pra szał	 klientów,	 i	 tak	 da lej.	 Ta	 wyspa	 na leża ła	 wcześniej	 do
mojego	 ojca,	 ale	 przed	 swoją	 śmiercią	 poda rował	 ją	 mojemu
mężowi.	Nigdy	nie	za mierza liśmy	traktować	tej	posia dłości	jako
rodzinnej	rezydencji.
Alekos	zmarszczył	brwi.
‒	Dziwne.	Na leża ła	do	twojej	rodziny	od	pokoleń.
‒	Wyglą da	na	to,	że	na prawdę	sporo	wiesz	o	mojej	rodzinie.	–

W	głosie	Iolanthe	poja wiła	się	ostra	nuta.
‒	Nie	aż	tak	znowu	dużo.
‒	Myśla łeś,	że	jestem	rozpuszczoną	księżniczką	–	westchnęła

i	posła ła	mu	nieco	kpią cy	uśmiech.	–	 I	może	w	 ja kimś	stopniu
faktycznie	 nią	 byłam.	Ojciec	 był	 surowy,	 ale	 na	wsi	 cieszyłam
się	wolnością	i	luksusowym,	choć	sa motnym	życiem.	Jednak	od-
kąd	wyszłam	za	Luka sa…
Za cisnęła	 wargi,	 woląc	 nie	 mówić	 o	 swoim	 mał żeństwie,

o	smutku,	który	przenikał	coraz	głębiej	 i	głębiej,	aby	w	końcu
za truć	dosłownie	wszystko.
‒	Nie	byłaś	szczęśliwa	–	za uwa żył	cicho.
Pokręciła	głową,	pewna,	że	jeśli	powie	choć	słowo,	głos	jej	się

za ła mie.	Gdy	Alekos	przykrył	jej	dłoń	swoją,	dreszcz	przeszył	ją
całą,	od	stóp	do	głów.
‒	 To	 może	 być	 począ tek	 czegoś	 nowego	 –	 rzekł.	 –	 Dla	 nas

wszystkich.
Popa trzyła	na	niego,	boleśnie	świa doma,	 ja kie	zna czenie	ma

dla	niej	fizyczny	kontakt	z	tym	mężczyzną.
‒	Potrzebujesz	nowego	życia?
‒	Chcę	go,	z	tobą	i	Nikiem.
Zbyt	 zdumiona	 jego	 szczerością,	 by	 odpowiedzieć,	 ostrożnie

uwolniła	swoją	rękę.
‒	Muszę	sprawdzić,	co	z	Nikiem	–	powiedzia ła.
Alekos	 zerknął	 na	 chłopca,	 który	 na dal	 siedział	 wpa trzony



w	laptop.
‒	Wszystko	z	nim	w	porządku…
Iolanthe	 bez	 słowa	 pośpieszyła	 do	 synka,	 sta ra jąc	 się	 ukryć

wzburzenie.	Jak	Alekos	sobie	to	wszystko	wyobra żał?	Kiedy	za -
proponował	jej	mał żeństwo,	z	góry	przyjęła,	że	będzie	to	pozba -
wiony	miłości	 zwią zek,	 za warty	 z	 rozsądku,	 tak	 jak	wcześniej
z	Luka sem,	jednak	przed	chwilą,	czując	dotyk	jego	dłoni,	odnio-
sła	wra żenie,	że	chodzi	mu	o	coś	innego.	O	coś	więcej,	coś,	co
sta nowiłoby	 na wią za nie	 do	 tamtej	 pierwszej	 ma gicznej	 nocy.
I	odkryła,	że	ja kaś	zrozpa czona	część	jej	duszy	serdecznie	tego
pra gnie.
‒	Jak	tam	twoja	aplika cja?	–	za gadnęła,	przysia da jąc	na	ławce

na przeciwko	Nika.	–	Na dal	poka zuje,	gdzie	czyha ją	zombie?
Niko	potrzą snął	głową.
‒	Tamtą	już	skończyłem.
‒	Co	wła ściwie	robisz	ze	swoimi	aplika cja mi?
Nie	rozumia ła	świa ta,	w	którym	żył	jej	syn,	jej	wiedza	o	grach

online	i	aplika cjach	na	telefony	komórkowe	była	bardzo	ogra ni-
czona.	Sama	rzadko	używa ła	komórki,	głównie	dla tego,	że	mia -
ła	 bardzo	 niewielu	 przyja ciół.	 Opieka	 nad	 Nikiem	 i	 zwią zek
z	Luka sem	uniemożliwiły	jej	utrzymywa nie	normalnych	kontak-
tów	towa rzyskich.
‒	 Nic	 specjalnego	 –	 odparł.	 –	 Poka zuję	 je	 różnym	 ludziom

w	necie,	i	tyle.
‒	Może	 powinieneś	wypuścić	 je	 na	 rynek	 –	 za sugerowa ła.	 –

Sprzeda wać	je	poprzez	Petra	Innova tions.
Chłopiec	wtulił	głowę	w	ra miona,	rzucił	 jej	mroczne	spojrze-

nie	i	odwrócił	wzrok.
‒	Ojciec	nie	był	nimi	za interesowa ny.
‒	 Ale	 ja	 jestem.	 I	 są dzę,	 że	mogłyby	 to	 za cieka wić	Alekosa.

Dla czego	mu	ich	nie	poka żesz?
‒	Nie.
Wiedzia ła,	że	lepiej	nie	na ciskać.	Niko	bał	się	odrzucenia,	tak

samo	 jak	 ona.	 Alekos	 posta nowił	 za brać	 ich	 na	 swoją	 wyspę,
lecz	 wciąż	 nie	 wiedzia ła,	 czego	 oczekuje	 od	 nich	 na	 dłuższą
metę.	Może	po	paru	dniach	znuży	się	ich	obecnością,	zniecier-
pliwiony	dziwnymi	zwycza ja mi	Nika	i	znudzony	nią	samą,	któż



to	mógł	przewidzieć.	Nie	ulega ło	wątpliwości,	że	przed	dziesię-
ciu	laty	znudziła	go	bardzo	szybko.
Sta ra jąc	 się	 za pa nować	 nad	 zdenerwowa niem,	 uśmiechnęła

się	do	Nika	i	przymknęła	oczy	w	ciepłych	promieniach	słońca.
I	 chyba	 na	moment	 się	 zdrzemnęła,	 bo	 na gle	 usłysza ła	 głos

Alekosa	i	poczuła	jego	dłoń	na	swoim	ra mieniu.
‒	Słońce	cię	popa rzy.
Podniosła	 powieki	 i	 popa trzyła	 na	 niego	 nieprzytomnie.

Oświetlony	od	tyłu,	był	ciemny	i	wysoki,	niepokoją cy	i	seksow-
ny.	 Przycisnęła	 rękę	 do	 policzka	 i	 potrzą snęła	 głową,	 sta ra jąc
się	wrócić	do	rzeczywistości.
‒	Siedzę	pod	markizą	–	za uwa żyła.
‒	Ale	słońce	już	się	przesunęło	–	rzekł.	–	Jeśli	nie	zmienisz	po-

zycji,	będziesz	mia ła	czerwony	pa sek	na	twa rzy.
‒	Posma rowa łam	się	kremem	z	filtrem.	–	Mimo	wszystko	cof-

nęła	się	głębiej	pod	markizę,	posłuszna	jego	ostrzeżeniu.
‒	Lunch	będzie	gotowy	za	parę	minut.	–	Usiadł	na	ławce	obok

niej.
‒	Kiedy	dopłyniemy	do	wyspy?
‒	 Za	 ja kąś	 godzinę.	 –	 Z	 uśmiechem	odwrócił	 się	 do	Nika.	 –

Na dal	surfujesz	w	necie?	–	za gadnął.
Sta rał	się	mówić	lekkim	tonem,	ale	Iolanthe	widzia ła	niepokój

w	jego	oczach	i	czuła	na pięcie	mięśni	dotyka ją cego	ją	uda.	Ale-
kos	bardzo	chciał	na wią zać	kontakt	z	synem.
‒	Tak.
Chłopiec	 pochylił	 głowę	 i	 zorientowa ła	 się,	 że	 nie	 za mierza

mówić	 Alekosowi	 o	 swoich	 aplika cjach,	 przera żony	 myślą,	 że
mógł by	na ra zić	się	na	lekcewa żenie	i	drwinę.
Ktoś	z	za łogi	 jachtu	za wołał	 ich	na	posiłek	 i	we	troje	usiedli

przy	rozsta wionym	na	pokła dzie	stole,	na	którym	czeka ło	mnó-
stwo	atrakcyjnie	przygotowa nych	dań.
‒	Serdecznie	za pra szam.	–	Gospodarz	otworzył	butelkę	musu-

ją cego	wina	i	na peł nił	kieliszek	Iolanthe.
Za śmia ła	się	niepewnie.
‒	Chyba	trochę	za	wcześnie	na	wino…
‒	Dziś	świętujemy	–	odparł	lekko.
Spojrzał	 jej	w	oczy	i	w	jego	topa zowych	źrenicach	wyczyta ła



gorą cą	 na dzieję	 i	 wyczekiwa nie.	 Świa domość,	 że	 on	 na dal	 jej
pra gnie	i	że	coś	mogłoby	się	znowu	między	nimi	wyda rzyć,	na -
peł niła	ją	lękiem	i	podnieceniem.
‒	Dla czego	nie?	–	za mrucza ła,	biorąc	kieliszek	z	jego	ręki.
Alekos	 wypytywał	 Nika,	 na	 co	 miał by	 ochotę,	 sta ra jąc	 się

nadać	rozmowie	lekki,	pogodny	ton,	i	Iolanthe,	obserwując	ich
obu	ką tem	oka,	za uwa żyła,	 jak	na pięcie	powoli	opuszcza	drob-
ne	cia ło	jej	synka.	Chłopiec	nie	mówił	dużo	i	tylko	skubał	jedze-
nie,	ale	i	tak	był	to	pewien	postęp.
Kiedy	skończyli	 jeść,	Niko	znowu	usa dowił	 się	na	pokła dzie,

lecz	tym	ra zem	utkwił	wzrok	nie	w	ekra nie	laptopa,	a	w	rozci-
na nych	dziobem	jachtu	morskich	fa lach.	Iolanthe	pa trzyła	na	to
z	lekkim	uśmiechem.
‒	Uda ło	ci	się	odkleić	go	od	laptopa	–	za uwa żyła.
‒	To	ra czej	za sługa	otoczenia,	nie	moja	–	odparł	Alekos,	dole-

wa jąc	im	obojgu	wina.
Widoki,	 którymi	 Niko	 wyda wał	 się	 na prawdę	 cieszyć,	 były

niezwykłe	 –	 la zurowe	 niebo,	 słońce	 żół te	 jak	 dojrza ła	 cytryna
i	niebieskozielone	morze	aż	po	horyzont.
‒	Tak	czy	ina czej,	to	pra wie	cud,	a	ja	na uczyłam	się	nie	liczyć

na	 cuda	 –	 powiedzia ła,	 zbyt	 rozluźniona,	 by	 trzymać	 język	 na
wodzy.
Zmierzył	ją	peł nym	za sta nowienia	spojrzeniem.
‒	Jak	się	tego	na uczyłaś?
Ja kaś	 nuta	w	 jego	 głosie	 spra wiła,	 że	 przeszył	 ją	 przyjemny

dreszcz.	 Siedział	 przed	 nią,	 w	 T-shircie,	 pod	 którym	wyraźnie
rysowa ły	się	mięśnie	jego	klatki	piersiowej,	i	szortach,	podkre-
śla ją cych	 długość	 muskularnych	 nóg,	 z	 ciemnymi	 włosa mi
wzburzonymi	wia trem.	Był	tak	przystojny,	tak	piękny,	z	tą	opa -
loną	skórą	i	topa zowymi	ocza mi,	tak	pewny	siebie	i	władczy.
Pośpiesznie	odwróciła	wzrok.
‒	Chyba	na zywa	się	to	dora sta niem	–	oświadczyła	z	gorzkim

uśmiechem.	–	Wszyscy	to	przeżywa ją.
‒	Oczywiście,	ale	niektórzy	muszą	dora stać	szybciej.
‒	Na	przykład	ty?
‒	Tak,	faktycznie	musia łem	dorosnąć	dość	szybko	–	przyznał

ostrożnie.



‒	Opowiedz	mi	o	tym.	Biorąc	pod	uwa gę	na szą	sytuację,	po-
winniśmy	poznać	się	trochę	lepiej.
W	pierwszej	chwili	wyda wa ło	jej	się,	że	odmówi,	jego	oczy	za -

trzyma ły	się	jednak	na	Niku.
‒	Co	chcia ła byś	wiedzieć?	–	spytał	niechętnie.
‒	 Mówiłeś,	 że	 stra ciłeś	 oboje	 rodziców,	 kiedy	 byłeś	 jeszcze

zupeł nie	mały.
Krótko	skinął	głową.
‒	Ojciec	odszedł,	gdy	mia łem	cztery	lata.
‒	Odszedł,	czyli…	zosta wił	was?
‒	Tak.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Wielu	mężczyzn	ucie ka	przed

odpowiedzialnością	za	rodzinę.	Ja	nie	za mierzam	tego	robić.
Znowu	 ogarnęły	 ją	wyrzuty	 sumienia,	 ostre	 i	 celne	 jak	 grot

strza ły.
‒	Powiedzia łeś	to,	pa miętam…
‒	Kiedy?	–	Podejrzliwie	zmrużył	oczy.
‒	Wtedy,	tamtej	nocy…
‒	No,	tak.	Rzeczywiście.
‒	Przepra szam	–	rzekła	cicho.	–	Nie	zda wa łam	sobie	spra wy,

że	mia łeś	ta kie	trudne	przeżycia.
‒	Nie	powiedzia łem	ci	o	nich.	Zresztą…	nie	za chowa łem	się

wobec	ciebie	zbyt	dobrze,	ani	tamtej	nocy,	ani	później.
Serce	Iolanthe	biło	jak	sza lone.	Nigdy	się	nie	spodziewa ła,	że

Alekos,	 tak	 chłodny,	 arogancki	 i	 nieustępliwy,	 przyzna	 się	 do
błędu.	Uzna ła,	że	 lepiej	będzie	nadać	 ich	rozmowie	nieco	 lżej-
szy	ton,	i	uśmiechnęła	się,	trochę	kpią co.
‒	Za raz,	za raz,	czyżby	to	były	przeprosiny?
Odpowiedział	uśmiechem,	 tak	zmysłowym,	że	 jej	 zmysły	wy-

kona ły	niebezpieczne	salto.
‒	Coś	w	tym	rodza ju.
‒	Przyjmuję	je	i	dziękuję.	–	Wzięła	głęboki	oddech.	–	Ja	także

nie	 potraktowa łam	 cię	 uczciwie,	 za ta ja jąc	 przed	 tobą	 wia do-
mość	o	cią ży.	Przepra szam.
‒	Przyjmuję.
Czy	 to	na prawdę	 ta kie	proste,	pomyśla ła.	Przeprosiliśmy	się

na wza jem,	za mknęliśmy	przeszłość	jak	rozdział	w	książce	i	mo-
żemy	za cząć	od	nowa?



I	czy	rzeczywiście	tego	chcia ła?	Upiła	łyk	wina	i	utkwiła	oczy
w	horyzoncie,	żeby	nie	wpa trywać	się	w	Alekosa	wygłodnia łym,
peł nym	pożą da nia	wzrokiem.
‒	 Mówiłeś,	 że	 niedługo	 po	 odejściu	 ojca	 stra ciłeś	 matkę	 –

wróciła	do	poprzedniego	tema tu.
‒	Moja	matka	 robiła	 co	w	 jej	mocy,	 żeby	 nas	 utrzymać,	 ale

było	nas	za	dużo.
‒	Za	dużo?
‒	Mia łem	–	mam	–	troje	rodzeństwa.	Kiedy	mia łem	sześć	 lat

zosta liśmy	 rozdzieleni	 i	 powierzeni	 różnym	 krewnym,	 a	 także
rodzinom	za stępczym.
Spojrza ła	na	niego	z	przera żeniem.
‒	Nie	mogli	zosta wić	was	ra zem?
‒	Nikt	nie	miał	dość	pieniędzy	na	wychowa nie	czworga	dzie-

ci.
‒	To	straszne.	–	Powoli	pokręciła	głową.	–	Dokąd	ty	tra fiłeś?
‒	Do	rodziny	za stępczej.	To	byli	mili,	przyzwoici	ludzie.	Dba li,

żebym	był	syty	i	porządnie	ubra ny,	i	żebym	chodził	do	szkoły.
Ci	 mili,	 przyzwoici	 ludzie	 nie	 kocha li	 go,	 była	 tego	 pewna.

Alekos	dora stał	bez	miłości.
‒	A	twoje	rodzeństwo?
‒	Stra ciliśmy	kontakt.	Z	początku	pra cownicy	opieki	społecz-

nej	 na prawdę	 się	 sta ra li,	 lecz	 system	 to	 tylko	 system,	 a	 kiedy
cztery	 lata	 później	 umarła	 mama,	 wszyscy	 ja koś	 stra cili	 nas
z	oczu.	Jedna	z	moich	sióstr	zosta ła	adoptowa na,	brat	miał	po-
ważne	kłopoty	z	pra wem,	poza	tym…
Wzruszył	ra miona mi	i	umilkł.
‒	Chcesz	powiedzieć,	że	nie	wiesz,	co	się	z	nimi	sta ło?	Nigdy

nie	próbowa łeś	się	dowiedzieć?
‒	Nie	–	odparł	twardo.	–	Nie	próbowa łem,	ponieważ	podejrze-

wa łem,	 że	 wca le	 nie	 za leży	 im,	 żebym	 ich	 odszukał.	 Gdyby
chcieli,	sami	mogliby	mnie	zna leźć,	bez	większego	trudu.
‒	To	strasznie	smutne,	przykro	mi…
Nic	dziwnego,	że	był	tak	zdeterminowa ny,	by	być	dobrym	oj-

cem	dla	Nika.
‒	Zosta wiłem	to	za	sobą	i	poszedłem	da lej.	–	Wzruszył	ra mio-

na mi.



Nie	była	pewna,	czy	rzeczywiście	można	zosta wić	za	sobą	tak
trudne	 doświadczenia.	 Trochę	 wystra szona	 poważnym	 tonem,
jaki	przybra ła	ich	rozmowa,	zdecydowa ła	się	zmienić	temat.
‒	Kiedy	dotrzemy	na	twoją	wyspę?	–	spyta ła	po	chwili	milcze-

nia.
‒	Jesteśmy	już	pra wie	na	miejscu.	–	Podniósł	się	z	krzesła	jed-

nym	płynnym	 ruchem,	 chyba	 równie	 zmiesza ny	 jak	 ona.	 –	 Po-
patrz…
Sięgnął	po	jej	rękę	i	pocią gnął	ją	ku	siedzą cemu	przy	burcie

Nikowi.
‒	Widzisz	tę	smugę	zieleni	na	horyzoncie?
Iolanthe	zmrużyła	oczy.
‒	Tak,	widzę.	Czy	to	twoja	wyspa?	Wyda je	się	dosyć	duża.
‒	Ma	kilka na ście	kilometrów	kwa dra towych.
‒	Nieźle.	–	Z	za interesowa niem	obserwowa ła,	jak	zielony	pas

lądu	przybliża	się	powoli.
Parę	chwil	później	oboje	z	Nikiem	mogli	już	dostrzec	sterczą -

ce	 tu	 i	 ówdzie	 ska ły,	 powykręca ne	 pnie	 oliwnych	 drzewek
i	piękną	bia łą	pla żę.
Alekos	Demetriou	był	 człowiekiem	 sukcesu,	 nie	mia ła	 co	 do

tego	 cienia	 wątpliwości.	 Z	 pokła du	 dobija ją cego	 do	 pomostu
jachtu	widać	 już	było	dużą	willę	 z	bia łego	ka mienia,	 z	dużymi
okna mi	i	balkona mi	ozdobionymi	skrzynka mi	ze	zwiesza ją cymi
się	pelargonia mi.
Teraz,	gdy	mieli	już	zejść	z	pokła du,	Niko	za czął	zdra dzać	nie-

pokój	 i	na pięcie.	 Iolanthe,	sama	nieco	zdenerwowa na,	uspoka -
ja ją co	 dotknęła	 ra mienia	 synka,	 lecz	 on	 ze	 zniecierpliwieniem
strzą snął	jej	dłoń	i	przygarbił	się.
Alekos	dostrzegł	zmia nę	w	za chowa niu	chłopca	i	na	szczęście

przyjął	ją	jako	rzecz	cał kowicie	normalną.
‒	Może	 pójdziesz	 z	mamą	 obejrzeć	 willę	 –	 za proponował.	 –

Wybierzecie	sobie	pokoje,	co	ty	na	to?	Moi	ludzie	zajmą	się	ba -
ga ża mi.
Wdzięczna	za	zrozumienie,	że	ich	syn	może	potrzebować	wła -

snej	przestrzeni,	Iolanthe	zeszła	na	pomost	i	ruszyła	w	górę	po
wyciętych	w	ska le	stopniach.	Niko	szedł	za	nią,	rozglą da jąc	się
dookoła	szeroko	otwartymi,	czujnymi	ocza mi.



W	 progu	 domu	 czeka ła	 na	 nich	 gospodyni,	 najwyraźniej
uprzedzona	o	problemach	Nika,	ponieważ	po	powita niu	zosta -
wiła	ich	sa mym	sobie.	Hol	willi	był	duży	i	przestrzenny,	ze	świe-
tlika mi,	 które	 wpuszcza ły	 do	 środka	 ja sne	 promienie	 słońca,
i	prowa dzą cymi	na	piętro	szerokimi	schoda mi.
‒	Na	 co	 chcesz	 najpierw	 rzucić	 okiem?	 –	 Iolanthe	 spojrza ła

na	chłopca.
Kiedy	ruchem	głowy	wska zał	schody,	poszła	ku	nim,	przepeł -

niona	 podnieceniem	 i	 oba wa mi,	 ja kie	 budziła	 w	 niej	 ta	 nowa
przygoda.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Tydzień	minął	w	cudownym	strumieniu	słonecznych	dni.	Dużo
cza su	spędza li	nad	ba senem	i	sztywne	milczenie	Nika	stopnio-
wo	przerodziło	się	w	ostrożne	i	nieśmia łe	demonstra cje	przyja -
znych	uczuć	wobec	Alekosa.
Chłopiec	na dal	ca łymi	godzina mi	przesia dywał	z	książką	 lub

laptopem	na	kola nach,	ale	Iolanthe	widzia ła,	że	jej	syn	za czyna
otwierać	 się	 powoli	 i	 świa domość	 tego	 procesu	 na peł nia ła	 ją
kruchą,	ra dosną	na dzieją.
Pozna wa nie	Alekosa	budziło	w	niej	 te	 same	emocje.	Był	wo-

bec	 niej	 cierpliwy,	 troskliwy	 i	 za interesowa ny	 jej	 sa mopoczu-
ciem.	 Nie	 przywykła	 do	 tego,	 że	 ktoś	 słucha	 jej	 tak	 uważnie,
jakby	na prawdę	 cieka wiło	 go,	 co	ma	do	powiedzenia,	 ani	 tym
bardziej	do	drobnych	oznak	uprzejmości,	jak	podsuwa nie	krze-
sła	czy	poda wa nie	na pojów,	za da wa nie	sensownych,	przemyśla -
nych	pytań	i	czeka nie	na	odpowiedzi.
Alekos	 imponował	 jej	 też	 za ska kują cym	 poczuciem	 hu moru,

sarka stycznym	 i	 na zna czonym	 dy stansem	 do	 sa mego	 siebie.
W	 ubiegłym	 tygodniu	 śmia ła	 się	 częściej	 i	 szczerzej	 niż	 przez
ostatnie	dziesięć	lat.
Najbardziej	niezwykłym	doświadczeniem	były	 jednak	 ich	po -

ca łunki.	Wierny	swojej	obietnicy	Alekos	nie	na legał	na	więcej,
lecz	ca łował	ją	przy	każdej	możliwej	oka zji.	Były	to	długie,	nie-
śpieszne	poca łunki,	w	cieniu,	pod	ścia ną,	a	także	krótkie,	prze-
lotne,	w	peł nym	świetle,	na	pla ży	lub	na	ta ra sie,	poca łunki,	od
których	kręciło	jej	się	w	głowie,	zupeł nie	jak	ja kiejś	na stolatce,
szczęśliwej	i	beztroskiej.
Po	tygodniu	na	wyspie	Alekos	wręczył	jej	szkicownik,	pudeł ko

kredek	i	mnóstwo	innych	pomocy.
‒	 Skąd	 je	 wzią łeś?	 –	 za pyta ła	 z	 peł nym	 niedowierza nia	 za -

chwytem.
‒	Z	Na xos.	Jest	tam	niewielki	sklepik	z	przybora mi	dla	ma la -



rzy.	Za leży	mi,	 żebyś	wreszcie	mogła	 za cząć	 realizować	 swoje
pa sje.
Sama	nie	wiedzia ła	 już,	 czy	może	 i	 powinna	mu	 za ufać,	 nie

tylko	cia łem,	ale	i	sercem.
Gdy	Niko	któregoś	dnia	za pytał	ją,	dla czego	przypłynęli	z	Ale -

kosem	na	wyspę,	odpowiedzia ła,	że	od	dawna	na leżał	im	się	po-
rządny	odpoczynek.
‒	No	i	dla tego,	że	Alekos	jest	na szym	przyja cielem	–	doda ła.	–

Bardzo	dobrym	przyja cielem.
Chłopiec	zmierzył	ją	podejrzliwym	spojrzeniem.
‒	Więc	jak	to	się	sta ło,	że	nie	pozna łem	go	wcześniej?
Ogarnęło	ją	poczucie	kompletnej	bezradności.	Każde	pyta nie

Nika	 było	 niczym	 pułapka	 i	 była	 pewna,	 że	 w	 końcu	 da	 się
w	którąś	schwytać.
‒	Nie	było	oka zji	–	rzekła	z	wa ha niem.	–	Ale…	ale	lubisz	go,

prawda?
Jej	syn	za cisnął	usta.
‒	Jest	w	porządku,	mówiłem	już.
‒	Wielka	pochwa ła	–	mruknęła	Iolanthe.
Wieczora mi,	gdy	Niko	 już	za snął,	za zwyczaj	schodziła	na	 ta -

ras,	by	zjeść	z	Alekosem	kola cję,	tylko	we	dwoje.
‒	Jak	się	tu	czuje	nasz	syn?	–	za pytał	ją	po	paru	dniach.
‒	Dobrze	–	odparła.	–	Dzisiejsza	wypra wa	ża glówką	spra wiła

mu	dużą	przyjemność.
Popa trzył	na	nią	uważnie	spod	ścią gniętych	brwi.
‒	Chyba	nie	jesteś	o	tym	cał kowicie	przekona na	–	za uwa żył.
‒	 Cią gle	 za da je	mi	 te	 same	pyta nia	 –	 powiedzia ła	 po	 chwili

milczenia.	–	Kim	dla	nas	jesteś,	dla czego	wcześniej	cię	nie	po-
znał…
‒	Jak	mu	to	wyja śniłaś?
‒	Że	jesteś	na szym	bardzo	bliskim	przyja cielem.	Zda ję	sobie

jednak	spra wę,	że	ta	odpowiedź	nie	za dowoli	go	na	długo.
‒	 To	wybitnie	 inteligentne	 i	 spostrzegawcze	 dziecko	 –	 rzekł

z	nieskrywa ną	dumą.	–	Na tomiast	ty	doskona le	wiesz,	ja kie	roz-
wią za nie	sugeruję…
Pocią gnęła	łyk	wina,	czując,	jak	żołą dek	kuli	jej	się	ze	zdener-

wowa nia.



‒	Na prawdę?
‒	 Tak.	 Powinniśmy	 się	 pobrać,	 i	 to	 jak	 najszybciej.	 Jestem

cierpliwy,	ale…
‒	 Przecież	 jesteśmy	 tutaj	 za ledwie	 tydzień.	 –	Wcią gnęła	 po-

wietrze,	 rozdarta	 między	 pokusą	 i	 rozsądkiem	 albo	 przynaj-
mniej	impulsem	sa moobrony.	–	To	niezbyt	długo.
‒	Moim	zda niem	aż	nadto.
‒	Pewnie	dla	ciebie	tydzień	na	zbudowa nie	związku	z	kobietą

to	faktycznie	dużo	–	odpa liła,	ukłuta	ostrzem	za zdrości.
Alekos	nie	dał	się	jednak	odwieść	od	tema tu.
‒	W	tej	chwili	w	moim	życiu	nie	ma	innych	kobiet,	poza	tym

przez	długie	lata	byłem	pozba wiony	kontaktu	z	moim	synem.
Wyprostowa ła	się,	dotknięta	do	żywego.
‒	Na dal	mnie	obwiniasz	…
‒	Nie	chcę	rozma wiać	o	przeszłości	–	przerwał	jej	nieubła ga -

nie.	–	To	już	nieważne.
‒	Ale	przed	sekundą	powiedzia łeś…
‒	Przestań,	dobrze?	Nie	przyjmę	odmowy,	musisz	to	wreszcie

zrozumieć.	Nie	przyjmę	jej,	bo	tu	chodzi	o	Nika	i	na sze	mał żeń-
stwo.
‒	 Jak	sobie	wyobra żasz	na sze	mał żeństwo?	–	 spyta ła	ostroż-

nie.
‒	Mam	na dzieję,	że	będzie	ta kie,	jak	ten	tydzień,	tyle	że	lep-

sze	 –	 uśmiechnął	 się.	 –	 Zdecydowa nie	 lepsze	 i	 ciekawsze,
zwłaszcza	noca mi.
Nie	mogła	nie	dostrzec	seksualnego	podtekstu	 jego	słów	ani

tym	bardziej	peł nego	pożą da nia	spojrzenia.
‒	Czego	tak	na prawdę	się	oba wiasz?	–	odezwał	się	cicho.
‒	Wielu	rzeczy.	Bardzo	wielu…
‒	Wymień	 przynajmniej	 jedną.	 –	Unieruchomił	 ją	wzrokiem,

lecz	jego	oczy	były	ciepłe	i	ła godne.
Wzięła	głęboki	oddech,	jak	przed	skokiem	do	wody.
‒	Boję	się,	że	Niko	znowu	zupeł nie	za mknie	się	w	sobie.	–	Ła -

twiej	jej	było	za cząć	od	problemów	synka	niż	wła snych	lęków.
‒	Dla czego	mia łoby	się	tak	stać?	Ponieważ	pozna	prawdę,	do-

wie	 się,	 że	 człowiek,	 który	 go	 odrzucił,	wca le	 nie	 był	 jego	 oj-
cem,	a	ten,	który	nim	jest,	kocha	go	i	akceptuje?



Rozchyliła	wargi	ze	zdumienia,	do	oczu	na płynęły	jej	łzy.
‒	Na prawdę	go	kochasz?	–	wyszepta ła.
‒	Nie	mam	zwycza ju	 kła mać,	 zwłaszcza	w	 ta kich	 spra wach.

Tak,	 kocham	na szego	 syna.	 Zda ję	 sobie	 spra wę,	 że	 stoimy	 na
sa mym	początku	drogi,	ale	wiem,	co	czuję.	Chcę,	żeby	był	sta le
obecny	w	moim	życiu,	i	on,	i	ty.
Za śmia ła	się	niepewnie.
‒	Kochasz	Nika,	ale	nie	potrzebujesz	mojej	miłości,	prawda?	–

za gadnęła.
Jego	 twarz	w	 jednej	 chwili	 przybra ła	 chłodny,	 neutralny	wy-

raz.
‒	Dla czego	o	to	pytasz?
‒	Sta ram	się	zrozumieć.
‒	Nie	do	końca	wiem,	co	chcia ła byś	usłyszeć.
‒	 Sama	 tego	 nie	 wiem	 –	 przyzna ła	 ze	 smutnym	 westchnie-

niem.	–	Mam	za	sobą	dziesięć	lat	mał żeństwa	za wartego	z	roz-
sądku,	bez	miłości,	które	pra wie	wyssa ło	ze	mnie	serce	i	duszę.
Nie	chcę	ta kiego	związku.
‒	Mówiłem	ci	już,	że	na sze	mał żeństwo	byłoby	inne.
‒	Ale	 jednak	nie	 interesuje	cię	miłość	–	rzuciła.	–	W	każdym

ra zie	nie	moja.	Mówisz,	że	mnie	pra gniesz,	i	że	teraz	jestem	je-
dyną	kobietą	w	twoim	życiu,	lecz	nie	chodzi	ci	o	miłość.
‒	Nie	mam	pojęcia,	co	miłość	ma	z	tym	wszystkim	wspólnego.

–	 Głos	 Alekosa	 znowu	 brzmiał	 cał kowicie	 obojętnie,	 zupeł nie
jakby	wyma zał	 emocje	 z	 serca,	 jeżeli	w	ogóle	wcześniej	 ja kie-
kolwiek	tam	skrywał.	–	Na	początku	sama	powiedzia łaś,	że	nie
za leży	ci	na	miłości.	Czy	to	zna czy,	że	mnie	okła ma łaś?
‒	 Nie	 –	 rzuciła	 gorą co,	 poruszona	 jego	 na głym	 chłodem

i	świa domością	tego,	co	się	w	niej	dzia ło.
Tydzień	wcześniej	na wet	nie	śmia ła	ma rzyć	o	miłości,	tymcza -

sem	teraz,	po	spędzonym	z	tym	mężczyzną	tygodniu,	 jej	serce
przeżyło	meta morfozę.	Najzupeł niej	 niepotrzebną	 i	 niepożą da -
ną,	jak	widać.
‒	Więc	co	się	zmieniło?	–	Lekko	uniósł	brwi.
‒	Nic.	–	Popa trzyła	na	niego	bezradnie.	–	Ja	tylko…
Nie	za mierza ła	wyja śniać	mu,	jak	bardzo	się	zmieniła.	Nie	by-

ła by	 w	 sta nie	 wyja wić	 mu,	 że	 za kocha ła	 się	 w	 nim,	 wola ła by



umrzeć.	Alekos	chciał	ją	mieć	w	swoim	łóżku	i	chciał	uczestni-
czyć	w	życiu	Nika,	to	wszystko.
‒	Ja	tylko	przetwa rzam	wszystkie	te	informa cje	–	podjęła	sła -

bo.	–	Mał żeństwo	to	bardzo	poważny	krok,	chociaż	tobie	się	wy-
da je	prosty	i	nieskomplikowa ny.
‒	Bo	tak	jest,	jeśli	wziąć	pod	uwa gę,	na	czym	w	gruncie	rze-

czy	polega	zwią zek	między	mężczyzną	i	kobietą	–	rzekł	sucho.	–
Rozumiem	jednak	twoje	oba wy	i	wątpliwości,	na wet	 jeżeli	 tro-
chę	się	niecierpliwię	–	nieoczekiwa nie	posłał	jej	wspa nia ły,	cie-
pły	uśmiech.	–	Głównie	dla tego,	że	tak	bardzo	cię	pożą dam.
Za wsze	coś,	pomyśla ła.	Pożą da nie,	nie	miłość,	ale	jednak	za -

wsze	to	coś.	Może	ja kimś	cudem	jej	to	wystarczy.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Alekos	przyglą dał	się	uważnie,	jak	Iolanthe	i	Niko	rozma wia ją
nad	 laptopem	 chłopca,	 i	 jednocześnie	 sta rał	 się	 zignorować
podniecenie	 i	 dziwne	 uczucia,	 ja kie	 wywoła ła	 w	 nim	 ostatnia
rozmowa	z	Iolanthe.
Co	 wła ściwie	 mia ła	 na	 myśli,	 mówiąc	 o	 miłości?	 Wyda wa ło

mu	się,	że	na da ją	na	tych	sa mych	fa lach,	są dził,	że	za leży	jej	na
tym	sa mym,	co	jemu,	czyli	na	mał żeństwie	zbudowa nym	na	ba -
zie	rozsądku	i	pożą da nia,	tymcza sem…
Z	drugiej	strony,	mimo	najlepszych	chęci	nie	był	w	sta nie	za -

przeczyć,	że	w	cią gu	ostatniego	tygodnia	jego	za mia ry	i	 inten-
cje	uległy	pewnej	 zmia nie.	Lubił	 spędzać	czas	 z	 Iolanthe,	 roz-
ma wiać	z	nią,	no	i	ca łować	ją,	rzecz	ja sna.	Tak,	lubił	z	nią	prze-
bywać,	do	dia bła,	ale	to	nie	była	miłość,	prawda?
Nie	 chciał	 miłości,	 nie	 potrzebował	 tych	 komplika cji	 i	 we-

wnętrznego	cha osu.	Kochał	 rodziców,	a	 jednak	oboje	 zosta wili
go	 bez	 słowa,	więc	 teraz	 nie	miał	 najmniejszego	 za mia ru	 dać
Iolanthe	 szansy,	 by	 zrobiła	 to	 samo.	 Nie	 za mierzał	 oddać	 jej
swojego	serca.
Mógł	jej	dać	swoje	cia ło,	przyjaźń,	na wet	poświęcenie	i	nieza -

chwia ną	lojalność,	lecz	nie	serce.	W	żadnym	ra zie.
‒	 Niko	 chciał by	 ci	 coś	 po ka zać.	 –	 Odwróciła	 się	 do	 niego

z	rozpromienionym	spojrzeniem.
‒	 Już	 idę.	–	Podniósł	się	z	 leża ka	 i	podszedł	do	nich,	siedzą -

cych	przy	stole	na	ta ra sie.
Niko	wtulił	 głowę	w	 ra miona	 i	 odwrócił	wzrok,	więc	Alekos

czekał,	rozumiejąc,	że	syn	potrzebuje	cza su.
‒	Pokaż	mu	to	–	za chęciła	chłopca	matka.	–	Będzie	za chwyco-

ny.
Po	paru	sekundach	Niko	bez	słowa	usta wił	laptop	pod	ta kim

ką tem,	 żeby	 Alekos	 widział	 ekran	 monitora.	 Alekos	 szybko
ogarnął	 wzrokiem	 obraz,	 a	 potem	 zerknął	 na	 syna,	 którego



twarz	była	pra wie	cał kowicie	za słonięta	opa da ją cą	grzywką.
Minęła	chwila,	za nim	się	zorientował,	że	ma	przed	sobą	sta -

rannie	za kodowa ną	aplika cję	na	telefon	komórkowy.
‒	Ty	to	zrobiłeś?	–	za pytał.
Niko	jeszcze	bardziej	skulił	się	w	sobie.
‒	Tak	–	wymamrotał.
‒	Sam?
‒	Tak…
‒	Niko,	to	niesa mowite!	Chłopiec	w	twoim	wieku…	‒	za wiesił

głos,	pełen	podziwu	i	uzna nia.	–	Pokaż	mi	tę	aplika cję.
Twarz	 Nika	 rozja śnił	 nieśmia ły,	 niedowierza ją cy	 uśmiech.

Mały	na chylił	się	nad	kla wia turą	i	na cisnął	kilka	kla wiszy,	a	Ale-
kos	uważnie	wpa trywał	się	w	ekran,	szybko	wycią ga jąc	wnioski.
‒	Więc	te	punkty…	Aplika cja	wyświetla	je	w	komórce	i	ostrze-

ga,	gdy…
Niko	z	za pa łem	pokiwał	głową.	Iolanthe	parsknęła	śmiechem.
‒	 Chyba	 zosta wię	 was	 teraz	 na	 ła sce	 zombie	 –	 powiedzia ła

i	lekko	ścisnęła	ra mię	Alekosa.
Rzucił	jej	szybki	uśmiech	i	odwrócił	się	do	laptopa,	nie	mniej

niż	syn	pochłonięty	ta jemnica mi	aplika cji.

‒	Muszę	wra cać	do	Aten.
Iolanthe	 dołożyła	wszystkich	 sił,	 by	 reakcja	 na	 stwierdzenie

Alekosa	nie	sta ła	się	widoczna	na	jej	twa rzy.	Musiał	wra cać	do
Aten,	 na turalnie.	 Był	 ważnym	 biznesmenem	 i	 miał	 mnóstwo
pra cy,	to	ja sne.
Zresztą	na	nią	także	czeka ło	w	mieście	sporo	spraw.	Musia ła

za ła twić	 pozosta wione	przez	 Luka sa	 problemy	 finansowe,	 uło-
żyć	nowy	plan	lekcji	dla	Nika	i	w	ja kiś	sposób	rozwikłać	piętro-
we	 komplika cje	 wła snego	 życia.	 Dwutygodniowa	 sielanka	 na
wyspie	dobiegła	końca	i	nieważne,	że	wca le	jej	się	to	nie	podo-
ba ło.
‒	Kiedy?	–	spyta ła.
Ja kimś	 cudem	 uda ło	 jej	 się	 chyba	 za chować	 tak,	 jakby	 nie

było	 to	 nic	ważnego.	 Jakby	 się	 nie	 bała,	 jaka	 będzie	 ich	 przy-
szłość,	przyszłość	Nika,	Alekosa	i	jej	sa mej.	Jako	rodziny.
I	 jako	 pary.	Od	 tygodnia	 dni	 spędza ła	 z	Nikiem	 i	 Alekosem,



pływa jąc,	gra jąc	w	gry	i	cza sa mi	szkicując,	na tomiast	noce	tyl-
ko	z	Alekosem,	pozna jąc	jego	cia ło,	da jąc	mu	rozkosz	i	przyjmu-
jąc	 ją,	 rozkosz	 bardziej	 intensywną,	 niż	wcześniej	 potra fiła	 to
sobie	wyobra zić.
Na	wyspie,	z	dala	od	pokus	i	codzienności,	ła two	było	cieszyć

się	 bliskością	 Alekosa	 i	 z	 przyjemnością	 obserwować,	 jak	 cu-
downie	on	 reaguje	 na	 jej	 bliskość.	Ła two	było	uda wać,	 że	 tak
wyglą da	normalne	życie.
Ale	co	będzie	po	powrocie	do	Aten?
‒	Powinniśmy	wyjechać	jutro	–	powiedział.	–	I	tak	zbyt	długo

nie	było	mnie	w	firmie.
‒	Jutro…	‒	Iolanthe	popa trzyła	na	rozmigota ne	morze.
Siedzieli	 na	 ta ra sie,	 są cząc	 mrożoną	 herba tę.	 Niko	 pływał

w	ba senie.
Cia ło	Iolanthe	było	przyjemnie	rozluźnione	po	ca łym	dniu	na

ża glówce	 i	 ca łej	 nocy	 z	 Alekosem.	 Sama	myśl	 o	 powrocie	 do
wielkiego	mia sta	 na peł nia ła	 ją	 niechęcią	 i	 świeżymi	 oba wa mi.
Wiedzia ła,	 że	Alekos	 jej	nie	kocha,	ale	podczas	pobytu	na	wy-
spie	da wał	jej	coraz	więcej	z	siebie.
Co	 będzie,	 jeżeli	 teraz	 odbierze	 jej	 wszystko,	 co	 wcześniej

dał?
‒	Powinienem	był	cię	uprzedzić	–	rzekł.	–	Moglibyśmy	wtedy

lepiej	 przygotować	Nika	na	 zmia nę	 sytuacji,	 jednak	po	prostu
nie	chcia łem	o	tym	myśleć…
‒	Rozumiem	cię.	–	Iolanthe	uśmiechnęła	się	lekko.	–	Czuję	to

samo.
‒	 W	 przyszłym	 tygodniu	 muszę	 lecieć	 do	 Nowego	 Jorku

i	chciał bym,	żebyś	mi	towa rzyszyła.
Nowy	 Jork…	 Za wsze	 ma rzyła	 o	 tym,	 żeby	 pójść	 na	 spa cer

przez	Greenwich	Villa ge	 i	na szkicować	drzewa	w	Central	Par-
ku,	ale	teraz	opa dły	ją	liczne	wątpliwości.
‒	Niko	ma	 lekcje	 i	na prawdę	nie	wiem,	czy	kolejne	odejście

od	rutyny…
‒	Nie	mia łem	na	myśli	Nika	–	przerwał	jej.	–	Tylko	ciebie.
Gwał townie	wcią gnęła	powietrze.
‒	Co	ta kiego?!
‒	Posłuchaj,	czy	kiedykolwiek	spędziłaś	choć	jeden	dzień	bez



Nika?	 Uczy	 się	 w	 domu,	 ty	 bardzo	 rzadko	 wychodzisz	 i	 całe
twoje	życie	kręci	się	wokół	niego.
‒	Chcę	być	dobrą	matką,	myśla łam,	że	to	rozumiesz!
‒	Rozumiem,	oczywiście,	ale	wiem	też,	że	powinnaś	mieć	tro-

chę	cza su	dla	siebie,	choćby	po	to,	by	pielęgnować	wła sne	za in-
teresowa nia.	Dla	siebie	i	dla	nas	obojga.
‒	W	tym	tygodniu	mieliśmy	mnóstwo	cza su	tylko	dla	siebie	–

odpa rowa ła.
‒	Nie	chodzi	mi	o	czas	spędzony	w	sypialni.	–	W	oczach	Ale-

kosa	na	moment	za płonął	ogień.	 –	Myślę	o	cza sie	przezna czo-
nym	na	normalne	życie.
Iolanthe	roześmia ła	się,	trochę	wbrew	sobie.
‒	Nie	do	wia ry,	że	słyszę	z	twoich	ust	pora dy	na	temat	zbudo-

wa nia	związku.
Ką ciki	jego	ust	uniosły	się	lekko.
‒	Może	 dzięki	 temu	 zrozumiesz,	 jak	 bardzo	 za leży	mi,	 żeby

nam	się	uda ło.
‒	 Ale	 co	 mam	 zrobić	 z	 Nikiem?	 –	 za pyta ła,	 głównie	 po	 to,

żeby	zyskać	na	cza sie.
‒	Masz	gosposię,	prawda?	Czy	nie	mogła by	się	nim	za jąć?	To

tylko	dwa	dni	i	dwie	noce.
Dwie	 noce,	 pomyśla ła.	 Czas	 tylko	 dla	 niej	 i	 dla	 mężczyzny,

którego	pokocha ła,	mężczyzny,	który	chciał	z	nią	być.
I	 to	 powinno	 ci	 wystarczyć,	 powiedzia ła	 sobie	 surowo.	 Nie

bądź	chciwa,	dobrze?
‒	Dobrze	–	szepnęła.
Alekos	uśmiechnął	się	z	za dowoleniem.

Tydzień	później	 Iolanthe	pa trzyła	na	 rozświetloną	pa nora mę
mia sta	 z	 okien	 hotelowego	 aparta mentu.	 Alekos	 wła śnie	 koń-
czył	się	ubierać.
Całe	 jej	cia ło	wibrowa ło	po	popołudniu,	które	spędzili	w	łóż-

ku,	 kocha jąc	 się	 na miętnie.	Nie	 dotarli	 do	 Empire	 Sta te	 Buil-
ding,	którego	zwiedza nie	mieli	w	pla nach,	i	Iolanthe	nie	są dzi-
ła,	by	któreś	z	nich	robiło	sobie	z	tego	powodu	ja kieś	wyrzuty.
‒	Podziwiasz	widok?	–	Alekos	podszedł	do	niej	z	 tyłu	 i	oparł

dłonie	na	jej	ra mionach.



‒	 Tak,	 jest	 absolutnie	 za chwyca ją cy	 –	 uśmiechnęła	 się,	 wy-
rwa na	z	za myślenia.
Posta nowiła	 cieszyć	 się	 każdą	minutą	 tego	 wieczoru	 i	 prze-

stać	 martwić	 się	 tym,	 co	 i	 tak	 znajdowa ło	 się	 poza	 jej	 za się-
giem.
Wziął	 ją	 za	 rękę	 i	poprowa dził	do	windy.	Przed	wejściem	do

hotelu	 czeka ła	 na	 nich	 limuzyna,	 którą	 dotarli	 do	 wybra nej
przez	Alekosa	luksusowej	restaura cji.
Kiedy	usiedli	przy	stoliku,	kelnerzy	na la li	im	szampa na	i	przy-

jęli	za mówienie,	Alekos,	ku	cał kowitemu	za skoczeniu	Iolanthe,
na gle	przyklęknął	na	jedno	kola no.
‒	O	co	chodzi?	–	spyta ła	niepewnie,	chociaż	dobrze	wiedzia ła,

co	się	dzieje.
I	mimo	wszystko	po	prostu	nie	mogła	w	to	uwierzyć.
‒	 Iolanthe,	 ostatnie	 tygodnie,	 które	 spędziłem	 z	 tobą,	 były

niesa mowite	–	odezwał	się	niskim,	nieco	za chrypniętym	głosem.
–	Chcę	spędzić	 resztę	życia	z	 tobą	 i	na szym	synem.	Wyjdziesz
za	mnie?
‒	Wyda wa ło	mi	się,	że	raz	już	mi	się	oświadczyłeś	–	za żarto-

wa ła,	z	oszołomieniem	pa trząc	na	przepiękny	pierścionek	z	bry-
lantem	i	szma ragda mi,	spoczywa ją cy	w	wysła nym	czarnym	ak-
sa mitem	puzderku.
‒	Jednak	sama	zwróciłaś	mi	uwa gę,	że	tamta	propozycja	była

za	mało	romantyczna	jak	na	prawdziwe	oświadczyny…
Przeniosła	wzrok	z	pierścionka	na	jego	twarz.
‒	I	teraz	chcesz	być	romantyczny?	–	za pyta ła	niepewnie.
‒	Chcę	oświadczyć	ci	się	tak,	jak	na	to	za sługujesz.	Więc	jak,

przymierzysz	pierścionek?
Nie	 czeka jąc	 na	 odpowiedź,	 wsunął	 pierścionek	 na	 jej	 ser-

deczny	pa lec,	powiedzia ła	sobie	jednak,	że	w	żadnym	ra zie	nie
powinna	mieć	mu	tego	za	złe.	Alekos	był	cudowny.	Świetnie	ra -
dził	sobie	z	Nikiem,	ale	najważniejsze	i	tak	było	to,	że…
Że	kocha ła	go	ca łym	sercem.	Z	peł ną	świa domością,	że	on	nie

odwza jemnia	jej	uczucia.
‒	Pa suje	idealnie	–	rzekł,	pa trząc	na	jej	dłoń.

Na stępnego	 ranka,	 gdy	 poszedł	 wziąć	 prysznic,	 podniosła



rękę	 i	z	uczuciem	na dziei	spojrza ła	na	swój	za ręczynowy	pier-
ścionek.
Na prawdę	mieli	się	pobrać.	Alekosowi	na prawdę	na	niej	za le-

ża ło,	więc	może	jednak…
Z	przyjemnych	rozmyślań	wyrwał	 ją	cichy	dzwonek	komórki.

Sięgnęła	 po	 nią	 szybko,	 za sta na wia jąc	 się,	 czy	 to	Niko.	 Kiedy
poprzedniego	wieczoru	rozma wia ła	z	nim	przed	kola cją,	wyda -
wał	się	cał kiem	spokojny,	wręcz	za dowolony.
Zerknęła	na	ma lutki	ekran	 i	 zorientowa ła	 się,	 że	wia domość

pochodziła	nie	od	jej	syna,	ale	od	Ama ry.

„Za dzwoń	 jak	 najszybciej.	 Niko	 bardzo	 wzburzony	 sytuacją
w	PI”.

Chwilę	 wpa trywa ła	 się	 w	 tekst,	 zesztywnia ła	 z	 przera żenia.
„PI”	 ozna cza ło	 „Petra	 Innova tions”,	 ale	 dla czego	 Niko	miał by
być	wzburzony	sytuacją	firmy?	Co	się	sta ło?
Z	gorączkowo	biją cym	sercem	wcisnęła	kla wisz,	pod	którym

za pisa ła	domowy	numer.
‒	Ama ra?	–	odezwa ła	się,	gdy	usłysza ła	głos	starszej	kobiety.

–	Co	się	dzieje?
‒	Nie	oglą da łaś	wia domości?
Iolanthe	zerknęła	na	ogromny	telewizor,	którego	ani	razu	nie

włą czyli,	bez	reszty	pochłonięci	sobą.
‒	Nie…
‒	 Demetriou	 za mknął	 Petra	 Innova tions	 –	 ponuro	 wyja śniła

Ama ra.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Alekos	uśmiechnął	się	do	siebie,	wyciera jąc	włosy	ręcznikiem.
Uświa domił	sobie,	że	nuci	pod	nosem.
Tak,	był	szczęśliwy.	Dzięki	Iolanthe.
Otworzył	 drzwi	 ła zienki	 i	 wszedł	 do	 pokoju,	 szuka jąc	 wzro-

kiem	na rzeczonej.	I	na tychmiast	przysta nął	jak	wryty.
Iolanthe	 bynajmniej	 nie	 leża ła	 na	 łóżku,	 czeka jąc	 na	 niego.

Nie,	sta ła	obok	łóżka,	kompletnie	ubra na,	z	dłońmi	za ciśniętymi
w	pięści.
‒	Iolanthe?
‒	Dla czego	to	zrobiłeś?	–	wyszepta ła	z	wściekłością.	–	Jak	mo-

głeś?	Po	tym	wszystkim…
‒	Co,	do	dia bła…
‒	 Muszę	 powiedzieć,	 że	 marnie	 to	 sobie	 wykalkulowa łeś	 –

przerwa ła	mu.	 –	Gdybyś	był	 bardziej	 inteligentny,	 za czekał byś
z	za mknięciem,	aż	weźmiemy	ślub.	Wtedy	miał byś	pewność,	że
za mkną łeś	mnie	w	pułapce.
‒	Nie	mam	pojęcia,	o	czym	mówisz	–	rzucił	zimno.
Prychnęła	pogardliwie.
‒	Doprawdy?	–	Wycią gnęła	przed	siebie	drżą cą	dłoń,	na	któ-

rej	leżał	za ręczynowy	pierścionek.	–	Co	ty	powiesz!	Z	nami	ko-
niec,	czy	ci	się	to	podoba,	czy	nie!
‒	Wyja śnij	mi	 chociaż,	 o	 co	 tu	 chodzi!	 –	wybuchnął.	 –	Dwa -

dzieścia	minut	temu	kocha liśmy	się	na	tym	łóżku,	a	teraz	ty	zry-
wasz	za ręczyny!
‒	Petra	Innova tions	–	stwierdziła	zimno.	–	O	to	tu	chodzi.
Alekos	wziął	głęboki	oddech.	Powinien	był	wiedzieć,	że	Ta los

Petra kis	 dopadnie	 go	 zza	 grobu.	 Ojciec	 Iolanthe	 ukradł	 mu
wszystko	i	teraz	najwyraźniej	za mierzał	dopeł nić	zniszczenia.
Tyle	że	akurat	za	tę	sytuację	winę	ponosił	on	sam.
‒	Rozumiem,	że	jesteś	na	mnie	wściekła	–	za czął	powoli	i	spo-

kojnie,	jakby	musiał	ujarzmić	dzikie,	gotowe	do	ata ku	zwierzę.	–



Jednak	proszę	cię,	porozma wiajmy	jak	rozsądni	ludzie…
‒	Nic	 z	 tego,	 chyba	że	przysięgniesz,	 że	przynajmniej	przez

ja kiś	czas	bra łeś	pod	uwa gę	za trzyma nie	firmy!
Spojrzał	w	jej	lśnią ce	od	łez	oczy	i	pojął,	że	nie	może	jej	okła -

mać.	Powoli	kiwnęła	głową	i	wierzchem	dłoni	otarła	mokre	po-
liczki.
‒	Tak	przypuszcza łam.	–	Wycią gnęła	rękę	i	położyła	pierścio-

nek	na	łóżku.
Potem	odwróciła	się	na	pięcie	i	wyszła.

Zjecha ła	windą	do	recepcji,	poprosiła	o	za rezerwowa nie	bile-
tu	 na	 lot	 do	 Aten	 tego	 wieczoru	 i	 bez	 pośpiechu	 wróciła	 na
górę.
Z	 ciężkim	 sercem	 otworzyła	 drzwi	 aparta mentu	 i	 ro zejrza ła

się.	 Siedział	 na	 brzegu	 łóżka,	 przygarbiony,	 z	 twa rzą	 ukrytą
w	dłoniach.
‒	Alekos	–	wymówiła	jego	imię	przyciszonym	głosem.
Podniósł	 głowę	 i	 popa trzył	 na	 nią	 nieprzytomnie	 za czerwie-

nionymi	ocza mi.	Za mrugał	kilka	razy,	jakby	nie	mógł	uwierzyć,
że	ją	widzi.
‒	Myśla łem,	że	mnie	zosta wiłaś.
W	 jego	 głosie	 brzmia ła	 tak	wielka	 rozpacz,	 że	 serce	 pra wie

pękło	jej	z	żalu.
‒	Nie	zosta wiłam	cię.	Wróciłam	spa kować	moje	rzeczy.
Drgnął,	jakby	go	uderzyła,	i	na	ten	widok	znowu	ogarnęła	ją

fala	współ czucia.	Stłumiła	ją	pośpiesznie,	wyminęła	go	i	drżą cy-
mi	ręka mi	sięgnęła	po	wa lizkę.
Najwyraźniej	nie	za mierzał	jej	za trzymywać.	Może	była	idiot-

ką,	 ale	 pra gnęła,	 by	 o	 nią	walczył.	 Chcia ła,	 żeby	wszystko	 jej
wyja śnił,	przeprosił	ją,	cokolwiek.
Ale	on	milczał.
Na gle	przez	głowę	przemknęła	jej	myśl,	że	skoro	ona	nie	ma

ochoty	walczyć	o	niego,	nie	ma	pra wa	oczekiwać	tego	od	niego.
Zda ła	sobie	spra wę,	że	nigdy	o	nic	nie	walczyła,	a	teraz	uzna ła,
że	najlepiej	zrobi,	jeśli	odejdzie,	lecz	może	popeł niła	błąd.	Może
na leża ło	zostać	i	podjąć	walkę,	dla	dobra	ich	obojga	i	Nika.
Wzięła	głęboki	oddech	i	odwróciła	się.



‒	Porozma wiaj	ze	mną	–	odezwa ła	się	cicho.
‒	Co	mogę	powiedzieć?	–	Na wet	nie	podniósł	głowy.
‒	Wytłumacz	mi,	dla czego	tak	ci	za leża ło	na	zniszczeniu	Petra

Innova tions.	Bo	przecież	od	sa mego	początku	myśla łeś	wyłącz-
nie	o	za mknięciu	 firmy,	prawda?	W	ogóle	nie	dopuszcza łeś	do
siebie	innej	myśli,	na wet	ze	względu	na	Nika.
‒	 Niko	 to	 mój	 syn	 –	 rzucił	 gniewnie	 i	 wreszcie	 spojrzał	 jej

w	oczy.	–	Mój	syn!	Dlaczego	miał bym	pozwolić,	aby	Ta los	Petra -
kis	za brał	mi	także	i	jego?
Cofnęła	się,	pora żona	niena wiścią,	która	płonęła	w	jego	źreni-

cach.
‒	O	czym	ty	mówisz?	Nie	rozumiem…
‒	Może	nie	 chcesz	 zrozumieć	 –	 odparł	 krótko	 i	 podniósł	 się

z	łóżka.
Wa lizka	wymknęła	jej	się	z	rąk.
‒	Co	przede	mną	ukrywasz?	–	spyta ła.
‒	Nic.
Dokładnie	w	tym	momencie	zda ła	sobie	spra wę,	że	cały	czas

za myka ła	 na	 coś	 oczy.	 Dla czego?	 Bo	 tak	 było	 ła twiej.	 Bo	 była
tchórzem.
Dosyć	tego,	pomyśla ła.
‒	Powiedz	mi,	o	co	chodzi	–	poprosiła.	–	Ze	względu	na	Nika.
Milczał.
‒	 Niko	 jest	 zrozpa czony	 –	 cią gnęła.	 –	 Polubił	 cię,	 za ufał	 ci.

Wiesz,	ile	to	zna czy	dla	ta kiego	chłopca	jak	on?	Z	telewizyjnego
dziennika	 dowiedział	 się,	 że	 ty,	 człowiek,	 którego	 zdecydował
się	 wpuścić	 do	 swojego	 życia,	 pozba wił	 go	 najważniejszej	 dla
niego	rzeczy.
‒	To	nie	powinna	być	najważniejsza	dla	niego	rzecz!	–	ryknął

Alekos,	odwra ca jąc	się	twa rzą	do	niej.	–	Nie	powinna!
‒	 Proszę	 cię,	 powiedz	 mi,	 co	 masz	 do	 za rzucenia	 mojemu

ojcu.	–	Wycią gnęła	ku	niemu	bezbronne,	otwarte	dłonie.
Długo	czeka ła	na	odpowiedź.
‒	Nie	chcę	cię	zra nić	–	rzekł	w	końcu.	–	A	jeżeli	już	zdecydo-

wa łaś,	że	między	nami	wszystko	skończone…
‒	Nie	–	przerwa ła	mu	gwał townie.	–	Nie	chcę	tego.	Ja…	ja	cię

kocham.	I	chcę	walczyć	o	nasz	zwią zek.	Wiem,	że	mnie	nie	ko-



chasz,	ale…
W	jednej	chwili	zna lazł	się	przy	niej	i	chwycił	ją	w	ra miona.
‒	Ja	też	cię	kocham	–	wybuchnął.	–	Zrozumia łem	to,	kiedy	wy-

szłaś.	Kocham	cię	i	nie	mogę	znieść	myśli	o	życiu	bez	ciebie.
Z	 jego	 piersi	 wyrwał	 się	 dziwny	 dźwięk,	 ni	 to	 szloch,	 ni

śmiech.	Potrzą snął	głową,	 jakby	próbował	za przeczyć	słowom,
które	 przed	 sekundą	 wypowiedział,	 jakby	 chciał	 ukryć	 swoją
kruchość	i	wrażliwość.
‒	Nie	zosta wię	cię	–	obieca ła.	–	Ale	musisz	być	ze	mną	szcze-

ry.	Co	przede	mną	ukrywa łeś?
Z	 ciężkim	westchnieniem	 usiadł	 obok	 niej	 na	 łóżku	 i	 potarł

czoło	dłonią.
‒	 Pra cowa łem	 dla	 twojego	 ojca,	 kiedy	 mia łem	 dwa dzieścia

dwa	lata	–	wyznał.	–	Byłem	sta żystą	w	jego	firmie.	Uwa ża łem	go
za	swojego	mistrza,	uczyłem	się	od	niego	i	zdra dza łem	mu	moje
pomysły.	Któregoś	dnia	przedsta wiłem	mu	projekt	nowego	sys-
temu	komputerowego.	Wysłuchał	mnie,	poprosił	o	powtórzenie
prezenta cji,	 a	 ja,	 naiwny	 głupek,	 wręczyłem	mu	 płytę	 dvd	 ze
wszystkimi	deta la mi.	Obiecał	mi	etat,	za pewnił,	że	szukał	wła -
śnie	kogoś	ta kiego	jak	ja	i	ukradł	mój	pomysł.	Ka zał	Callosowi
go	skopiować.	Za raz	potem	rozwią zał	podpisa ną	ze	mną	umowę
o	 staż,	 wyma wia jąc	 się	 trudną	 sytuacją	 firmy,	 i	 tyle.	 Pół	 roku
później	firma	Petra	Innova tions	wprowa dziła	ten	system	na	ry-
nek.
Iolanthe	odchrząknęła.	Na gle	zrobiło	jej	się	sucho	w	ustach.
‒	Chcesz	powiedzieć,	że	mój	ojciec	cię	okradł?	–	wykrztusiła

z	trudem.	–	I	że	Lukas	mu	w	tym	pomógł?
Długą	chwilę	pa trzył	na	nią	bez	słowa,	bez	cienia	gniewu	i	na -

dziei.
‒	Tak.
‒	Ale	dla czego?	Dla czego	po	prostu	cię	nie	za trudnił?
‒	Uznał	mnie	za	rywa la,	za	za grożenie.	–	Alekos	wzruszył	ra -

miona mi.	–	Żadne	inne	wyja śnienie	nie	przychodzi	mi	do	głowy.
Chciał	mieć	u	swego	boku	kogoś,	kogo	mógł by	cał kowicie	kon-
trolować.	Kogoś	ta kiego	jak	Callos.
‒	Ale…
‒	Nie	wierzysz	mi,	prawda?



‒	To	nie	ta kie	proste	–	za protestowa ła.	–	Sama	nie	wiem,	w	co
mam	wierzyć,	jestem	w	szoku.	Daj	mi	chwilę,	dobrze?
Za mknęła	oczy,	zbyt	oszołomiona,	by	za pa nować	nad	emocja -

mi.
‒	Nie	przyszło	ci	do	głowy,	że	sprzeda jąc	firmę	mojego	ojca,

zrobisz	krzywdę	mnie?	–	odezwa ła	się	cicho.	–	I	Nikowi?
‒	Nie,	bo	Niko	i	tak	odziedziczy	dużo	większą	i	lepszą	firmę	–

rzucił.	–	Odziedziczy	ją	po	mnie.	Niczego	mu	nie	odbieram,	dla -
czego	nie	potra fisz	przyjąć	tego	do	wia domości?
‒	Nie	wiedzia łam	 –	wyszepta ła.	 –	Och,	 najdroższy!	 Przepra -

szam	cię,	tak	mi	przykro!	Nie	wiedzia łam	o	tym	wszystkim!
‒	To	nie	twoja	wina.	–	Jego	ra miona	znowu	za mknęły	się	wo-

kół	niej.	–	Musimy	na tychmiast	wra cać	do	Aten	i	porozma wiać
z	Nikiem.
‒	Co	mu	powiesz?	–	spyta ła	niepewnie.
‒	Prawdę	–	odparł.	–	Najwyższy	czas,	żebyśmy	wszyscy	za czę-

li	żyć	w	prawdzie.

Dwa na ście	 godzin	 później	 Alekos	 wszedł	 do	 domu	 Iolanthe
w	 Atenach,	 mocno	 trzyma jąc	 ją	 za	 rękę.	 Przestał	 już	 uda wać
przed	sobą,	że	nie	potrzebuje	jej	miłości	i	wsparcia.
Hol	był	pusty,	w	domu	pa nowa ła	cisza.	Ama ra	wyszła	z	kuchni

i	zmierzyła	gościa	peł nym	niechęci	spojrzeniem.
‒	Jest	na	górze	–	poinformowa ła	Iolanthe.	–	Od	rana	nie	odzy-

wa	się	i	nie	je.
Serce	Alekosa	ścisnęło	się	z	bólu.	To	on	był	temu	winny.
‒	Chodźmy.	–	Iolanthe	lekko	pocią gnęła	go	za	sobą.
Tym	ra zem	Niko	nie	siedział	przy	komputerze.	Leżał	na	łóżku,

z	chudymi	kola na mi	podcią gniętymi	pra wie	pod	brodę,	odwró-
cony	pleca mi	do	drzwi.
‒	Niko,	wróciliśmy	–	odezwa ła	się	Iolanthe.
Chłopiec	nie	odpowiedział.	Na wet	nie	drgnął.	Alekos	postą pił

krok	do	przodu.
‒	 To	 ja	 –	 powiedział.	 –	 Chcę	 porozma wiać	 z	 tobą	 o	 tym,	 co

usłysza łeś	o	Petra	Innova tions.
Ra miona	Nika	podniosły	się	aż	do	jego	uszu,	mięśnie	się	na -

pięły.



‒	Przepra szam	cię	–	cią gnął	Alekos.	–	Przepra szam,	że	nie	po-
myśla łem,	co	robię,	i	w	rezulta cie	zra niłem	cię.	Bardzo	cię	prze-
pra szam.	 Wyda je	 mi	 się,	 że	 trochę	 wiem,	 co	 czujesz.	 Pewnie
chcesz	spytać,	dla czego,	prawda?	Widzisz,	sam	czułem	się	po-
dobnie,	gdy	byłem	w	twoim	wieku.	Też	byłem	inny.	Mieszka łem
z	obcymi	ludźmi	i	było	mi	ciężko.	Cza sa mi	ła twiej	było	za grze-
bać	 się	 w	 książkach,	 książkach	 o	 komputerach,	 niż	 za biegać
o	czyjąś	sympa tię	i	miłość.
Niko	przewrócił	się	na	plecy	i	utkwił	wzrok	w	twa rzy	ojca.
‒	Czy	ci	ludzie	cię	pokocha li?	–	za pytał	szeptem.
‒	 Nie	 tak,	 jak	 tego	 chcia łem.	 Minęło	 dużo	 cza su,	 za nim

wreszcie	zna la złem	rodzinę,	która	zechcia ła by	mnie	pokochać,
ale	 jednak	 ją	zna la złem…	Zna la złem	was.	Ty	 i	 twoja	mama	 je-
steście	teraz	moją	rodziną.
‒	Na prawdę?	–	W	głosie	chłopca	brzmia ło	lekkie	powątpiewa -

nie.
‒	Na prawdę.	–	Alekos	ostrożnie	ścisnął	ra mię	synka.	–	Oczy-

wiście	jeżeli	zgodzicie	się	mnie	przyjąć.
Iolanthe	 pomyśla ła,	 że	 wkrótce	 przyjdzie	 odpowiedni	 mo-

ment,	by	wyja śnić	Nikowi,	kto	jest	jego	prawdziwym	ojcem,	wy-
tłuma czyć	mu	wszystko	 i	umocnić	więź,	 która	od	początku	 łą -
czyła	obu	najważniejszych	mężczyzn	jej	życia.
‒	Dla czego	za mkną łeś	Petra	Innova tions?	–	za gadnął	Niko.
‒	Zrobiłem	to	bez	za sta nowienia.	Nie	pomyśla łem,	że	nie	ma

nic	 ważniejszego	 niż	 rodzina	 i	 miłość,	 ale	 teraz	 nie	 mam	 już
żadnych	wątpliwości.	Już	wiem,	co	jest	w	życiu	najważniejsze.
‒	Za trzymasz	firmę?
‒	 Jeżeli	 ta kie	 wyjście	 będzie	 najlepsze	 dla	 wszystkich	 –	 po-

ważnie	odparł	Alekos.	–	Chcę	zrobić	wszystko,	byśmy	mogli	być
szczęśliwą	rodziną:	ty,	twoja	mama	i	ja.
Niko	lekko	zmarszczył	brwi.
‒	Przecież	my	nie	jesteśmy	prawdziwą	rodziną	–	za uwa żył.
‒	Ale	będziemy	–	za pewnił	go	Alekos	nieco	ła mią cym	się	gło-

sem.	–	Będziemy	nią,	możesz	mi	wierzyć.
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